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(totó wakacji

MARIA RYBARCZYK

EGZAMIN
OBYWATELSKIEJ DOJRZAŁOŚCI

Wcześnie w tym roku rozpo
częły się wakacje. Już 5 
czerwca nauczyciele szkół 

podstawowych, po wręczeniu 
swoim wychowankom świadectw 
poczuli smak wakacyjnego wypo
czynku, zresztą w pełni zasłużo
nego, rok miniony był bowiem 
kolejnym, i to poważnym krokiem 
ku reformie. Nauczyciele szkół 
ponadpodstawowych rozpoczęli 
wakacje nieco później, bo 20 czerw
ca, też z nadzieją na pełną rege
nerację sił.

Nie oznacza to jednak, że w 
czasie długiej wakacyjnej przer
wy nauczyciele będą wyłącznie 
wypoczywać, wielu bowiem cze
kają w tym czasie poważne obo
wiązki, związane nierozłącznie z 
wykonywanym zawodem. więc 
udział w sesjach naocznych na 
studiach, uczestnictwo w kursach 
doskonalenia zawodowego, w spo
tkaniach kończących lub inaugu
rujących roczne studium przed
miotowo-metodyczne itp.

A takich nauczycieli jest wielu. 
Z orientacyjnych danych wynika 
że w systemie doskonalenia ka
dry zatrudnionej w oświacie — 
roczne studia przedmiotowo-me
todyczne, kursy specjalistyczne, 
studia podyplomowe, kursy przy
gotowawcze i inne formy — u- 
czestniczy rokrocznie ponad 60 
tysięcy nauczycieli. Tyle samo 
kontynuuje studia zaoczne i wie
czorowe. W sumie więc około 120 
tysięcy koleżanek i kolegów uczy 
się systematycznie co najmniej 
przez jeden rok.

Nie wszyscy z tej olbrzymiej 
grupy pedagogów kontynuują 
naukę w czasie wakacji, ale prze
ważająca większość — tak! A za
tem — jak wykorzystają- nauczy
ciele i wychowawcy pierwsze ty
godnie wakacji dla wzbogacenia 
swoich zawodowych umiejętno
ści?

Obowiązki związane z nauką 
własną z uzupełnianiem kwalifi
kacji zaczęły się dla wielu nau
czycieli już w czerwcu wraz z o- 
statnim w tym roku szkolnym 
dzwonkiem. W trzech walnych ty
godniach czerwca ruszyły kursy 
przygotowawcze na studia wyż
sze. W roku bieżącym skierowa
no na studia około 15 tys. peda
gogów, w kursach przygotowaw
czych uczestniczyło jednak znacz
nie więcej, bo ponad 17 tys. Ape
tyty władz szkolnych są duże, cóż 
z tego, skoro uczelnie nie są z gu
my i nie mogą przyjąć więcej. A 
zatem wielu pedagogów będzie 
musiało czekać rok na skierowa
nie.

W czerwcu ruszyły również se
sje naoczne, kończące studium 
przedmiotowo-metodyczne dla 
nauczycieli szkół podstawo wy cli. 
bo też tylko oni byli w tym cza
sie wolni. Studium, działające od 
kilku lat jako podstawowa for^ 
ma doskonalenia zawodowych u

miejętności pedagogów, musi za
liczyć obowiązkowo każdy nau
czyciel raz na kilka łat. Celem 
jest uzupełnienie wiedzy przed
miotowej o nowe jej elementy, 
orientowanie w postępie, nauki i 
techniki, także — pomoc meto
dyczna.

Słuchacze tego studium spoty
kają się na sesjach naocznych 
dwa razy w roku — pierwszy raz 
na dwutygodniowej sesji zimo
wej, druga sesja, letnia, organi
zowana w czerwcu lub w lipcu, 
trwa trzy tygodnie i w zasadzie 
kończy się podsumowaniem cało
rocznej pracy. Uczestnicy otrzy
mują dokumenty, że spełnili wy
mogi stawiane w przepisach ka
drze nauczającej.

W sesji organizowanej w czer
wcu uczestniczyli wyłącznie nau
czyciele legitymujący się . wy
kształceniem średnim i pomatu
ralnym. Zaznaczyć wypada, że z 
tej formy doskonalenia korzysta
ją z reguły i w pierwszej kolej
ności ci, którzy z racji ograni
czeń wiekowych nie są kierowani 
na studia wyższe. Dla nich ta for
ma doskonalenia jest często je
dyną szansą renowacji, a jedno
cześnie wzbogacania wiedzy fa
chowej i metodycznej.

W bieżącym roku w studium 
przedmiotowo-metodycznym dla 
nauczycieli szkół podstawowych 
uczestniczyło — i w zasadzie ten 
rok już zaliczyło — około 10 tys. 
osób. To znaczy mniej o ponad 
2 tys., niż zakładano. Różnice na 
niekorzyść mają swoje źródło w 
wadliwej wciąż rekrutacji oraz w 
niedostatkach propagandy tej for
my doskonalenia.

Słuchaczami studium przed
miotowo-metodycznego są rów
nież nauczyciele z wyższym wy
kształceniem — różnice tkwią w 
programie i polegają jedynie na 
tym. że jest on skonstruowany z 
myślą o renowacji wiedzy specja
listycznej; dużą wagę przywiązu
je się także do zagadnień meto
dycznych. W roku bieżącym w 
zajęciach studium uczestniczyło 
niewiele ponad 3 tys. pedagogów 
z wyższym wykształceniem, a 
więc również mniej, niż plano
wano. Liczba to skromna, zważy
wszy, że w szkolnictwie pracuje 
aktualnie około 108 tys. pedago
gów legitymujących się dyplo
mem wyższej uczelni i wszyscy 
oni co najmniej raz na dziesięć 
lat powinni odświeżyć swoją wie
dzę zawodową. Wszyscy, którzy 
zaliczają studium w roku bieżą
cym. spotkają się na sesjach na
ocznych w lipcu.

Dużym wzięciem cieszą się 
wśród pedagogów studia pody
plomowe — jednak nie są wciąż 
jeszcze powszechne i. dostać się na 
nie mogą tylko nieliczni. Ta for
ma doskonalenia udostępniona 
została przede' wszystkim kadrze 
kierowniczej w oświacie oraz wi-

(Doho.i-.rznie na sir. 2)

W chwili, gdy oddajemy ten numer do druku 
w całym kraju, w dziesiątkach miejscowości 
i setkach zakładów pracy odbywają się wie

ce i manifestacje. Gdyby chcieć w lapidarnym skró
cie określić, co manifestujemy, odpowiedź byłaby 
jednoznaczna: przede wszystkim własną dojrzałość 
— obywatelską i polityczną.

Wszyscy przecież stanęliśmy przed trudnym, odpo
wiedzialnym egzaminem. My, wszyscy obywatele 
Rzeczypospolitej, cały świat pracy, któremu nasze 
najwyższe władze przedstawiły z pełnym zaufaniem, 
otwarcie i uczciwie propozycje daleko idących zmian 
w naszych rodzinnych i osobistych budżetach, pro
pozycje wynikające z potrzeb rozwoju naszej go
spodarki. Wezwani zostaliśmy wówczas do wspólnej 
konsultacji, a więc wypowiedzenia się, co na ten 
temat sądzimy. Ta konsultacja została potraktowa
na z całą powagą i przerodziła się w twórczy dialog.

W jej wyniku, zgłaszanych w trakcie tych spot
kań uwag, wniosków i propozycji — rząd uzna) za 
niezbędne ponowne przeanalizowanie całości spra
wy. To chyba najlepszy, niezbity dowód demokra
tycznych zasad, którymi partia i rząd kierują się 
w swej polityce społecznej. To dowód zaufania do 
społeczeństwa. A zaufanie to zobowiązuje nas 
wszystkich.

I tak też zrozumiał istotę dialogu ogół ludzi pra
cy, z pełną aprobatą przyjmując słowa prezesa Rady 
Ministrów, który w swym oświadczeniu stwierdził 
między innymi: „Jestem przekonany, że przyjęte to 
zostanie (to znaczy decyzja rządu — przyp. red.) z 
poczuciem odpowiedzialności, w atmosferze wytężo
nej, zdyscyplinowanej pracy. Taką postawę dyktuje 
najwyższy interes nąródu(...)”.

I taką właśnie postawę zadeklarowaliśmy w cza
sie manifestacji i wieców: gotowość wzmożonej, rze

telnej pracy, swoje poparcie dla programu partii 
i jej I sekretarza Edwarda Gierka. Jednocześnie 
z całą mocą zamanifestowaliśmy swój sprzeciw i po
tępienie wobec tych, którzy usiłowali naruszyć po
ważny, rzeczowy tok konsultacji, powodując dezor
ganizację w pracy, zamieszki, akty niszczenia na
szego, wspólnego przecież, dorobku. Wszystko bo
wiem wypracowujemy my, całe społeczeństwo, o- 
gromnym wysiłkiem. I to, co z takim trudem zosta
ło zdobyte — nasz dorobek materialny, kulturalny 
i cywilizacyjny, lad i porządek — musimy stale, 
w naszym wspólnym interesie, chronić i umacniać.

Tak to właśnie rozumieją ludzie pracy i taki był 
sens ich wystąpień na wiecach, manifestacjach, na 
spotkaniach załóg pracowniczych. Tak rozumiemy 
to my, nauczyciele, wychowawcy młodego pokolenia, 
członkowie ZNP. Wszak w codziennej pracy wy
chowawczej pragniemy kształtować w młodzieży te 
właśnie cechy: świadomość polityczną i obywatel
ską, poczucie odpowiedzialności, rzetelny stosunek 
do pracy, bo przecież w tym wyraża się patriotyzm 
współczesnego Polaka.

Korzystamy obecnie z przerwy wakacyjnej. Prze
bywamy na wczasach, uczymy się na kursach, na 
sesjach w wyższych uczelniach. Wielu z nas jednak 
kontynuuje pracę wychowawczą na obozach, 
na koloniach. Wyjaśnianie naszym wychowan

kom istoty sprawy — to nasz moralny, o- 
bywatelski 1 nauczycielski obowiązek. Nie tylko 
zresztą teraz, na gorąco, w czasie wakacji. Dialog 
najwyższych władz partyjnych i państwowych ze 
społeczeństwem — to przecież egzamin dojrzałości 
obywatelskiej, który zdaje cały nasz naród, to jed
nocześnie niezwykle głęboka w treści lekcja wy
chowania obywatelskiego, którą wykorzystamy w 
codziennej pracy z młodzieżą.

W DRODZE
PO DYPLOM MAGISTRA
Dla wielu uczelni wyższych li

piec jest bodajże miesiącem 
najbardziej intensywnej pra

cy. A to nie tylko ze względu na 
rozpoczynające się w tym czasie 
egzaminy wstępne kandydatów u- 
biegających się o studenckie in
deksy, lecz także z uwagi na za
jęcia związane z sesją letnią na
uczycieli studiujących systemem 
zaocznym. Zorganizowanie sesji 
dla tak licznej grupy osób w spo
sób zapewniający jej uczestnikom 
maksimum korzyści, bez przecią
żania ich przy tym nadmiarem 
zajęć nie należy, jak wiadomo, do 
zadań najłatwiejszych.

Siedlecka Wyższa Szkoła Peda
gogiczna szczyci się tym, że od 
początku trudności te pokonuje z 
pełnym powodzeniem. Mimo że 
w ciągu kolejnych lat akcji maso
wego dokształcania nauczycieli li
czba studiujących zaocznie doszła 
do bez mała 1400 osób, każdy u- 
czestnik sesji i zjazdów śródro
cznych ma zapewniony dach nad 
głową i wyżywienie w stołówce 
akademickiej. Trudno có prawda 
liczyć na locum komfortowe, ba, 
czasem wyrzec Się przychodzi 
podstawowych wygód, ale w sy
tuacji, gdy uczelnia boryka się z 
poważnymi trudnościami lokalo-

DANUTA BUKAŁOWA

wymi, rozwiązanie tego niełatwe
go problemu traktować trzeba ja
ko duże osiągnięcie świadczące o 
właściwym stosunku kierowni
ctwa tej młodej stosunkowo pla
cówki do spraw słuchaczy.

Wyższa Szkoła Pedagogiczna w 
Siedlcach jest jedną z najmłod
szych w kraju uczelnią tego typu, 
powstała w 1973 roku, przemiano
wana z uruchomionej w 1969 roku 
Wyższej Szkoły Nauczycielskiej. 
Od samego początku pracowała w 
trudnych warunkach lokalowych. 
I nie tylko lokalowych. Wyższa 
uczelnia w powiatowym podów
czas mieście, bez zaplecza kadro
wego, bez tradycji towarzyszącej 
większym ośrodkom akademi
ckim, borykać się musiała z wie
lu kłopotami. Mimo to jej rozwój 
przebiegał na ogół pomyślnie.

Bardzo szybko rosła liczba stu
dentów. Dziś siedlecka WSP zaj
muje pod tym względem środko
we miejsce wśród wszystkich 
szkół pedagogicznych w kraju. Na 
trzech wydziałach: humanistycz
nym (filologia, polska i rosyjska), 
pedagogicznym (pedagogika 
przedszkolna, szkolna, specjalna) 
i matematyczno-przyrodniczym 
(matematyka, chemia, biologia, 

wychowanie techniczne) studiuje 
łącznie na trzech latach 2665 osób, 
z czego przeszło połowa syste
mem zaocznym.

W następnym roku akademi
ckim liczba ta wzrośnie, ponie
waż po raz pierwszy realizować 
się będzie pełne czteroletnie 
kształcenie studentów. W bieżą
cym roku murów uczelni nie opu
ścił ani jeden absolwent, nato
miast od lipca i października uru
chomiony zostanie czwarty, ostat
ni rok studiów magisterskich.'

W związku z tym liczba stu
dentów powiększy się o około l 
tys., z czego blisko 480 przypada 
na nauczycieli studiujących zao
cznie, tyle bowiem wynoszą limi
ty przyjęć na pierwszy rok. Jak 
mnie informuje rektor uczelni, 
doc. dr Jan Poliński, dokumenty 
kandydatów już wpłynęły, . limi
ty zostały w pełni wykorzystane. 
Zakończono także przygotowania 
do sesji letniej, która rozpoczyna 
się 11 lipca.

Właściwie wszystko jest już za
pięte na ostatni guzik. Sale wy
kładowe i laboratoria, domy 'aka
demickie i internaty szkół śred-

(Dokońcsenie na str. 4)



• W poprzednim numerze „Gło
su Nauczycielskiego” zamieścili
śmy artykuł informujący o kur
sach organizowanych przez Za
rząd Główny ZNP w czasie wa
kacji.

Obecnie trwają kursy dla akty
wu rad zakładowych ZNP z woje
wództw : kaliskiego, konińskiego, 
leszczyńskiego, łódzkiego, pilskie
go, piotrkowskiego, poznańskiego, 
skierniewickiego, sieradzkiego o- 
raz szczecińskiego.

Zostały już natomiast zakoń
czone kursy wakacyjne dla akty
wu rad zakładowych ZNP z wo
jewództw: białostockiego, bialsko- 
bielskiego, częstochowskiego, ka
towickiego, łomżyńskiego i suwal
skiego.

® 21 czerwca bieżącego roku w 
Nowym Sączu i 22 czerwca w

(Dokończenie ze str. 1)

zytatorom, a więc ludziom, któ
rzy powołani zostali do organizo
wania i nadzorowania pracy 
szkół i nauczycieli. Jest oczywi
ste, że ludzie na stanowiskach 
kierowniczych powinni nie tylko 
mieć rozległą wiedzę z określo
nej specjalności, lecz także po
siąść to, co nazywamy sztuką kie
rowania. Tę właśnie wiedzę zdo
bywają na studach podyplomo
wych w zakresie organizacji i za
rządzania oświatą. Studia podyp
lomowe trwają półtora roku, spo
tkania w czerwcu i lipcu kończą 
właśnie ten długi etap pracy. Za
znaczyć trzeba, że w roku bieżą
cym opuścili studium pierwsi je
go absolwenci — ponad 1200 o- 
sób.

W systemie doskonalenia nau
czycieli funkcjonuje także forma 
niegdyś powszechna i jedyna, dziś 
towarzysząca — mianowicie kur
sy specjalne, organizowane zwy
kle podczas wakacji. Ich głów
nym celem jest doraźna pomoc 
dla nauczyciela, a więc przygo
towanie do nowych ról, które na
rzuca życie, zapoznanie z nowo
ściami zarówno w polityce oświa
towej jak i w zakresie danej spe
cjalności, zbliżenie do nowych 
koncepcji wychowawczych lub 
dydaktycznych, wreszcie — zapo
znani z nowymi programami itp. 
D'a przykładu: kurs gimnastyki 
korektywnej; metodyki nauki 
czytania i pisania w przedszkolu; 
kurs w zakresie metodyki wycho
wania w rodzinie; obsługi środ
ków technicznych; sportów wod
nych i żeglarstwa: wiedzy o fil
mie; kurs nauczania początkowe
go metematyki itp.

Tematyka jest bardzo rozległa 
I dostosowana do potrzeb szkol
nictwa; na kursach spotykają się 
więc nauczyciele określonej spe
cjalności lub zbliżonych zaintere
sowań, aby rozszerzyć i wzboga
cić swą wiedzę lub po prostu do
wiedzieć się czegoś nowego.

Toteż uczestnictwo w tego ro
dzaju szkoleniu jest nieobowiąz
kowe — z kursów korzystają w 
zasadzie ci, którzy zgłaszają kon
kretne zapotrzebowanie. Jest to 
forma pomocy, z której nauczy
ciele w zasadzie powinni korzy
stać. A jest tak istotnie. O zain
teresowaniu świadczy duża licz
ba słuchaczy, rokrocznie jest ich 
kilkanaście tysięcy. W czasie wa
kacji 1976 roku na kursy specja
listyczne wyjechało lub wyjedzie 
blisko 20 tys. nauczycieli, także 
wizytatorów i dyrektorów szkół.

Podczas wakacji prowadzone są 
również kursy przygotowujące

Wieliczce rozpoczęto kursy dla 
społecznego aktywu ochrony pra
cy, których organizatorem jest 
Inspektorat Pracy Zarządu Głó
wnego ZNP. Celem kursów jest 
przeszkolenie zakładowych spo
łecznych inspektorów pracy ZNP 
w problematyce dotyczącej ochro
ny pracy oraz zadań w tym zakre
sie ustalonych na okres najbliż
szej kadencji władz ZNP.

® 25 czerwca bieżącego roku 
powrócił ze Związku Radzieckie
go do Warszawy pierwszy (z 
trzech organizowanych w bieżą
cym roku) Pociąg Przyjaźni. U- 
ćzestniczyla w nim 340-osobowa 
grupa nauczycieli i działaczy 
związkowych odbywając podróż 
na trasie: Warszawa — Moskwa 
—• Leningrad — Warszawa.

® 18 czerwca bieżącego roku 
odbyło się w Warszawie posiedze
nie Zespołu Prawno-Regulamino- 
wego Sekcji Nauki ZNP, podczas 
którego sformułowano opinię na 
temat projektu zmian przepisów 
prawnych dotyczących pensum 
dydaktycznego i badawczego pra
cowników nauki. Dokonano rów
nież analizy wniosków i postula
tów zgłoszonych w kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej, za
kończonej w radach zakładowych 
ZNP pionu nauki. Na posiedzeniu, 
któremu przewodniczył kol. doc.

nauczycieli do podejmowania 
prac badawczych. Organizatorami 
tego rodzaju spotkań są instytu
ty naukowe resortu oświaty, któ
rym bardzo zależy na współpracy 
z praktykami. Kursy w tym 
przypadku pełnią funkcję semi
narium naukowego. I tak na 
przykład Instytut Badań Pedago
gicznych organizuje wakacyjne 
spotkania dla nauczycieli, którzy 
sprawdzają w swoich szkołach e- 
fektywność systemu wychowaw
czego. W IKŃ funkcjonuje obec
nie 30 takich seminariów, słucha
cze spotykają się, aby wzbogacić 
swą wiedzę z zakresu metodolo
gii badań naukowych, technik ba
dawczych itp.

Zupełnym novum jest urucho
mione w tym roku — także czę
ściowo w czasie wakacji — stu
dium przygotowujące do egzami
nu kwalifikacyjnego. Ta forma 
podnoszenia fachowych umiejęt
ności, przeznaczona dla starszych 
stażem koleżanek i kolegów, spo
tkała się z ogromnym zaintereso
waniem, do egzaminu zgłosiło się 
w. tym roku 12.400 osób. Tak du
żej liczby chętnych nie sposób 
było przyjąć, głównie z powodu 
ograniczonych możliwości czaso
wych kadry naukowej. Zarówno 
bowiem egzaminy kwalifikacyj
ne jak i przygotowanie do nich 
powierzono samodzielnym praco
wnikom nauki, a ej są przecież 
przeciążeni pracą dydaktyczną.

Przyjęto Więc . połowę zgłoszo
nych, to jest 6 tys. osób. Stu
dium przygotowujące do egzami
nu trwa rok i bazuje na samo
dzielnej pracy słuchaczy. W pro
gramie przewidziano jednak dwie 
sesje naoczne — w czasie ferii zi
mowych oraz w czasie wakacji. 
Ponieważ wszystkie prace przy
gotowawcze zakończono w maju 
— niektóre iKNiBO już zorgani
zowały pierwsze spotkania. Tam 
natomiast gdzie nie ma ku temu 
warunków, spotkania odbędą się 
podczas ferii zimowych. Taki sy
stem pracy przyjął na przykład 
Gdańsk, gdzie do egzaminu kwa
lifikacyjnego przystąpi około 700 
nauczycieli. Z programami w rę
ku podjęli oni już naukę własną, 
pierwsze spotkanie, sprawdzają
ce stan zaawansowania w nauce, 
odbędzie się podczas ferii zimo
wych.

Trudno jest zatem orzec, jak 
duża liczba osób z tej. grupy u- 
czących się pedagogów spędzi 
część wakacji na wykładach i za
jęciach. Pewne jest natomiast je
dno: wszyscy oni wykorzystają 
ferie letnie na samokształcenie, 
na czytelnictwo i wyjazdy do za
sobnych we wszelką lekturę bi
bliotek uniwersyteckich, aby

Stefan Kaleta, obecny był kie
rownik Wydziału Prawno-Socjał- 
nego Zarządu Głównego ZNP — 
kol. Florian Jaworski.

• 11 czerwca bieżącego roku, z 
upoważnienia prezesa Zarządu 
Głównego ZNP, dyrektor do 
spraw biblioteki i wydawnictw 
ZG ZNP, kol. Stefan A. Radom
ski, któremu towarzyszył przed
stawiciel Instytutu Wydawnicze
go „Nasza Księgarnia”, kol. red. 
Bronisław Czuperski, spotkał się 
w Olsztynie z Dyrekcją Olsztyń
skich Zakładów Graficznych im. 
Seweryna Pieniężnego, gdzie dru
kowane są niektóre wydawni
ctwa związkowe: „Nauczyciel i 
Wychowanie”, „Przegląd History- 
czno-Oświatowy” i „Ruch Peda
gogiczny”. Z naczelnym dyrekto
rem mgr. Kazimierzem Kuczyń
skim, jego zastępcą — mgr. Tade
uszem Wojniczem i szefem pro
dukcji — Czesławem Jeżowskim 
omówiono całokształt spraw te
chniczno-organizacyjnych zwią
zanych z procesem drukowania i 
technicznego przygotowywania 
czasopism do druku.

Wyrażono zadowolenie i po
dziękowanie dla dyrekcji drukar
ni stwierdzając wyraźny postęp w 
przestrzeganiu terminowego dru
ku czasopism ZNP, zgodnie z u- 
stalonymi w ubiegłym roku har
monogramami.

przestudiować to wszystko, co nie 
jest nauczycielowi, zwłaszcza pra
cującemu na wsi, dostępne w 
miejscu pracy lub zamieszkania.

Na zakończenie wspomnieć wy
pada, że organizatorem wszyst
kich wspomnianych tu form do
skonalenia pedagogów jest In
stytut Kształcenia Nauczycieli i 
jego oddziały terenowe. IKN dys
ponuje wcale pokaźną bazą ma
terialno-techniczną, lokalową, ma 
wyspecjalizowaną kadrę wykła
dowców. W kraju działa 12 cen
trów doskonalenia nauczycieli, a 
mianowicie: w Gliwicach, Jele
niej Górze, Kaliszu, Legnicy, No
wym Sączu Piotrkowie Trybunal
skim, Przemyślu, Raciborzu, Su
lejówku, Tarnowie, Warszawie 1 
Grodzisku Mazowieckim. IKN pro
wadzi centralnie studia podyplo
mowe dla kadry kierowniczej w 
oświacie, w jego wyłącznej gestii 
pozostają studia przedmiotowp- 
-metodyczne dla nauczycieli z 
wykształceniem wyższym. W cen
trach doskonalenia IKN organi
zowane są też częściowo kursy 
specjalne.

Pozostałe prace związane z do
skonaleniem prowadzą oddziały 
terenowe, a więc do nich należy 
piecza nad studium przedmioto
wo-metodycznym dla nauczycieli 
z wykształceniem średnim i po
maturalnym; egzaminy kwalifi
kacyjne oraz w większości — kur
sy specjalne.

☆

A więc tegoroczne wakacje nie 
dla wszystkich nauczycieli będą 
tak długie, jakby wynikało z ka
lendarza, i spokojne, tysiące peda
gogów zdoła skorzystać zaled
wie z przysługującego im mini
mum — sześć tygodni wypoczyn
ku. Wszyscy oni — i słuchacze 
wyższych uczelni, i kandydaci na 
studia w roku przyszłym, i słu
chacze studium przedmiotowo-me
todycznego, i startujący do egza
minów kwalifikacyjnych — pod
jęli ogromny trud. Wszyscy godzą 
trudne obowiązki zawodowe z 
nauką własną, uczyć dzieci, a je
dnocześnie przygotowywać się do 
kolokwiów egzaminów i czytać 
masę książek. Jest więc oczywi
ste, że bardziej niż inni będą zmę
czeni, że ciężko będzie podołać o- 
bowiązkom, że czas wolny i wy
poczynek stanie się dla nich przez 
jakiś czas marzeniem nieosiągal
nym.

Na szczęście wśród kadry nau
czającej w każdej szkole przewa
żają nauczyciele, którzy nie stu
diują, przynajmniej na razie. Nie 
szczędźmy więc pomocy i moral
nego wsparcia kolegom, którzy z 
racji podjętej nauki są od nas bar
dziej zmęczeni, przepracowani, 
częściej podlegają różnym stres- 
som. Gyby więc na co dzień spo
tykała ich z naszej strony odro
bina sympatii i życzliwości, ich 
los byłby o wiele lżejszy. A więc 
życzmy im sukcesów, a także u- 
poru w przezwyciężaniu porażek. 
I nie szczędźmy komplementów.

MARIA RYBARCZYK

Plenum KW PZPR w Elblągu 
przeanalizowało 21 czerwca

br. kierunki dalszego rozwoju 
szkolnictwa w regionie w związ
ku z przygotowywaną reformą 
systemu edukacji narodowej.

W trakcie obrad, które prowa
dził I sekretarz KW PZPR, An
drzej Połowiak, wskazywano, iż 
należy rozwijać i umacniać orga
nizacyjnie istniejące zbiorcze 
szkoły gminne.

W obradach plenum' wziął u- 
dział dyrektor generalny MOiW 
— Stanisław Bohdanowicz.

Uf ydział Pracy Ideowó-Wycho- 
” wawczej Komitetu Central
nego PZPR udostępnił Minister
stwu Oświaty i Wychowania opi
nię komitetów wojewódzkich na 
temat zmian w systemie dystry
bucji podręczników szkolnych.

Uwagi te i propozycje będą spo
żytkowane w toku doskonalenia 
nowego systemu, który ekspery
mentalnie jest wdrażany w wyb
ranych szkołach.

OO czerwca br. odbyło się posle- 
"" dzenie Rady do Spraw Ko
ordynacji Działalności Placówek 
Naukowych, podległych ministro
wi oświaty i wychowania.

Obrady prowadził przewodni
czący rady — I zastępca ministra 
oświaty i wychowania, prof. dr 
ha’b. Jerzy Wołczyk.

Na posiedzeniu dokonano oceny 
planów naukowych instytutów 
resortu oświaty i wychowania. 
Rada zaakceptowała plany dzia
łania resortowych instytutów na 

‘ lata 1976—1980, podkreślając, iż 
odpowiadają one podstawowym 
założeniom polityki resortu oś
wiaty i wychowania i gwarantu
ją właściwe przygotowanie, a na
stępnie wdrożenie reformy oświa
towej. Około 70—80 proc, wszyst
kich zadań naukowo-badawczych, 
podejmowanych przez instytuty, 
stanowią zagadnienia wynikają
ce z programu problemu węzło
wego pn. „Modernizacja systemu 
oświaty w rozwiniętym społe
czeństwie socjalistycznym”. Pozo
stały procent zadań, to tzw. bada
nia własne instytutów.

Ponadto rada rozpatrzyła i za
aprobowała kierunki zmian doty
czące struktur organizacyjnych 
instytutów, które zmierzają do e- 
limjnacji słabszych jednostek or
ganizacyjnych, łączenie ich z sil
niejszymi, rozwijania lub tworze
nia nowych komórek organiza
cyjnych zgodnie z aktualnymi po
trzebami resortu. Poprzez wpro
wadzenie elastycznych struktur 
wewnętrznych, opartych na inter
dyscyplinarnych zespołach bada
wczych, uzyska się lepsze wyko
rzystanie kadr naukowych.

Uf; sejmiku zorganizowanym 22 
” czerwca, br. przez Kurato
rium Oświaty i Wychowania i 
WRZZ w Zielonej Górze wzięli u- 
dział nauczyciele i dyrektorzy 
szkół dla pracujących, naukowcy 
oraz działacze oświatowi. Tema
tem sejmiku był stan obecny oraz 
kierunki rozwoju oświaty doros
łych dla pracujących.

W obradach uczestniczyli: dr 
Romuald Jezierski — wiceminis
ter oświaty i wychowania, kiero
wnik Wydziału Oświaty, Kultury 
i Prasy CRZZ — Eligiusz Wójcik 
oraz zastępca kierownika Wy
działu Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej KW PZPR w Zielonej Górze 
— Józef Zawadzki.

Obecny stan oświaty dorosłych 
w Polsce przedstawił dyrektor 
Departamentu , Kształcenia Usta
wicznego MOiW — Stanisław Su
chy. O dorobku Ziemi Lubuskiej 
w oświacie dorosłych mówił wi
cekurator Stanisław Bielach, a o 
udziale związków zawodowych w 
tej dziedzinie — sekretarz WRZZ 
Benedykt Sybilski.

Następnie odbyła się ogólnopol
ska uroczystość zakończenia roku 
oświatowego 1975/76. W czasie u

roczystości odznaczono za wybit
ne osiągnięcia w oświacie doros
łych Medalem Komisji Edukacji 
Narodowej nauczycielkę Techni- 
kum Spożywczego w Nowej Soli 
— Annę Eskę i nauczyciela Józe
fa Jeremicza; Henryka Stasiaka 
— przedstawiciela WRZZ; Izydo
ra Szady — dyrektora Zaocznego 
Liceum Ekonomicznego w Zielo
nej Górze oraz nauczycielkę z Ze
społu Szkół Budowlanych w Zie
lonej Górze — Annę Wesołowską.

Odznakę CRZZ „Przyjaciel 
Szkoły” otrzymały: Lubuskie Za
kłady Ceramiki Budowlanej , w 
Gozdnicy, „Elterma” w Świebo
dzinie, Wolsztańska Fabryka Me
bli oraz „Predom-Polar” w Żaga
niu.

Trzydziestu wyróżniającym alę 
absolwentom szkół i kursów dla 
pracujących wręczono świadec
twa szkolne. Na zakończenie uro
czystości odbył się koncert dedy
kowany przodownikom nauki 5 
pracy.

*7 dniem 1 września wchodzi w 
“ życie zarządzenie ministra oś
wiaty i wychowania w sprawie 
organizowania dla młodzieży szkól 
średnich zawodów w zakresie wie
dzy o sztuce (w dwóch samodziel
nych sekcjach: muzycznej 1 plas
tycznej) pod nazwą „Olimpiada 
Artystyczna”. ■- ;/

Zawody będą trzystopniowe; 8 
stopień — odpowiedzi ustne; sto
pień H 1 III — prace pisemne w 
warunkach kontrolowanej samo* 
dzielności, uzupełniane wypowie* 
dziami ustnymi.

Dyplom laureata Olimpiady Ar
tystycznej uprawnia po uzyskaniu 
świadectwa dojrzałości do wstępu 
bez egzaminów na studia: histo
rii sztuki, kulturoznawstwa, mu
zykologii oraz wychowania mu
zycznego i plastycznego, po złoże
niu sprawdzianu praktycznego.

Wszystkim zwycięzcom zawo
dów II stopnia dopuszczonym 
przez Komitet Główny do zawo
dów III stopnia (łącznie z laurea
tami) przysługuje na podstawie 
zaświadczeń Komitetu Głównego 
— prawo zwolnienia z egzaminu 
dojrzałości z wychowania muzy
cznego lub plastycznego. Zwolnie
nie z części egzaminu dojrzałości 
jest równoznaczne z uzyskaniem 
oceny bardzo dobrej.

Zawody Olimpiady Artystycz
nej organizować będzie corocznie 
Muzeum Narodowe w porozumie
niu z Ministerstwem Oświaty i 
Wychowania.

fl d 22 lat — rokrocznie pro- 
wadzona Olimpiada Chemicz

na wyłania utalentowanych mło
dych chemików. Laureaci naszej 
olimpiady od siedmiu lat biorą 
udział w rozgrywkach międzyna
rodowych chemików i zawsze pla
sowali się w czołówce, zdobywa
jąc medalowe miejsca. Niemała 
w tym zasługa nauczycieli przy
gotowujących zawodników do o- 
limpiady. Podczas zakończenia te
gorocznej — XXII Olimpiady 
Chemicznej nauczyciele laurea
tów otrzymali nagrody i odzna
czeni zostali Medalem Komisji 
Edukacji Narodowej.

Przedstawiamy najbardziej za
służonych. Mgr Stanisław Gó
rzyński z Lublina, który dopro
wadził do finału w tym roku aż 
11 swoich uczniów. Mgr Zuzan
na Kujawska z Gliwic przygoto
wała do olimpiady dwóch ucz
niów, czołowych laureatów, któ
rzy będą reprezentowali nasz kraj 
na Międzynarodowej Olimpiadzie 
w Halle. Od wielu lat mgr Anna i 
dr Stanisław Banaszkiewiczowie 
z Radomia zawsze wprowadzają 
do finału kilku swoich wycho- 
wańków. Wymienić tu jeszcze na
leży mgr Halinę Pogrzebską z 
XIV LO w Jaśle, mgr Jolantę 
Szumielewięz z XVIII LO w War
szawie, mgr Barbarę Balową z 
IX LO w Warszawie i mgr 'Ewę 
Peca z VIII LO w Katowicach. 
Wychowankowie wymienionych 
nauczycieli znaleźli się na liście 
laureatów tegoroczne] olimpiady.

Na VIII Międzynarodową Olim
piadę Chemiczną w Halle (NRD), 
która odbędzie się w dniach 9—19 
lipća br., wyjedzie 4 tegorocznych 
finalistów.2 - GŁOS NAUCZYCIELSKI



— Prawdopodobnie, Panie Mi
nistrze, zapadnie więc dziś decy
zja o reformie czechosłowackiej 
oświaty. Z własnych naszych pol
skich doświadczeń wiem, że przed 
podjęciem takiej decyzji prowadzi 
się szereg intensywnych prac 
przygotowawczych, opracowuje 
różne koncepcje, aby wreszcie ten 
możliwie najlepszy wariant 
przedstawić do rozważenia wła
dzom politycznym. Tak było 
u nas. A jak przebiegał ten etap 
przygotowawczy w Czechosłowa
cji?

— Prace wstępne rozpoczęliś
my już przed trzema laty. Do
kładnie w 1973 roku nasz resort 
oświaty wydał broszurę poświęco
ną omówieniu aktualnego stanu 
szkolnictwa, jego wad, niedoma- 
gań, a także zalet (bo i zalet nie 
brakowało) oraz wskazującą kie
runki rozwoju, prace, które należy 
podjąć w celu udoskonalenia sy
stemu oświaty w jego obecnym, 
nie zmienionym jeszcze kształcie. 
Chodziło po prostu o to, aby nie 
czekając na reformę poprawić to, 
co można. Działania te podzieli
liśmy na trzy etapy, przy czym 
na rok bieżący szkoły powinny 
być już przygotowane do zmian, 
które ewentualnie będą je czekać.

To od strony praktyki szkolnej. 
Jeśli chodzi o teoretyczne prace 
nad reformą, to brały w nich u- 
dział 24 instytucje — instytuty 
naukowe, wytypowane szkoły, 
wyższe uczelnie itp. — które przy
gotowywały wstępne koncepcje i 
w toku wzajemnych konfrontacji, 
dyskusji, sporów i uzgadniań wy
pracowywały optymalny, jak na 
nasze potrzeby i warunki, kształt 
szkoły. Jednocześnie trwały prace 
w obu resortach, naszym i sło
wackim, z tym, że podzieliliśmy 
się zakresem działalności. My po
djęliśmy się przygotowania kon
cepcji struktury oświaty i progra
mów nauczania, zaś nasi koledzy 
ze Słowacji wzięli na siebie przy
gotowanie koncepcji systemu wy
chowawczego i programu wycho
wania. Oczywiście, jak łatwo się 
domyślić, prace obu naszych re
sortów biegły równolegle przy 
ścisłym porozumieniu i współdzia
łaniu.

— Prace wstępne, jak rozu
miem, już zakończono, skoro ich 
rezultaty zostały przedstawione 
do decyzji Biura Politycznego. Ja
kie więc zmiany przyniesie refor
ma, jaki ostateczny kształt przy- 
bierze system szkolny w Czecho
słowacji?

— Z góry chcę zaznaczyć, że re
forma nasza nie jest zbyt ^rewo
lucyjna”. W zasadzie struktura 
szkolnictwa nie ulegnie general
nym przeobrażeniom, główny bo
wiem nacisk kładziemy na jakość. 
Przystępując do reformy, wyszliś
my od pozytywów, od tego, co w 
naszym szkolnictwie uważamy za 
korzystne i co sprawdziło się w 
dotychczasowej pracy. Co więcej 
— uprzedzając pani pytanie —na 
wstępie chciałbym wyjaśnić, iż 
nie podnieśliśmy tak jak wy „po
przeczki” w szkole podstawowej 
do dziesięciu klas. Przeciwnie, 
nauczanie podstawowe chcemy 
zamknąć w ósmej klasie, co oczy
wiście, nie znaczy, iż na tym koń
czyć się będzie obowiązkowe 
kształcenie naszej młodzieży. To 
bowiem będzie dziesięcioletnie z 
tym, że ostatnie (obowiązkowe) 
dwa lata młodzież będzie się 
uczyć już w szkole ponadpodsta
wowej.

— Przyznam się. że nie bardzo 
to dla mnie jasne. A zatem osiem, 
dziewięć — jak obecnie — czy 
lacaałUBBaaaaiSBa

HARCERSKI STYL - HARCERSKI FASON
B. ardzo ciekawie i atrakcyjnie

>, zaplanowano tegoroczne la
to harcerzy. Składają się nań 

między innymi tak interesujące 
akcje i imprezy, jak Operacja 
„Bieszczady 40”, Centralny Rajd 
Harcerski „Szlakami Jutra” czy 
(kolejny) Harcerski Festiwal Kul
tury Młodzieży Szkolnej.

W sumie Harcerska Akcja Let
nia obejmuje blisko 1 600 tys. 
dzieci i młodzieży. Około 500 tys. 
harcerek i harcerzy wyjedzie na 
obozy, natomiast blisko 1 100 tys. 
dziewcząt i chłopców — weźmie 
udział w akcji nieobozowej.

Program tegorocznego lata ak
centuje kierunki programowe o- 
kreślone następującymi hasłami • 
„Każdego dnia tworzymy przysz
łość Polski i własną”. „W harcer
skim zespole uczymy się dorosłe
go życia”. „Chcemy. wiedzieć 
więcej, niż wiemy”, „Harcerski 
styl — harcerski fason” i wresz
cie: „Kształtujemy historyczną 
świadomość dzieci i młodzieży”.

A oto garść informacji o najcie
kawszych akcjach i imprezach 
harcerskiego lata. Więc przede 

dziesięć lat? Jeśli zaś dziesięć, to 
dlaczego w innej szkole i w ja
kiej?

— Zaraz do tego dojdziemy. Na 
razie zacznijmy od przedszkola. 
To, że powinno objąć jak naj
większą liczbę dzieci — jest jasne. 
Już w tej chwili do przedszkoli 
uczęszcza około 70 proc, naszych 
malców w wieku 3—5 lat, przy 
czym z grupy pięciolatków różny
mi formami wychowania przed
szkolnego objęliśmy około 80 
proc., a chcemy dojść do 90—95.

Oczywiste jest też, że przed
szkola powinny nie tylko prowa
dzić pracę opiekuńczą, ale i przy
gotowywać do nauki w szkole. 
Z tym, że nie chodzi nam tu o 
nauczanie, nie nauczanie uwa
żamy za najważniejszy obo
wiązek przedszkola. Od na
szych przedszkoli wymagamy 
przede wszystkim dobrej i sze
roko pojętej pracy wychowaw
czej. A zatem przygotowania 

OŚWIATA 
U SĄSIADÓW 
ZZA TATR
Konieczność dokonania przeobrażeń w oświacie, lepszego dostoso

wania systemu kształcenia do wymogów dyktowanych przez życie 
gospodarcze, kulturalne i społeczne, jak również do zadań, które — 
przed dziś uczącą się młodzieżą — staną za lat kilkanaście, jest nie 
tylko naszym rodzimym problemem. Fala mniejszych lub większych 
zmian w systemie kształcenia przechodzi obecnie przez wiele krajów 
Europy.

I tak trzeciego czerwca bieżącego roku Biuro Polityczne KC KPCz 
obradowało nad przeprowadzeniem w Czechosłowacji reformy oświaty. 
Na ten temat rozmawiamy z wiceministrem oświaty Czeskiej Repu
bliki Socjalistycznej, KARELEM CEPICKĄ.

dziecka do życia w społecz
ności szkolnej, rozwijania jego 
osobowości, i to w sposób wszech
stronny, troski o jego rozwój fi
zyczny, o kształtowanie potrzeb 
kulturalnych, wrażliwości na 
piękno. Obowiązkiem przedszkola 
jest również — co chciałbym 
mocno podkreślić — wyrównanie 
startu wszystkich dzieci.

Mówiąc krótko, chcemy, aby 
szkoły nasze „otrzymywały” od 
przedszkoli wychowanków zdro
wych, dobrze rozwiniętych i 
sprawnych fizycznie, o rozbudzo
nej ciekawości życia i wiedzy, u- 
miejących żyć w zespole, wrażli
wych na piękno.

Teraz przejdźmy do szkoły pod
stawowej. U nas, jak pani wie, 
naukę rozpoczynają dzieci w wie
ku lat sześciu. Jak dotychczas, 
pierwsze pięć lat nauki, to tzw. 
klasy początkowe czy inaczej sto
pień początkowy, zaś następne 
cztery lata to stopień drugi. Łącz
nie więc nauka w szkołach pod
stawowych trwa lat dziewięć. W 
zreformowanym systemie ten 
pierwszy etap chcemy skró
cić do lat czterech, drugi — utrzy
mać w dotychczasowym wymia
rze. W sumie więc obniżamy czas 
nauczania w szkole podstawowej 
do lat śmiu.

Foto: Cz. Górski

— Czy należy to rozumieć jako 
krok wstecz, zwłaszcza w świetle 
panujących powszechnie tenden
cji do zwiększania wymiaru lat 
kształcenia obowiązkowego?

— Pozornie tak mogłoby to 
wyglądać, ale tylko pozornie. W 
rezultacie bowiem, jak powiedzia
łem, obowiązkowe nauczanie 
przedłużamy do lat dziesięciu, z 
tym, że po ośmiu latach młodzież 
będzie mogła wybrać między czte
roletnim gimnazjum ogólno
kształcącym, czteroletnim techni
kum zawodowym i dwu- lub trzy
letnią szkołą zawodową kształcą
cą robotników kwalifikowanych. 
Pierwsze dwa typy szkół, a 
więc gimnazjum i technikum, 
kończyć się będą maturą i upo
ważniać do ubiegania się u aka
demicki indeks; trzeci typ szkoły 
nie daje matury, ale też nie prze
kreśla możliwości jej zdobycia, 
gdyż absolwenci będą mieli szan

sę uzupełnić wykształcenie w 
technikach dla pracujących.

— Może się zdarzyć jednak sy
tuacja, że uczeń, który rozpocznie 
jakąkolwiek z tych trzech szkół, 
po dwu latach zechce (będzie miał 
prawo) z niej odejść, zakończyć 
naukę?

— Teoretycznie, tak. Któryż 
jednak uczeń rozpocząwszy naukę 
w szkole zechce przed jej zakoń
czeniem szkołę tę opuścić? Jeśli 
tacy się znajdą, będzie to sygna
łem, że są to uczniowie bądź wy
bitnie niezdolni, bądź też odchy
leni od normy, a zatem tacy, któ
rymi należałoby się zająć w jakiś 
odmienny sposób, choćby poprzez 
kształcenie specjalne, czy inne 
formy dokształcania zawodowego.

Wracając jednak do sprawy re
formy, chciałbym powiedzieć — 
co już zresztą zaznaczyłem — że 
zasadniczy sens reformy widzimy 
nie tyle w takiej czy innej struk
turze, ile w treściach progra
mowych i w jakości pracy szko
ły. Jeśli chodzi o szkoły pod
stawowe, to chcemy, aby dawały 
one młodzieży rzeczywiście ele
mentarne podstawy wiedzy, czyli 
wyposażały ją w taki zasób wia
domości i umiejętności, który 
człowiekowi we współczesnym 

świecie jest niezbędny i który 
stanowi podstawę dla dalszego 
kształcenia się niezależnie od 
form tego kształcenia. Rzecz w 
tym, aby. szkoła na tym etapie 
wyrobiła u młodzieży potrzeby 
tego dalszego wzbogacania wiedzy 
i nauczyła ją metody samokształ
cenia i zdobywania wiadomości, a 
także, aby dawała mocną podbu
dowę pod kształcenie zawodowe 
bądź ogólnokształcące.

Jeśli chodzi o szkoły ponadpod
stawowe, to celem reformy jest 
maksymalne zbliżenie do siebie 
programów wszystkich tych szkół. 
A zatem wyposażenie uczniów 
szkół zawodowych w podobny za
sób wiedzy ogólnokształcącej, ja
ką otrzymują uczniowie gimna
zjów i odwrotnie, aby łych ostat
nich przyuczyć do pracy fizycznej 
i w miarę możliwości przygoto
wać du zawodu.

Chcemy to osiągnąć choćby 
przez wprowadzenie do gimna
zjów zajęć fakultatywnych, z któ
rych część ukierunkowana będzie 
na przygotowanie do studiów 
wyższych, część zaś na przygoto
wanie zawodowe. Oczywiście, do 
takich zawodów, w których 
kształcenie nie wymaga rozbudo
wanych warsztatów szkolnych i 
które są dopasowane do potrzeb 
gospodarczych danego regionu. 
Zajęcia takie wprowadziliśmy już 
eksperymentalnie w kilku wybra
nych szkołach i bacznie śledzimy 
przebieg tych prób.

— W chwili obecnej w Polsce 
odbywa się wielka, ogólnospołecz
na dyskusja nad programami 
nauczania. Czy i w Czechosłowa
cji istnieją już projekty progra
mów poszczególnych przedmiotów 
i czy przewiduje się podobną jak 
u nas ogólnonarodową debatę?

— Co do programów, to mamy 
na razie przygotowane programy 
dla klas początkowych szkoły 
podstawowej. Programy zaś dla 
klas drugiego stopnia i dla szkół 
ponadpodstawowych są w sta
dium opracowywania. Mamy 
przecież jeszcze trochę czasu. Jeśli 
zaś chodzi o dyskusję, to nie prze
widujemy jakiejś powszechnej 
publicznej debaty. Etap dyskusji 
nad założeniami programowymi 
mamy już za sobą. Zresztą nie 
była to również dyskusja praso
wa. Brali w niej udział jedynie 
pracownicy owych 24 instytucji 
różnego typu, o których wspomi
nałem na wstępie, w sumie kilka
set osób reprezentujących różne 
środowiska oświatowe. Programy 
— naszym zdaniem — to sprawa 
fachowców. Nie wydaj e nam się, 
aby konieczne było poddawanie 
ich publicznej ocenie, tym bar
dziej, że ocena ta nie zawsze jest 
słuszna, nie zawsze bowiem bywa 
poparta wiedzą specjalistyczną 
czy pedagogiczną.

— Zanim podziękuję Panu Mi
nistrowi za udzielenie mi tych in
formacji, jeszcze jedno krótkie 
pytanie, już naprawdę ostatnie. 
Kiedy rozpocznie się realizacja 
reformy?

— Od przyszłego roku w kla
sach pierwszych zaczynamy wpro
wadzać zmodyfikowane progra
my. Przy czym największy nacisk 
na tym etapie nauki kładziemy 
na zmiany w programie matema
tyki. Chcemy bowiem już w 
pierwszej klasie wprowadzić ele
menty mnożenia i takie działania, 
które uczyłyby matematycznego 
myślenia.

Rozmawiała:
KRYSTYNA ROGALSKA 

wszystkim, rozpoczęta już wcze
śniej.

OPERACJA 
„BIESZCZADY-40”

której celem jest społeczno-go
spodarcza aktywizacja tego regio
nu. Obok konkretnych zadań pro
dukcyjnych, Uczestniczący w niej 
harcerze podejmą również zada
nia służące pomnażaniu dorobku 
kultury narodowej, wzbogacaniu 
socjalistycznej obyczajowości, u- 
powśzechnianiu modelu harcer
skich postaw w środowisku obo
zowania.

Cała działalność ideowo-wycho- 
wawcza i społeczno-gospodarcza 
podejmowana w ramach operacji 
służyć będzie wiązaniu młodzieży 
z regionem bieszczadzkim. Dlate
go kadra instruktorska szczegól
nie dużo uwagi poświęci pogłębia
niu kontaktów ze stałymi miesz
kańcami Bieszczadów, przedsta
wicielami miejscowych władz, a 
szczególnie z członkami kół Zwią
zku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej.

(Dokończenie na str. 11)

EUROPEJSKIE 

FORUM
MŁODYCH

W powojennej historii 
ruchu młodzieżowego i stu
denckiego Europy nie było 
jeszcze takiego spotkania. 
Oto 1500 przedstawicieli 
młodego pokolenia Europy, 
reprezentujących prawie 
200 młodzieżowych i stu
denckich organizacji kra
jowych, zrzeszonych w blis
ko 30 organizacjach mię
dzynarodowych — spotkało 
się w Warszawie, by dysku
tować o sprawach najważ
niejszych dla naszego kon
tynentu. Nad przyszłością 
Europy, pokojowym współ
istnieniem państw o róż
nych systemach, ogranicza
niem wyścigu zbrojeń, pro
cesami odprężenia, wzajem
ną współpracą.

Uczestnicy tego spotka
nia, odbywającego się w 
niespełna rok po Konferen
cji Bezpieczeństwa i Współ
pracy w Helsinkach, wez
wali młodzież całej Europy 
do rozwijania szerokich 
wspólnych działań, których 
celem jest umocnienie od
prężenia, ograniczenie wy
ścigu zbrojeń, rozwiązanie 
najbardziej palących prob
lemów społecznych nasze
go kontynentu.

„Wyrażamy nasze prze
konanie — piszą oni w ape
lu skierowanym do całej 
młodzieży Europy — że 
przez nasilenie wspólnych 
działań na rzecz umocnie
nia pokoju i bezpieczeństwa 
pomiędzy narodami nasze
go kontynentu, przez roz
wój i ulepszanie wszechs
tronnej współpracy, mło
dzież Europy nadal będzie 
brała aktywny udział w za
pewnieniu pokojowego i 
demokratycznego rozwoju 
Europy oraz bronić będzie 
podstawowych praw i ży
ciowych interesów młode
go pokolenia”.

I dlatego też forum mło
dzieży i studentów Europy, 
przebiegające pod hasłem: 
„O trwały pokój, bezpie
czeństwo, współpracę i po
stęp społeczny”, forum, na 
którym wypracowano dłu
gofalowy konstruktywny 
program współpracy mło
dzieży i studentów Europy 
— nabiera tak wysokiej 
rangi i znaczenia. I to za
równo z politycznego, jak i 
wychowawczego punktu 
widzenia.



W DRODZE
PO DYPLOM MAGISTRA

(Dokończenie ze str. 1)

nich czekają na studentów. Opra
cowano także terminarz sesji i 
zjazdów na cały rok z uwzględ
nieniem ferii w szkołach podsta
wowych i średnich, aby możliwie 
jak najmniej odrywać nauczycieli 
od ich zajęć dydaktycznych. U- 
czelnia rezerwuje również dla 
studiów zaocznych wysoko kwali
fikowaną kadrę wykładowców, 
mimo, że sytuacja kadrowa — ze 
względu na młody wiek placówki 
i kłopoty mieszkaniowe — nie na
leży tutaj do problemów łatwych. 
Jakość pracy dydaktycznej i na
ukowo-badawczej każdej uczelni, 
a także jej ranga zależy w du
żym stopniu od liczby tzw. samo
dzielnych etatowych pracowni
ków nauki, czyli profesorów i do
centów. Pod koniec 1974 roku sie
dlecką WSP zajmowała pod tym 
względem czwarte miejsce, a pod 
koniec 1975 roku już drugie miej
sce w kraju. Łącznie z zatrudnio
nymi na półetatach, kadra liczy 
tutaj 240 osób (z czego 214 osób 
na pełnych etatach). W tej grupie 
42 profesorów i docentów, 35 dok
torów.

Drugie miejsce w kraju — to 
lokata bardzo dobra. Przy tym 
nadmienić należy, że starania u- 
czelni o pozyskanie dalszych pro
fesorów i docentów oraz intensy
wny proces habilitowania się obe
cnych doktorów zmierzają, do u- 
zyskania pierwszego miejsca. Czy 
to się uda — trudno przesądzać, 
bowiem na przeszkodzie stoją kło
poty lokalowe, a głównie wspom
niane już trudności mieszkanio
we. Brak, mieszkań powoduje, że 
około 60 proc, nauczycieli akade
mickich, w tym również sam re
ktor, dojeżdża na zajęcia głów
nie z Warszawy. Nie jest to sy
tuacja sprzyjająca realizacji za
dań placówki, zwłaszcza zadań 
wychowawczych. W dodatku kad
ra przeciążona jest nadmiarem o- 
bowiążków.: Przeciętne, obciąże
nie pracownika wynosi półtora.e- 
tatu. '

W roku przyszłym, gdy studen
tów przybędzie, wskaźnik obcią
żenia godzinami ponadwymiaro
wymi także wzrośnie. Aby do tego 
nie dopuścić, należałoby zatrud
nić przynajmniej 8 profesorów; i 
docentów, 31 doktorów, 10 wy
kładowców. i 37 asystentów. Czy 
.to jest realne? Rektor mówi o 
tym z dużą troską. Nauczyciele 
zaoczni, to specyficzna grupa stu

dentów. Aby osiągali lepsze wy
niki, trzeba poświęcić im więcej 
czasu i uwagi, organizować dodat
kowe, niejako półprywatne, kon
sultacje w terminach, które są im 
najbardziej dogodne, udzielać da
leko idącej pomocy, służyć radą i 
wskazówkami. Uczelnia stara się 
takie spotkania organizować, ale 
odbywa się to kósztem nadmier
nego obciążenia wykładowców.

Najsłabszą stroną działalności 
WSP w Siedlcach, w porównaniu 
do innych uczelni, jest niewątpli
wie jej sytuacja lokalowa. Uczel
nia mieści się w sześciu budyn
kach zlokalizowanych w różnych 
punktach miasta. W trzech do
mach akademickich obliczonych 
na 851 miejsc zamieszkuje prze
szło 1 tys. studentów, co, oczy
wiście, nie zaspokaja potrzeb.

W tym pięcioleciu w Siedlcach 
planowano zbudować miasteczko 
uniwersyteckie, liczące w sumie 
12 obiektów, na obszarze ó po
wierzchni 50 ha. Zabezpieczono 
nakłady inwestycyjne, lokaliza
cję, przystąpiono do opracowania 
projektów architektonicznych. A- 
liści na przeszkodzie temu przed
sięwzięciu stanął awans Siedlec, 
które urosły do rangi miasta wo
jewódzkiego. W związku z tym 
pojawiły się nowe, pilne potrze
by inwestycyjne, które budowę 
miasteczka uniwersyteckiego 
przesunęły w czasie. W planie 
bieżącej pięciolatki utrzymały się 
zaledwie dwa z planowanych 12 
obiektów. Tak więc przyjdzie je
szcze pomęczyć się ładnych parę 
lat, zanim siedlecka WSP dorobi 
się nowoczesnej, wygodnej siedzi
by.

Ale nawet w obecnych skrom
nych -warunkach uczelnia pod 
względem wyposażenia w apara
turę naukowo-badawczą i dydak
tyczną nie ustępuje takim placó
wkom, jąk WSP W Krąkowie czy 
Opolu. Również Biblioteka Głów
na z liczbą ponad 100 tys. wolu
minów coraz skuteczniej zaspo
kaja potrzeby studentów.

Toteż, ogólnie rzecz biorąe, ■ 
sprawność studiów (mam na‘my
śli studia zaoczne) przedstawia się 
raczej pomyślnie, a na niektórych 
kierunkach — nawet bardzo dob-. 
rze. Podobnie jak na innych u- 
czelniach i tu triumfy święci pe
dagogika. W siedleckiej uczelni w 
roku 1973/74 sprawność studiów 

na tych kierunkach wynosiła 96 
proc.; w roku 1974/75 — na pier
wszym roku osiągnęła wskaźnik 
95,6; zaś na drugim roku — już 
pełne 100 procent. Dobre wyniki 
osiąga także wychowanie techni
czne — 94,7 w pierwszym roku, 
91 i 100 proc. — w następnych o- 
raz filologia polska — odpowie
dnio 88 proc., 81,5 i 86,3.

Kierunki, na których notuje się 
najwięcej niepowodzeń to mate
matyka, chemia, biologia i filolo
gia rosyjska. Tu sprawność stu
diów na poszczególnych latach 
waha się do 58,2 do 61,3 w przy
padku matematyki, 64,7 do 72,2 
— chemii, 69,6 do 95,3 — filologii 
rosyjskiej. Dodać należy, że 
wskaźniki te są podwyższone 
przez tzw. zaliczenia warunkowe, 
stosowane w odniesieniu do osób 
rokujących nadzieje na wyrów
nanie zaległych egzaminów.

Są to wskaźniki niższe od prze
ciętnej krajowej, nic też dziwne
go, że uczelnia stara się dotrzeć 
do przyczyn niepowodzeń nau
czycieli studiujących na tych kie
runkach i zastosować środki za
radcze zmierzające do zniwelo
wania trudności. W poszczegól
nych zakładach odbyto w tym ce
lu wspólne narady ze studentami 
starszych lat, którzy mówili o 
swoich kłopotach, a także wysu
wali pewne postulaty.

Jedną z istotnych przyczyn, o- 
becnie, na szczęście, występują
cą w mniej ostrej farmie, jest nie 
dość przemyślane typowanie kan
dydatów na poszczególne kierunki 
studiów. Na przykład nauczycieli 
zatrudnionych w szkolnictwie 
podstawowym kierowano na pe
dagogikę przedszkolną 1 odwro
tnie. Nic też dziwnego, że wiele 
osób prosiło, o przeniesienie na ih- 
ny kierunek,.bądź rezygnowało z 
kontynuowania nauki. I tak w 
pierwszym’ roku studiów na Wy
dziale Pedagogiki zrezygnowało 
15 osób, podobnie rzecz miała się 
na innych wydziałach. Najbar
dziej jaskrawo problem ten uja
wnia się na filologii rosyjskiej. 
Jeśli kandydat nie ma opanowa
nego języka w stopniu umożliwia
jącym mu rozumienie treści wy
kładów, nie może liczyć na powo
dzenie. Kierowanie na ten kieru
nek osób, które obecnie nie wy

kładają tego języka, a tylko-kie- 
dyś uczyły się go w szkole śred
niej lub na SN mija się z celem. 
Uczelnia zatrudnia częściowo spe
cjalistów radzieckich, co gwaran
tuje wysoki poziom.

W dalszym ciągu obserwuje się 
mocno zróżnicowany poziom przy
gotowania kandydatów. Studia 
zaoczne podejmują równocześnie 
świeżo upieczeni absolwenci SN i 
osoby, które przed kilkunastu la
ty ukończyły liceum pedagogicz
ne. Ci pierwsi mają nie tylko bo
gatszą wiedzę, lecz i opanowaną 
technikę uczenia się, czym nie
wątpliwie górują nad tymi, któ
rzy podejmują studia po dłuższej 
przerwie w nauce własnej. Tym 
ostatnim trzeba nie lada samoza
parcia, aby wytrwać i pokonać 
pierwsze trudności. Wytrwają, je
śli wesprze ich uczelnia, ale prze
de wszystkim wytrwają ci, któ
rzy mogą liczyć na serdeczny sto
sunek i pomoc dyrekcji oraz kole
gów swojej macierzystej szkoły.

Nauczyciele studiujący uskarża
ją się na nadmiar obowiązków 
dydaktycznych, a głównie społe
cznych, na trudności z uzyska
niem zwolnienia na konsultacje, 
na niedogodne połączenia kolejo
we i PKS. itp. W większości (o- 
koło 80 proc.) są to kobiety mają
ce obowiązki rodzinne. Często na 
przeszkodzie w studiach staje 
choroba własna czy kogoś z naj
bliższej 'rodziny, wypadki losowe 
etc. To także obniża wskaźniki.

Istotną sprawą jest przygoto
wanie nauczycieli do podejmowa
nia studiów. W pierwszym roku, 
ze zrozumiałych względów nie o- 
bjęto wszystkich kursami przy
gotowawczymi, ale okazuje się, że 
i w latach następnych nie wszy
scy brali w nich udział. Poza tym 
program niektórych kursów, jak 
i stosowane na nich formy pra
cy ,riie zapewniają właściwego 
przygotowania do studiów. Nau
czyciele twierdzą, że nie zawsze 
uczyli się tego, co im w trakcie 
studiów było najbardziej potrze
bne. Najważniejszą sprawą jest 
uczenie techniki samodzielnego 
studiowanie, umiejętności korzy
stania ze źródeł, racjonalnego go
spodarowania czasem etę. Kursy 
przygotowawcze powinny też 'być 
lepiej skorelowane z programem 
przyszłych studiów.

Na co jeszcze uskarżają się na
uczyciele? A więc przede wszyst
kim, podobnie jak w innych u- 
czelniach, na brak właściwego 
wyposażenia w podręczniki i pod
stawową literaturę. Podręczniki i 
skrypty wydaje się wprawdzie, a- 
le w zbyt niskich nakładach, tak, 

że z nabyciem ich są . trudności. 
Uczelnia stara się przyjść studen
tom z pomocą. Dysponując tzw. 
małą poligrafią, wydaje co roku 
2—3 poradniki metodyczne, bar
dzo przez nauczycieli cenione, ale 
i to nie zaspokaja potrzeb.

Inna sprawa. Studiujący zao
cznie nie zawsze mają możliwości 
indywidualnego konsultowania 
się z wykładowcami lub kierow
nikami laboratoriów. W czasie se
sji i zjazdów wyplenionych wy
kładami i ćwiczeniami nie. ma na 
to czasu. Najbardziej efektowne 
byłyby konsultacje między zjaz
dami, takie sporadyczne, spotka
nia odbywają się zresztą, ale aby 
nabrały prawa obywatelstwa, nie
zbędne jest w tej sprawie odgór
ne zarządzenie. Konsultacje z pra
wem korzystania z laboratoriów 
bardzo są pomocne nauczycielom 
studiującym, zwłaszcza na kie
runkach ścisłych, bowiem w miej
scu zamieszkania najczęściej nie 
mają warunków dp wykonania 
ćwiczeń 'laboratoryjnych.

Wykładowcy na ogół wykazu
ją życzliwy stosunek do studen
tów, starają się im pomagać, zda
rzają się jednak przypadki zbyt 
formalistycznego podejścia do pe
wnych spraw czy kłopotów stu
dentów! Ńa tę sprawę władze u- 
czelni zwracają obecnie Szczegól
ną uwagę, nakłaniając wykładow
ców dó indywidualnego trakto
wania poszczególnych osób i u- 
dzielańia im pomocy w rozwiązy
waniu trudności. Zebrane w tra
kcie narad ze studentami wnioski 
idą w kierunku dalszej poprawy 
kryteriów doboru kierowania na 
studia, podniesienia efektywno
ści pracy na kursach przygotowa
wczych, lepszego zaopatrzenia w 
podręczniki, skrypty i poradniki 
metodyczne, zwiększenia opieki 
nad nauczycielem studiującym ze 
strony jego bezpośrednich władz 
w szkole macierzystej.

Jak widać, zarówno analiza 
przyczyn niepowodzeń, jak i po
stulaty zmierzające do usunięcia 
ich są podobne we wszystkich te
go typu uczelniach. Pełnej 100- 
-procentowej sprawności nie o- 
siągniemy nigdy, to pewne, nie 
notuje się jej i; nie-notowało, na- 

■wet: na stadiach dziennych, można 
jednakże przy zwiększonym wy
siłku władz oświatowych, szkół i 
uczelni uzyskać wyższy jej wska
źnik również na tych kierunkach 
na . których spotyka nauczycieli 
najwięcej niepowodzeń. Sprawa 
wanta jęst starań, wydaje się bo
wiem, że nie wykorzystano jesz
cze wszystkich rezerw, by- tę 
drogę po dyplom uczynić mniej 
uciążliwą.

DANUTA BUKAŁOWA

INFORMACJA NAUKOWA
W SYSTEMIE SZKOLNYM

PRL
Zapewnienie wszystkim ogni

wom systemu oświaty i wy
chowania dopływu stojącej 
na odpowiednim poziomie infor

macji naukowej jest niebzędnym 
warunkiem właściwego funkcjo
nowania administracji oświa
towej i poszczególnych placó
wek dydaktyczno-wychowaw
czych., Biorąe także . pod uwagę 
fakt, że znaczną część odbiorców 
informacji naukowej stanowią 
nauczyciele, którzy korzystają z 
niej w procesie kształcenia, do
skonalenia zawodowego i w orga
nizowaniu działalności dydakty
czno-wychowawczej, nie należy 
się dziwić, że władze oświatowe 
przykładają do tej problematyki 
coraz większe znaczenie.

Doceniając wagę powyższych 
zagadnień Instytut Kształcenia 
Nauczycieli i Badań Oświatowych 
w Poznaniu, współdziałając z In
stytutem Bibliotekoznawstwa i 
Informacji Naukowej UAM i po
znańską Komisją Informacji Nau
kowej PAN, zorganizował w 
dniach 4 i 5 czerwca br. w Pozna
niu sesję naukową na temat: In
formacja naukowa w systemie 
szkolnym PRL. W obradach wzięli 
udział przedstawiciele' IKN i jego 
terenowych oddziałów,. Instytutu
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Badań Pedagogicznych, Instytutu 
Programów •. Szkolnych, Instytutu 
Kształcenia Zawodowego oraz za
proszeni przedstawiciele pedago
gicznych bibliotek wojewódzkich 
i bibliotek szkolnych z terenu 
Wielkopolski.

Odbywającym się w pierwszym 
dniu sesji obradom plenarnym 
przewodniczył ,prof. dr hab. Sta
nisław Kubiak, który jednocześnie 
wygłosił referat o roli informacji 
naukowej W procesie kształcenia, 
dokształcania i doskonalenia za
wodowego-nauczycieli. Podkreśla
jąc duży wkład, bibliotek pedago
gicznych w dostarczanie nauczy
cielom materiałów informacyj
nych (zestawienia bibliograficzne, 
informatory,; poradniki), szczegól
nie mocno akcentował . koniecz
ność zapewnienia wszystkim za- 
interesowąńym dostępu do doku
mentów pierwotnych'— książek, 
artykułów z. czasopism, odbitek 

. kserograficznych. artykułów itp. 
Spełnienie'1 tego ostatniego postu
latu wymaga oczywiście wyposa
żenia wszystkich-bibliotek w apa
raturę reprograficzną.

Referat oceniający stan 1 per
spektywy informacji naukowej w 
systemie szkolnym PRL wygłosił 
mgr Jacek Szambclan z Woje
wódzkiej ^Biblioteki . Pedagogicz
nej w Poznaniu. Dokonał on prze
glądu dorobku wydawniczego w 

zakresie pedagogicznych wydaw
nictw informacyjnych. Podkreśla
jąc pozytywne zmiany, jakie na
stąpiły w ostatnich latach pod 
względem ilości i jakości wyda
wanych publikacji, referent po
stulował powołanie centralnego 
ośrodka informacji pedagogicz
nej, który koordynowałby dzia
łalność placówek interesujących 
się tą problematyką 1 zajmował 
wydawaniem systemu pedagogi
cznych wydawnictw bibliograficz
nych.

Istotne problemy poruszyła w 
swoim referacie mgr Krystyna 
Pogodzińska z IKNiBO w Pozna
niu, która mówiła o funkcji bi
blioteki szkolnej jako podstawo
wego ogniwa w systemie infor
macji dla potrzeb szkolnictwa. 
Właściwe spełnianie funkcji in
formacyjnych przez te placówki 
— jest zdaniem autorki — możli
we tylko poprzez poprawę sytua
cji kadrowej w bibliotekach 
szkolnych (większość nie ma bi
bliotekarzy zatrudninnych ńa peł
nych etatach), zmianę ich sytua
cji lokalowej i poprawienie bazy 
materialnej.

W czasie obrad plenarnych wy
głoszone zostały także referaty o 
roli informacji naukowej w pro
cesie dydaktycznym (mgr J. Pie- 
lachowski), miejscu informacji 
naukowej i organizacyjnej w za
rządzaniu systemem szkolnym (dr 
I. Kostencka) oraz o roli Komisji 
Informacji Naukowej PAN w 
tworzeniu banku informacji dla 
potrzeb regionu (dr Cz. Bardziń
ski).

W drugim dniu sesji obrady to
czyły się w dwóch zespołach. Ze
spół pierwszy omawiał problemy 
kształcenia użytkowników infor
macji naukowej. Uwagę zwracały 
referaty: dr. Z. Szkutnika — oma
wiający formy i metody kształce-
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W Bibliotece Głównej UAM w

nia użytkowników informacji w 
szkole średniej oraz dr. S. Badania 
— przedstawiający rolę i zadania 
bibliotek szkół wyższych w przy
gotowaniu uczniów szkół śred
nich do korzystania z bibliotek 
naukowych.

W dyskusji zwrócono uwagę na 
konieczność opracowania progra
mu kształcenia użytkowników in
formacji oraz ustalenia zasad pro
wadzenia przysposobienia biblio
tecznego w szkole, gdyż obowiąz
ki te nie mogą spoczywać tylko 
na bibliotekarzu szkolnym.

W zespole drugim obrady to
czyły się nad wybranymi zagad
nieniami z działalności ośrodków 
informacji. Doc. dr hab. Feliks 
Korniszewski, kontynuując pro
blematykę obrad plenarnych, mó
wił o klasyfikacji dokumentów i 

Poznaniu. Foto: Fop/awskl

źródeł z zakresu pedagogiki W bi
bliotekach i ośrodkach informacji 
naukoWej. Duże zainteresowanie 
uczestniczących w obradach tego 
zespołu wzbudził referat mgr I. 
Wingerowej, która przedstawiła 
możliwość zastosowania małej 
mechanizacji (kartoteka perforo
wana) w działalności gabinetu hi
storii na. przykładzie Technikum 
Geodezyjńp-brogowego w Pozna
niu.

Obrady podsumowane zostały 
przez prof. -dr. hab. Stanisława 
Kubiaka, który zapewnił zgroma
dzonych, że wnioski z sesji zosta
ną przedstawione wszystkim za
interesowanym instytucjom, a ma
teriały z sesji opublikowane przez 
IKNiBO w Poznaniu.

PIOTR CHORYNSKI



Dla wszystkich interesują
cych się sprawą kształcenia 
i wychowania dzieci z odchy

leniami psychofizycznymi jest o- 
czywiste, iż w ostatnich.latach na
stąpił w tej dziedzinie wyraźny 
postęp. Po okresie pewnego zasto
ju i regresu, na początku lat sześć
dziesiątych, przed szkolnictwem 
specjalnym zapalono zielone 
światło i to na kilku od razu dro
gach.

Jedna z nich prowadziła do do
skonalenia i umacniania już ist
niejących placówek, druga do 
rozwoju sieci szkół i zakładów 
specjalnych, trzecia wreszcie do 
szukania sojuszników i prób roz
wiązania problemu kadry.

Wyraźnym sygnałem, iż w za
kresie kształcenia dzieci specjal
nej troski zaczynamy nadrabiać 
braki, była próba rozwiązania 
problemu najtrudniejszego, bo ob
jęcia opieką dzieci z odchylenia
mi od normy na terenach wiej
skich. a więc tych dzieci, które 
dotychczas w znacznym procen
cie pozostawione były samym so
bie, a ściślej funkcjonującym tam 
szkołom normalnym, niezdolnym 
do zapewnienia im takiej opieki 
i takiej nauki, która dawałaby 
nadzieję na osiągnięcie pomyśl
nych rezultatów. Założenie, iż 
przy każdej gminnej szkole po
winny powstać klasy specjalne i 
że każde dziecko musi mieć dos
tęp do poradni wychowawczo-za- 
wodowej — to wielka szansa dla 
wiejskich dzieci wymagających 
opieki specjalistycznej.

Równolegle z tymi pracami 
przystąpiono do rozwikłania swo
istej „kwadratury koła”, jaką jest 
kształcenie kadr dla szkolnictwa 
specjalnego. Kwadratury koła o 
tyle, że w wyniku wspomnianego 
na wstępie zastoju w tym dziale 
szkolnictwa, potrzeby narosły og
romne, a kształcić nowe kadry nie 
bardzo miał kto. Instytut Pedago
giki Specjalnej i kilka zakładów 
w niektórych uniwersytetach i 
WSP — to stanowczo za mało w 
stosunku do potrzeb.

Ukoronowaniem tych intensy
wnych prac stało się kolegium 
Ministerstwa Oświaty i Wychowa
nia w Piotrkowie Trybunalskim 
w 1973 r. w którym to kolegium 
wzięli udział przedstawiciele re
sortów zdrowia i opieki społecz
nej, TPD. organizacji młodzieżo
wych i społecznych. Kolegium, w 
czasie którego ustalono zadania 
każdej z zainteresowanych orga
nizacji i instytucji, a także wspól
ny program pracy.

W ostatnich tygodniach nas
tąpiły dalsze, bardzo kon
kretne działania zmierza

jące do rozwiązania problemu 
dzieci specjalnej troski. Przede 
wszystkim przedstawiono do pu
blicznej oceny ambitny i z rozma
chem przemyślany projekt re
formy kształcenia specjalnego, 
zakładający, iż dzieci z odchyle
niami psychofizycznymi objęte 
zostaną, podobnie jak wszystkie 
inne, pełną dziesięcioletnią szko
łą. tyle, że w zakresie programów 
i w metodach pracy dostosowaną 
do ich potrzeb i możliwości.

Niezależnie od tego wydane też 
zostały przez resort oświaty „Wy
tyczne w sprawie rozwoju kształ
cenia specjalnego i pomocy dzie
ciom z odchyleniami rozwojowy
mi” na lata 1976—1980. stanowią
ce rozszerzoną i uzupełnioną wer
sje Wytycznych wydanych w roku 
1973.

Wreszcie 21 maja bieżącego ro
ku odbyła się w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania narada 
poświęcona omówieniu obu tych 
(tzn. projektu i wytycznych) do
kumentów i ustaleniu planu pra
cy. W naradzie, której przewod
niczył dyrektor Departamentu 
Kształcenia Specjalnego — Wies
ław Kulmiński, uczestniczyli: wi
cekuratorzy oświaty i wychowa
nia, przedstawiciele resortu zdro
wia i opieki społecznej, spółdziel
czości inwalidzkiej, TPD, Związku 
Harcerstwa Polskiego, Polskiego 
Związku Niewidomych, Polskiego 
Związku Głuchych oraz Towarzy
stwa do Walki z Kalectwem.

W toku obrad próbowano prze
de wszystkim odpowiedzieć na 
pytanie: „w którym miejscu jes
teśmy w naszej pracy, co udało 
nam się osiągnąć i co w dalszym 
ciągu nie zostało prawidłowo roz
wiązane?”.

Pewną odpowiedź na to pyta
nie znaleźć już można było w 
wystąpieniu dyrektora Kul- 

mińskiego, który — przypomina
jąc, iż miarą rozwiązywania prob
lemu kształcenia specjalnego jest 
jego upowszechnienie — stwier
dził, iż „r,ealizacja wytycznych 
przyjętych przez kolegium w 
Piotrkowie pozwoliła osiągnąć 

stan upowszechnienia siągający 
78 proc, dzieci, które zakwalifiko
wane zostały do szkół specjal
nych”.

Czy jednak ta stosunkowo wy
soka średnia może w pełni zado
walać? Na pewno, nie. Musimy 
przecież pamiętać, iż wciąż ponad 
20 proc, dzieci specjalnej troski 
pozostaje poza zasięgiem różnego 
typu opieki specjalistycznej, cc 
więcej, iż sytuacja nie wszędzie, 
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nie we wszystkich regionach 
przedstawia się równie dobrze. Są 
tereny, które mają swój znaczny 
udział w obniżaniu średniej kra
jowej, są i takie, gdzie możemy 
odnotować pełne niemal zaspoko
jenie potrzeby.

Dlatego też trudno nie zgodzić 
się z wypowiedzią dyrektora Kul- 
mińskiego, że podstawowym za
daniem na najbliższy okres jest 
wyrównanie poziomów, a także — 
o czym należy pamiętać — że 
„tylko wówczas można mówić o 
powszechności nauczania w ogóle, 
jeśli zapewni się powszechność 
kształcenia specjalnego”.

Nie zawsze też wysokie statys
tyczne dane są wystarczającym 
świadectwem zadowalającego 
stanu rzeczy. Nie wszędzie bo
wiem organizacja klas specjal
nych przebiegała prawidłowo. 
Zdarzały się przypadki, iż klasy 
te lokalizowano w gorszych niż 
pozostałe warunkach, że kierowa
no do tych klas nauczycieli — co 
tu ukrywać — w danym zespo
le najsłabszych, że całej tej dzia
łalności nie towarzyszyła atmos
fera życzliwości i chęci autenty
cznej pomocy tym najbardziej 
przecież pomocy potrzebującym.

Te ciemne punkty nie mogą 
jednak przesłaniać faktu, iż zro
biono ogromny krok naprzód.

S poro dobrej roboty do odno
towania na swym koncie ma 
również resort zdrowia i o- 

pieki społecznej. Przyjęty w wy
niku dyrektyw rządowego progra
mu opieki zdrowotnej oraz w wy
niku piotrkowskiego kolegium plan 
pracy w znacznym procencie zo
stał zrealizowany. Służba zdrowia 
przeprowadziła w ostatnich latach 
kompleksowe badania młodzieży 
w wyniku czego sporządzono 
.bilanse zdrowia” dla poszczegól
nych grup wiekowych w prze
dziale wieku 0—18 lat. Na tej 
podstawie uzyskano pełne rozez- 

nanię, co do liczby dzieci 1 mło
dzieży wymagających opieki spe
cjalnej. Ustalono jednocześnie 11 
grup dyspanseryjnych.

Opracowano też kompleksowy 
program w zakresie czterech 
głównych dziedzin: profilaktyki, 
leczenia, rehabilitacji i pomocy 
społecznej. Odnotować można 
również rozwój poradnictwa 
przedmałżeńskiego oraz rozwój i 
poprawę opieki zdrowotnej nad 

matką i dzieckiem, zwłaszcza w 
okresie przedporodowym i w ok
resie niemowlęctwa, co ma ogro
mne znaczenie ze względu na wa
gę tego właśnie etapu życia dla 
dalszego rozwoju fizycznego i u- 
mysłowego dziecka.

Wyraźnej poprawie uległa or
ganizacja i poziom medycyny 
szkolnej i poradni specjalistycz
nych dla dzieci i młodzieży. Zda
ły też egzamin zakłady rehabili
tacji zawodowej. Istniejących o- 
becnie dziewięć takich placówek 
przygotowuje do pracy w zakresie 
33 specjalności.

Wreszcie pewien postęp zazna
czył się na najtrudniejszym od
cinku, a mianowicie — zakładów 
pomocy społecznej dla dzieci głę
boko upośledzonych i to zarówno 
pod względem organizacji i po
ziomu pracy, jak i kwalifikacji 
personelu.

Jeśli chodzi o pomoc dla dzieci 
upośledzonych umysłowo w 
stopniu umiarkowanym lub 

głębokim, najbliższym sojuszni
kiem obu zainteresowanych re
sortów jest niewątpliwie TPD. To 
tam zrodziła się idea „szkół ży
cia”, tam podejmuje się wciąż no
we inicjatywy. I tak na przykład 
w roku bieżącym towarzystwo 
organizuje pierwsze eksperymen
talne wczasy dla matek z dzieć
mi głęboko upośledzonymi, wcza
sy mające, poza rekreacyjnym, 
charakter instruktażowy. Chodzi 
bowiem o to, aby przeszkolić mat
ki w zakresie pracy opiekuńczej i 
pedagogicznej z dziećmi tego ty
pu, co umożliwi im stosowanie na 
co dzień właściwych metod.

Niezależnie od tego, komitety 
TPD starają się organizować sy
stematyczną pomoc merytorycz
ną, a często także finansową dla 
rodziców dzieci odchylonych od 

normy, w miarę możliwości u- 
dzielają też pomocy szkołom.

Drugim sojusznikiem Jest 
Związek Harcerstwa Polskiego, 
zwłaszcza zaś znane już w całym 
kraju i cieszące się. niezwykłym 
uznaniem „drużyny nieprzetarte
go szlaku". O zakresie tej wciąż 
rozwijającej się pracy świadczyć 
może najlepiej fakt, iż obecnie 
drużyn takich jest 1850 i obejmu
ją 45 tys. dzieci specjalnej troski.

Trudno tu wyliczać szczegóło
wo przeróżne prace i inicjatywy 
podejmowane zarówmo przez 
wspomniane już instytucje i or
ganizacje, jak i przez ludzi naj
głębiej rozumiejących potrzeby 
dzieci defektywnych — to znaczy 
przez działaczy Związku Niewido
mych, Głuchych czy Walki z Ka
lectwem. Faktem jest jednak, iż 
narada w resorcie oświaty stała 
się potwierdzeniem, jak wiele 
różnorodnej i dobrej roboty moż
na wykonać wspólnym wysiłkiem 
ludzi autentycznie zaangażowa
nych.

Ale narada ta stała się też 
przeglądem spraw, które na
dal czekają na rozwiązanie, 

prac, które w najbliższym czasie 
trzeba będzie podjąć.

O pracach czekających resort i 
kuratoria oświaty i wychowania 
szeroko mówił dyrektor Kulmiń
ski, dokładnie też precyzują je 
wytyczne. W zasadzie kierunki 
działania pozostają te, które obo
wiązywały dotychczas. Tak więc 
nadal dążyć należy do zapobiega
nia niepowodzeniom szkolnym 
przez doskonalenie systemu 
wczesnego wykrywania odchyleń, 
prawidłowego orzecznictwa i szy
bkiego kierowania dzieci do wła
ściwych szkól; wyrównywania, 
tam gdzie to możliwe, odchyleń 
od normy rozwojowej, rozwijania 
sieci szkół i zakładów specjalnych 
oraz doskonalenie ich poziomu.

Jednym z najważniejszych w 
tej chwili odcinków jest zawodo
we szkolnictwo specjalne. Faktem 
jest bowiem, iż w procesie rewali
dacji szkolenie zawodowe speł
nia ogromną rolę. Pozwala też o- 
no młodzież, szczególnie tego po

trzebującą, przygotować do samo
dzielnego życia Rzecz jasna, for
my tego szkolenia mogą być róż
ne: od szkół samodzielnych z wła
snymi warsztatami, poprzez szkoły 
przyzakładowe aż po klasy spec
jalne, w normalnych szkołach za
wodowych. Chodzi bowiem o to, 
aby maksymalna liczba absolwen
tów szkól specjalnych mogła kon
tynuować naukę w szkolnictwie 
zawodowym.

Znakomitym sojusznikiem w 
tej dziedzinie pracy jest ; może 
być spółdzielczość inwalidzka. W 
tej chwili obejmuje ona szkole
niem przywarsztatowym blisko 
5700 . młodych ludzi fizycznie lub 
umysłowo. niesprawnych. Przewi
duje też dalszy rozwój tego szko
lenia.

Skoro już jednak o spółdziel
czości inwalidzkiej mowa, nie 
sposób pominąć kłopotów, z któ
rymi się ona boryka, a których 
usunięcie pomogłoby w dalszej 
pracy. I tak na przykład niezbęd
ne wydąje się wspólne z władza
mi terenowymi ustalenie kierun
ków szkolenia zawodowego w da
nym regionie. Chodzi bowiem c 
to. aby młodzież przyuczona do 
zawodu znajdowała pracę w swo
im fachu bez konieczności zmia
ny miejsca zamieszkania. Potrze
bna też byłaby pomoc resortu o- 
światy .przy uzyskiwaniu lokali, 
w których można by organizować 
kursy. Wreszcie sprawa zasadni
cza — kadra instruktorska. Spół
dzielczość inwalidzka robi, co mo
że, zarówno w zakresie podnosze
nia poziomu kwalifikacji facho
wych i pedagogicznych kadry in
struktorskiej, jak i w zakresie 
przyciągania do tej pracy warto
ściowych specjalistów. Jest jed
nak oczywiste, iż załatwienie dwu 
postulatów stale wysuwanych 
przez kadrę instruktorską stano
wiłoby najlepsze rozwiązanie pro
blemów. Jednym jest objęcie in
struktorów Kartą Praw i Obo
wiązków Nauczyciela, drugim u- 
względnienie tej grupy ludzi w 
systemie kierowania na studia 
zaoczne.

No i jeszcze jeden problem — 
brak psychologów w spółdzielczo
ści inwalidzkiej. Wystarczy po
wiedzieć, że w 400 istniejących o- 
becnie spółdzielniach pracuje nie
wiele ponad 60 psychologów 
Gdzie zaś jak gdzie, ale w tego 
typu placówkach obecność psy
chologa jest niezbędna.

Psychologów, a także, i to mo
że przede wszystkim, logopedów 
domaga się Związek Głuchych’ 
Braki w tym zakresie są ogrom
ne . i obecnie istniejący system 
kształcenia tych specjalistów nie 
daje nadziei na szybkie ich zas
pokojenie. Stąd propozycja, aby 
obok kształcenia uniwersyteckie
go zorganizować kształcenie po
maturalne. Wydaje się bowiem, iż 
studia wyższe nie są niezbędne 
dla uzyskania potrzebnych kwali
fikacji w dziedzinie logopedii.

Inne postulaty — i to zarówno 
Związku Głuchych jak też Związ
ku Niewidomych — dotyczą 
zwiększenia liczby poradni spec
jalistycznych, lepszego sprofilo- 
wania szkół specjalnych, zwięk
szenia liczby placówek dla dzie
ci o upośledzeniach sprzężonych, 
wreszcie i to najpilniej rozwinię
cia sieci przedszkoli specjalnych.

Rozwiązanie wszystkich tych 
problemów, to jeden z warunków 
— jak podkreślano — prawidło
wej realizacji reformy kształce
nia specjalnego, której przedsta
wiony projekt spotkał się z ogól
ną aprobatą. Jest to bowiem pro
jekt niezwykle ambitny, przysz
łościowy, ale wymagający znako
mitej podbudowy w postaci mo
żliwie najlepiej do jego realizacji 
przygotowanego systemu opieki 
nad dzieckiem specjalnej troski.

KRYSTYNA ŻEGLTKOWSKA
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Konsekwencje przyjętego 

tempa i kierunki dalszych 
zmian w systemie edukacji 

wynikają z całego zespołu zja
wisk związanych z tempem roz
woju ekonomicznego i kultural
nego, w szczególności zaś ze 
Wzrostu poziomu wykształcenia 
ogółu obywateli naszego kraju. 
Przy utrzymaniu wysokiego pre
stiżu wykształcenia od dłuższe
go czasu występuje zapotrzebo
wanie na uzupełnianie wykształ
cenia podstawowego, średniego i 
wyższego, czemu sprzyjają zarów
no procesy zachodzące w sferze 
produkcji, jak i wzrost ilości wol
nego czaśu.

Jako zjawisko społeczne poja
wiło się ■ tzw. kształcenie perma
nentne. Jest ono niezbędne ze 
względu na szybką dezaktualiza
cję wiedzy nabytej w szkole lub 
uczelni, a także przyczynia się do 
rozbudzania pozytywnych moty
wacji pogłębiania i poszerzania 
zdobytych wcześniej wiadomości 
i umiejętności. Nic więc dziwne
go, że w ostatnich tatach jeste
śmy świadkami przesunięcia ce
lów działalności oświatowej z 
kształcenia nastawionego na a- 
daptację — do kształcenia mają
cego na celu umożliwienie samo
realizacji jednostki przede wszy
stkim poprzez czynne uczestnic
two w kulturze, przez co zwykle 
rozumie się intensywność i za
kres udziału w kulturze ogólno
narodowej.

Z analizy treści programowych 
wynika, że termin „kultura” jest 
rozumiany przez autorów progra
mu jako tzw. sfera zaspokojenia 
potrzeb wyższych, czyli intelek
tualnych, estetycznych oraz jako 
problematyka stylu życia zdeter
minowanego codzienną aktywno
ścią człowieka, specyficzną dla 
jego społecznego usytuowania.

Zatem podział treści nauczania 
w dziale „Kształcenie kulturalne” 
na:

— czytelnictwo oraz elementy 
informacji naukowej;

— wybrane problemy z zakre
su odbioru i wiedzy o teatrze, 
filmie i innych środkach masowe
go przekazu jest logicznie uzasad
niony przy założeniu, że takie 
zawężenie znaczenia terminu 
„kultura” < jest jak ■ najhardziej 
słuszne.

Jednakże dopiero przesunięcie 
ilości i jakości proponowanej 
przez autorów programu wiedzy 
z zakresu kształcenia kulturalne
go w kategorie umiejętności, po
woduje zachwianie równowagi 
całego procesu dydaktyczno-wy
chowawczego. Nie ulega wątpli
wości, że właściwa realizacja ma
teriału nauczania przyczyni się do 
zaznajomienia uczniów z instytu
cjami życia literackiego, kultu
ralnego i środkami masowego 

przekazu, jednakże chodzi o coś 
więcej — o dostrzeganie przez 
uczniów ciągłości kultury naro
dowej i więzi między tradycją a 
współczesnością. Bez tego trud
no wartościować dzieła sztuki, a 
już tym bardziej zapoznawać ucz
niów z celami i wartościami kul
tury socjalistycznej, która jest 
spadkobierczynią wszystkiego, co 
w całej kulturze najcenniejsze.

Pełna realizacja treści progra
mowych ujętych w dziale 
„Kształcenie kulturalne” w kon
tekście gminnych szkół zbior
czych i ich filiach może trafić 
na znaczne przeszkody, gdyż dla 
uczniów tych placówek oświato
wych dostęp do instytucji kultu
ralnych jest nieco utrudniony.

Dlatego też wydaje się, że w 
początkowej fazie kształcenia na
leży położyć większy nacisk na 
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realizację działu „Czytelnictwo 
oraz elementy informacji nauko
wej” — aż do czasu zapewnie
nia . każdej szkole odpowiednich 
pomocy . dydaktycznych, umożli
wiających realizację „Wybranych 
problemów z zakresu odbioru i 
wiedzy o teatrze, filmie i innych 
środkach masowego przekazu”. 
W przeciwnym wypadku realiza
cja treści nauczania będzie mia
ła charakter czysto werbalny.

Warto również przeanalizować 
pojęcie kultury, funkcjonujące w 
programie, ponieważ jej absolu- 
tystyczne zdefiniowanie jako sfe

ry zaspokajania potrzeb intelek
tualnych i estetycznych może do
prowadzić do złudnego przekona
nia, że istota kultury tkwi w ksią
żkach i środkach masowego prze
kazu.

Uwmżam, że kształcenie kultu
ralne pówińńo sprzyjać ksżtałto- 
waniu określonych sprawności w 
ścisłym ż-wiązku z kultywowa
niem wartości tworzących trwa
ły dorobek kultury ogólnonarodo
wej.

Zgodnie ż zasadą prżystępnoś- 
ci wiedzy należałoby wyelimino
wać z programu te treści nau
czania, które wykazują zbieżność 
z uniwersyteckim programem za
jęć specjalistycznych ż zakresu 
wiedzy o filmie i telewizji takich 
jak: rola montażu w kształtowa
niu wyrazu artystycznego filmu; 
zagadnienia telewizji artystycz

nej; przeobrażenia rodzajowe i 
gatunkowe filmu; różne typy pu
blicystyki kulturalnej w zależ
ności od środka przekazu.

Wątpliwości może budzić eg- 
zemplifikacja zasady elastyczno
ści wiedzy w takich sformułowa
niach jak: „Niektóre pojęcia z 
zakresu nauki o kulturze”. „Nie
które zagadnienia kultury maso
wej”.

W związku z tym zachodżi po
trzeba rozwinięcia powyższych 
haseł programowych i przypo
rządkowania im kilku szczegóło
wych zagadnień, zgodnych ż 

funkcjonowaniem zasady struktu- 
raliżaćji wiedzy.

Mimo to, można z całą pewno
ścią stwierdzić, że kształcenie 
kulturalne ujęte w nowym Pro
gramie nauczania języka polskie
go jest zgodne z przewidywany
mi zmianami we wzorach kon
sumpcji, potrzebach kulturalnych 
i Systemie Wartości rozwiniętego 
Społeczeństwa socjalistycznego w 
Polsce. Wprowadzenie tzw. zinte
growanego systemu oświaty jako 
niezbędnego warunku właściwej 
realizacji całego programu nau
czania pociągnie za sobą zmiany 
co najmniej W trzech dziedzinach:

— w funkcjach środków ma
sowego przekazu;

— w szkolnictwie kształcącym 
kadry dla oświaty i instytucji 
kulturalnych;

— w ruchu społeczno-kultu
ralnym.

Przewidując te zmiany, autorzy 

programu proponują wprowadze
nie do programów nauczania w 
szkołach wyższych, kształcących 
ńąuczyeieli-polonistów, nowego 
przedmiotu, którego treści skła
dałyby się na metodykę współ
działania z instytucjami poza
szkolnymi w procesie realizacji 
programu nauczania języka pol
skiego.

Jednakże wszelkie rozważania 
na temat „dydaktyki radia i te
lewizji”, „dydaktyki filmu w 
szkole”, „dydaktyki teatralnej” i 
„pedagogiki bibliotecznej” utrud
nia brak sprecyzowanych zakre
sów i treści tych pojęć. Dlatego 
też zagadnienia te powinny mo
żliwie najszybciej stać się przed

miotem badań metodyki naucza
nia jako nauki — przy równo
czesnym awansie metodyki ucze
nia się do rangi daleko wyspe
cjalizowanej dziedziny naukowej.

Poza tym znaczna liczba za
dań dydaktyczno-wychowaw
czych tkwiąca w realizacji treści 
nauczania kształcenia kulturalne
go powoduje, że do codziennej 
pracy nauczyciela i ucznia potrze
bny jest taki podręcznik, ktoregó 
założenia ogólne i ich konkrety
zacja znacznie wyprzedzą istnie
jącą teorię i .praktykę szkolną. Jest 
to jeden z niezbędnych warunków 
funkcjonowania szeroko rozum a- 
nej „nowej technologii kształce
nia”, której początek wyznacza 
wstępna wersja programu nau
czania języka polskiego w zrefor
mowanej szkole średniej.

Rozważania na temat reprezen
tatywności dzieł filmowych prze
znaczonych do pracv w szkole 

trzeba z konieczności odsunąć na 
plan dalszy, tzn. na dwa lata 
przed wprowadzeniem w życie re
formy oświaty, kiedy to spis fil
mów zostanie podany do publicz
nej wiadomości. Jednakże już te
raz różnorakie inicjacje twórcze 
tkwiące w programie nauczania 
powinny stać się przedmiotem a- 
nalizy i dyskusji w Wytwórni Fil
mów Oświatowych (Dydaktycz
nych?), „Poltelu”, Centrali Wy
najmu Filmów Oświatowych (foy- 
daktycznych?), aby poglądowość 
ilustratywną zastąpić całkowicie 
poglądowością operatywną.

JANUSZ MARCHEW A 
Uniwersytet Łódzki

Nowemu programowi dziesię
ciolatki poświęcono bardzo 
dużo uwagi na szkoleniu 

ideowo-pedagogicznym nauczy
cieli rejonu Myślibórz. We wszy
stkich radach pedagogicznych i 
Ogniskach temat ten wysuwał się 
na czoło. Szczególnie interesują
ce dyskusje toczyły się w ognis
kach: Liceum Ogólnokształcące
go, Szkoły Podstawowej nr . 4, 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w My
śliborzu oraz w Radzie Zakłado
wej w Nowogródku.

A oto najważniejsze zagadnie
nia poruszane w dyskusjach oraz 
wnioski Wysuwane przez więk
szość kolegów.

Przede wszystkim Wszędzie — 
w każdej radzie pedagogicznej i 
ognisku — stwierdzano, że pro
jekt programu dziesięcioletniej 
szkoły średniej, jakkolwiek no
watorski i ciekawy, jest bardzo 
trudny dó opanowania przez ucz
niów i zrealizowania przez nauczy
ciela. Powód: przede wszystkim 
mała liczba godzin oraz brak go
dzin przeznaczonych na utrwale
nie wiedzy. Tak więc obecny pro
gram dostosowany jest w zasa
dzie do możliwości uczniów bar
dzo dobrych i dobrych (a nie 
przeciętnych).

Podkreślano także, iż aby pro
gram mógł być naprawdę zreali
zowany, musi być zapewniona od
powiednia baza materialna i to 
przed Wejściem w życie nowego 
programu. Tymczasem obecnie 
większość szkół nie jest pod tym 
względem dostatecznie przygoto
wana.

Należy również opracować pod
ręczniki dostosowane do nowych

programów oraz zeszyty przed
miotowe dla ucznia, szczególnie 
do języka polskiego i języków ob
cych, a także przewodniki meto
dyczne dla nauczycieli poszcze
gólnych przedmiotów. Przewod
niki, takie i podręczniki muszą 
być opracowane w formie całoś
ciowej. a nie przyczynkowej. Mo
gą być opracowane w różnych 
wersjach, a dobór konkretnego 
podręcznika należy pozostawić 
samym nauczycielom.

I szczególnie ważny problem: 
dobre przygotowanie kadr nau
czycielskich. Podkreślano, że w 
szkołach wyższych i zakładach 
Kształcących nauczycieli powinni 
pracować bardzo doświadczeni, 
najlepsi praktycy, którzy tytuły 
naukowe uzyskali po wielu latach 
pracy pedagogicznej. W szkołach 
tych nie powinni natomiast nau
czać ludzie bez żadnego doświad
czenia i praktyki (niekorzystne 
jest bowiem zjawisko, gdy magis
ter kształci magistra).

W dyskusjach toczących się na 
spotkaniach szkoleniowych w na
szym rejonie dużo Wypowiedzi 
dotyczyło realizacji założeń prog
ramowych wychowania przez 
sztukę, Zwracano uwagę zwłasz

cza na to, że dziecko Wiejskie oraz 
z małych miasteczek nie widzi na 
ogół teatru, muzeum, galerii Czy 
wystawy, nie Spotyka się też z pi
sarzami czy innymi twórćami. W 
tej dziedzinie musi nastąpić wy
raźna zmiana, inaczej bowiem 
realizacja programu w tym zakre
sie pozostanie fikcją.

Dyskutanci twierdzili, że prze
dmiotu „technika i praca” powin
ni uczyć nauczyciele legitymują
cy się wykształceniem na pozio
mie techhika-inżyniera i to nie 
jednej specjalności. Tymczasem 
takich nauczycieli nie ma (ze zro
zumiałych względów pracują oni 
w innych zawodach). Ale nawet 
inżynierowie nie sprostają żąda
niom stawianym przez program 
tego przedmiotu, gdy brak będzie 
odpowiednio urządzonych i wypo
sażonych sal i Warsztatów.

Poza tym realizacja programu 
tego przedmiotu wymaga po
działu uczniów na niewielkie gru
py; podział klas na grupy potrze
bny jest także pCzy nauczaniu in
nych przedmiotów, na przykład 
fizyki, chemii czy jężyków ob
cych.

Kolejna refleksja: brak korela
cji pomiędzy przedmiotami. Nie 

jest na przykład zachowana kore
lacja pomiędzy biologią a che- 
rńią. A jeśli chodzi o biologię, 
program tego przedmiotu wpro
wadza już do klasy IV. a następ
nie V bardzo trudne pojęcia i za
gadnienia. Istnieje zatem obawa, 
że dzieci nie zdołają zrozumieć 
tego, co trudno było pojąć dotych
czas uczniom klasy VII (na przy
kład choroby weneryczne). Podrę
czniki z biologii muszą Więc być 
szczególnie starannie opracowane. 
Poza tym ze względu na fakt, że 
biologia występuje w wielu wyż
szych uczelniach na egzaminach 
wstępnych, przedmiot ten powi
nien również znaleźć Się w klasie 
X.

Sprawa trudnych dla uczniów 
określeń i pojęć wprowadzanych 
do klas najmłodszych dótyeży 
zresztą także wszystkich innych 
przedmiotów.

Dalsze uwagi: w klasie X hi
storia, ze względu na jej szcze
gólne znaczenie wychowawcze, 
powinna być realizowana w wy
miarze dwu godzin tygodniową, 
natomiast przysposobienie do ży
cia' w rodzinie należałoby wrpró- 
wdzić dopiero w klasie X (rów
nież w wymiarze dwu godzin).

Nieporozumieniem jest też, że 
geografia kończy się w klasie 
Vtll. Przy tym program geogra
fii zbyt ogólnikowo uwzględnia 
Wiadomości o poszczególnych 
krajach śwńata (bó tylko na wyb
ranym przykładzie poszczegól
nych obozów). Uczniowie nie będą 
Więc chyba wiedzieć, gdzie leży 
takie czy inne państwo, co jest z 
całą pewnością niedopuszczalne 
przy dzisiejszym rozwoju stosun
ków handlowych i dyplomatycz
nych.

Inna kwestia: obowiązujące u- 
czniów prace fizyczne. Otóż nale
ży pozostawić szkole możliwość 
wyboru tych prac i nie rozliczać 
ucznia w każdym miesiącu z ich 
Wykonania. A ponieważ dotych
czasowa praktyka wykazywała 
często, że prace te nie spełniały 
roli wychowawczej, należy więc 
tak je organizować, by młodzież 
widziała konkretne efekty swej 
pracy.

Wszyscy dyskutujący stwier
dzali też, że przez wprowadzenie 
do klaś najmłodszych bardzo tru
dnego materiału programowego, 
dzieci będą miały ogromne trud
ności z jego opanowaniem, zwła
szcza, że już teraz nie mogą li
czyć na pomoc rodziców, bo czę
sto ńie są Mii w stanie udzielać 
pomocy, szczególnie z matematy
ki-

W Wielu naszych Ogniskach 
zwracano ponadto uwagę, żó 
wprowadzenie obowiązku nau
czania od szóstego roku życia bu
dzi pewne obawy, bowiem zbyt 
wcześnie Odbiera Się dziecku jego 
dżieciństvro. i zbyt wcześnie obar
cza się je trudńymi zadaniami i 
Obowiązkami.

I jeszcze jedna uwaga: pęnie- 
W’aż wszędzie stwierdza się. że 
nauczyciel w procesie dydaktycz
nym i wychowawczym jest pos
tacią centralną, nie należy krępo
wać go zbyt Szczegółowymi prze
pisami ograniczającymi jego in
wencję, dążyć natomiast trzeba 
do stworzenia mu odpowiednich 
warunków materialnych i moral
nych satysfakcjonujących jego 
trudną pracę.

JÓZEF BASTER 
Rada Zakładowa ZNF 
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| nad ftrcgramem dzfcsięciMki
Na pewno nauczyciele i dy

daktycy nauczania fizyki 
zrobią wszystko, aby poziom 
kształcenia w zakresie tego 

przedmiotu w naszym kraju od
powiadał współczesnym wymo
gom. Do osiągnięcia tego celu 
niezbędny jest odpowiedni dobór 
treści nauczania. Należy dobrać 
takie zagadnienia, które służyłyby 
przygotowaniu młodego pokolenia 
do życia zgodnie z potrzebami 
społecznymi, politycznymi i gos
podarczymi kraju. Wszyscy bo
wiem zdajetay sobie sprawy ze 
ścisłego związku między fizyką, 
współczesną techniką i przemy
słem.

Rozwój nauki i techniki, za
chodzące zmiany w technologii 
produkcji sprawiają, że raz zdo
byta wiedza nie Wystarcza czło
wiekowi na całe żyeie. W związku 
i tym szkoła będzie rnusiała 
kształtować umiejętności samo
kształcenia. Program nauczania 
fizyki obejmuje również kształ
cenie politechniczne, dająee ucz
niom Wstępną orientację zawodo
wą oraz wyrabiające nawyki 
pracy produkcyjnej.

Nąleży postawić pytanie, jakie 
miejsce wśród innych nauk po
winna zajmować fizyka, jako 
podstawowa nauka przyrodnicza.

Trzeba pamiętać, że właśnie na 
lekcjach fizyki uczeń ma możność 
pełnego poznania otaczającego go 
świata. Zjawiska, które na pierw
szy rzut oka wydają się skopi’ 
plikówane, przedstawia w sposób 
jasny i zrozumiały. Że wreszcie 
fizyka najlepiej wyjaśnia prawa 
rządzące WSZęchświatęm.

Na H Kongresie Nauki polskiej, 
w jednym z referatów stwierdzo
no : „Fizyka stanowi fundament 
rozwoju innych nauk przyrodni
czych oraz techniki. Jako funda
ment musi być obszerna i silna, 
jeżeli ma być zbudowana ną nićj 
konstrukcja nauki i techniki. Ca
ły postęp naukowo-techniczny 
należy rozumieć jąko dobudowa
nie coraz to wyższych pięter w 
owym gmachu”.

Możemy więc powiedzieć, żę 
Wpływ fizyki odczuwa Się na każ
dym kroku. Tymczasem z propo
nowanej piątki godzin w planie 
nauczania dziesięciolatki nie wi
dać, aby fizyka była wyekspono
wana na miarę jej znaczenia.

Również sama koncepcja pro
gramu budzi wiele zastrzeżeń, po- 
pieważ przy opracowywaniu jej 
nie brano chybą pod uwagę Wie
ku uczniów i ich zdolności, nie 
przestrzegano logicznego ułożenia 
poszczególnych haseł Wśród ucz
niów dziesięcioletniej szkoły śre-
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dniej znajdzie się i ta młodzież, 
która obecnie chodzi do zasadni
czych szkół zawodowych, a więc 
młodzież nieco mniej zdolna niż 
obecnie przeciętni uczniowie szkół 
średnich. Dla nich program jest 
zbyt trudny i zbyt przeładowa
ny. Przeciętnie na klasę przypada 
więcej haseł niż jednostek lek
cyjnych.

Proponuję więc niektóre hasła 
przenieść do innych dyscyplin 
naukowych. I tak na przykład do 
przedmiotu chemia (kl. VI) — 
pierwiastki i związki chemiczne, 
przykłady pierwiastków i zwią
zków; najprostsze reakcje chemi
czne: zmiany właściwości ciał w 
wyniku reakcji chemicznych. Do 
przedmiotu technika i praca — 
hasła: silniki cieplne, silniki ele
ktryczne. prądnice, budowa pro
stych układów nadawczych i od
biorczych oraz kilka innych. Dla 

fizyka wyżej wymienione hasła 
są zbyt ogólne, lecz wymagają du
żej ilości godzin, nawet dla po
bieżnego ich opracowania.

Autorzy programu zresztą rów
nież zakładają, że część ćwiczeń 
laboratoryjnych zostanie przenie
siona do przedmiotu technika 
i praca. W związku z tym nasu
wa się problem ścisłej korelacji 
pomiędzy wiadomościami podany
mi na lekcji fizyki a ćwiczeniami 
wykonywanymi na lekcjach tech
niki i pracy.

Chcę nadmienić, że fizyka w no
wym programie powinna być 
przekazana uczniom nie jako 
zbiór informacji o faktach i pra
widłowościach przyrody, ale jako 
dyscyplina badawcza poszukująca 
odpowiedzi na postawione pyta
nia dotyczące tych faktów i pra
widłowości. Nie jest ważna liczba 
poznanych i zapamiętanych fak

tów, ale opanowanie metod ba
dawczych, zdolność samodzielne
go dostrzegania problemów na 
drodze eksperymentu czy też lo
gicznego myślenia.

A więc nowoczesny proces lek
cyjny polega na stawianiu ucz
niom problemu, na który szuka
ją odpowiedzi (hipotezy), a na
stępnie weryfikują i w końcu 
ją potwierdzają lub obalają. Rolą 
nauczyciela powinna ograniczyć 
się do kierowania samodzielną 
pracą, inicjowania dyskusji, do
boru metod, kontrolowania po
stępów ucznia.

Co do poszczególnych tematów, 
to proponuję Skreślenie z klasy 
VII hasła — „topienie i krzep
nięcie, energia kinetyczna”, po
nieważ powinny być w klasie VI. 
W klasie VII wprowadza się za
sadę zachowania pędu, zależność 
gęstości ciał od temperatury, ba
dania ruchu, Wykresy. Nasuwa 
się pytanie, czy przygotowanie 
umysłowe ucznia jest wystarcza
jące, aby mógł zrozumieć te po
jęcia, czy w przyszłości nie po
jawią się braki?

Wprowadzenie układów odnie
sienia, graficzne przedstawienie 
niektórych pojęć tęż na pewno 
nastręczy duże trudności. Z prak
tyki wiem, że już obecnie w kla
sie pierwszej liceum mamy duże 
trudności z układami odniesienia. 
Musimy pamiętać, że umysł ucz
nia rozwija się według określo
nych praw biologicznych, których 
nie możemy w sposób dowolny 
zmieniać. Możemy tylko dostoso
wywać materiał nauczania do 
psychicznego rozwoju młodzięży.

Nie wiem również, w jakim ce
lu przedstawiono niektóre dzia
ły w odwrotnej kolejności (kla
sa VII). Najpierw np. przerabiać 
się będzie SWóbodne spadanie Ciał, 
pracę, a potem drugą zasadę dy
namiki.

W dziale „ruch molekuł 1 ener
gia wewnętrzna” (klasa VII) by
łoby wygodniej omówić najpierw 
ruch cząstek, dyfuzję, oddziały
wanie w cieczach, a potem przejść 
do ciała stałego. Ze względu na 
wiek ucznia przewiduję duże tru
dności przy realizacji tematu: 
półprzewodniki (klasa VIII).

W klasie IX w dziale „drgania” 
naukę zaczyna się od drgań ele
ktrycznych kondensatora, a na
stępnie omawia się drgania wa
hadła. Moim zdaniem, należy te 
zagadnienia przestawić. Najpierw 
omówić ruch drgający na podsta

wie wahadła, a potem przez ana
logię — drgania elektryczne kon
densatora.

Analizując planowany program 
nauczania, starałam się zwrócić 
uwagę na dość jaskrawe braki. 
Myślę, że gdyby autorzy propo
nowanego programu chcieli jesz
cze raz przedyskutować swoje 
propozycje, na pewno wiele da
łoby się zmienić.

Planowane są zajęcia fakulta
tywne z fizyki już ód klasy VI. 
Zapoznałam się z tematyką przy
kładową tych ząjęć i stwierdzam, 
że jest dość ciekawa. Jeżeli nau
czyciel będzie wiedział więcej po
nad wymagania programowe, bę
dzie mógł ż łatwością zaintere
sować uczniów. Niewątpliwie na
leżałoby więc większą uwagę 
zwrócić na nowatorstwo pedago
giczne, wzajemną wymianę do
świadczeń i odpowiednio opraco
wane podręczniki przedmiotowo,' 
Ważny jest również kontakt z dy
daktykami fizyki.

W czasopiśmie przedmiotowym 
powinny być publikowane arty
kuły na konkretne tematy. W ten 
sposób opracowane zagadnienia 
byłyby dużą pomocą dla nauczy
ciela. Jąk już wspomniałam, wa
żną rolę spełnia podręcznik, w 
którym każdy paragraf powinien 
zawierać informację o materiale, 
na którym należy bazować przy 
wprowadzaniu nowych zagad
nień; sformułowanie problemów 
w sposób przystępny; wyekspono
wanie nowych pojęć i praw oraz 
zadania kontrolne. Po każdym 
rozdziale powinny być zamiesz
czone pytania-problemy.

Podręcznik dla nauczyciela po
winien zawierać opracowanie me
todyczne z uwzględnieniem nowo
czesnych metod i konkretne pro
pozycje na temat prowadzenia 
lekcji oraz wykaz literatury po
pularnonaukowej.

Reasumując moje rozważania, 
proponuję:

— przeredagować nieco propo
nowany program nauczania;

— dostosować program kształ
cenia nauczycieli w uczelniach 
wyższych do potrzeb szkoły śred
niej;

— umożliwić stały kontakt wy
kładowców szkół wyższych z na
uczycielami szkół średnich;

— organizować okresowe do
kształcanie nauczycieli szkół 
śrędnich.

ZOFIA SMOLEC
Łódź

Panuje coraz powszechniej 
przekonanie — i to zarówno 
wśród nauczycieli, pracow

ników administracji oświatowej, 
jak i w pedagogicznych środowi
skach naukowych — że naucza
nie początkowe stanowi Szczegól
nie ważne ogniwo w systemie e- 
dukacji narodowej. Młodszy wiek 
szkolny jest bowiem okresem, w 
którym dziecko przebywa drogę 
rozwoju od dzieciństwa pó począ
tek dorastania.

Gruntowna modernizacja tre
ści i intensyfikacja praey dydak
tyczno-wychowawczej w okresie 
naliczania początkowego jest o- 
ćzekiWąną pfzę? nauczycieli, ro
dziców . i inne środowiska społe
czne od dawną. Ogłoszona obec
nie, w ramach dyskusji nad prog
ramami Szkoły dziesięcioletnieji 
Wstępną Wersja programu nau
czania początkowego w k'asach 
I—Ill, została przyjęta z dużym 
zainteresowaniem.

Ńą szczególną uwagę zasługuje 
konferencja na temat założeń i 
koncćpcji reformy nauczania po
czątkowego, zorganizowana przez 
Oddział Zarządu Głównego: ZNP 
W Kielcach, kuratorium Oświaty 
i Wychowania. Wydawnictwo 
'„Język Polski” i redakcję cząso- 
plśiila „MateHąły metodyczne dla 
ńaucżycieli języka polskiego klas 
I—IV”. Konferencja ta miała cha
rakter ogólnopolski. Wzięli w niej 
udział reprezentanci kuratoriów 
oświśty i wychowania z całego 
kraju, pracownicy naukowi, dzia
łacze oświatowi.

Od ponad dwudziestu lat uka
zuje się w Kielcach — Wydawa
ne przez ZNP — niezwykle po
czytne W całym kraju czasopismo 
„Materiały metodyczne dla nau
czycieli języka polskiego w kia-
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sach I—IV". Wydawnictwo to po
maga nauczycielom nauczania po
czątkowego w usprawnieniu pra
cy dydaktyczno-wychowawczej w 
zakresie języka polskiego.

Sprawy reformy nauczania po
czątkowego i roli czasopisma w 
doskonaleniu metod pracy nau
czyciela żywo interesują środowi
sko kieleckie. Konferencja stała 
się więc okazją do przeprowadze
nia analizy koncepcji nauczania 
początkowego i określenia miejsca 
pisma W reformie kształcenia i 
wychowania dzieci w młodszym 
wieku szkolnym.

Dyskusja i przygotowane refe
raty (wygłoszone przez kuratora o- 
śWiaty i wychowania w Kielcach 
— R. Więckowskiego, A Jasińską, 
J. Skupin, W. Krawczyk i Z. 
Ratajka) obejmowały cztery na
stępujące zagadnienia: koncepcja 
programu nauczania początkowe
go dla klas I—III; rola i znacze
nie czasopisma „Materiały meto
dyczne dla nauczycieli języka pol
skiego klas I—IV” w doskonale
niu metod pracy; kształcenie na
uczycieli nauczania początkowego 
oraz zagadnienia wydawnicze.

Kon‘?renęja wyraziła ogólną 

Zdjęcia: Cz. Górski

aprobatę dla noWej koncepcji 
programowej klas I—III. Zgodny 
był pogląd, iż powiązanie naucza
nia początkowego z wychowaniem 
przedszkolnym (w pracy z sze
ściolatkami) jest słuszne z tym 
jednak, że W realizacji programu 
należy metody pracy z przed
szkola przenosić do klasy I, a nie 
odwrotnie.

Postulowano, by w realizacji 
programu zachować słuszną dro
gę integracji czynnościowej, jed
nak jaśniej należy sprecyzować 
to stanowisko w założeniach, pro
gramowo-organizacyjnych. Nale

żałoby udoskonalić sformułowa
nie celów wychowawczych w pro
gramach poszczególnych przed
miotów, zaś w uwagach zamieścić 
wskazówki o ich realizacji.

Uczestnicy konferencji wyraża
ją swoje uznanie redakcji „Języ
ka Polskiego” w Kielcach za o- 
pracowywahie cennych rozwią
zań praktycznych jako konkrety
zacji teoretycznych założeń pro
gramowych języka polskiego w 
klasach I—III i stawiają wnio
sek o zwiększenie nakładu cza
sopisma. Proponuje się, aby re
dakcja podjęła prace nąd zesta
wem typów lekcji modelowych, 
rozszerzeniem i udoskonaleniem 
zakresu prać nad metodami ba
dań wyńików nauczania.

Nauczyciel nauczania początko
wego będący najważniejszym og
niwem w procesie realizacji pro
gramu dydaktyczno-wychowaw
czego powinien otrzymać wy
kształcenie specjalistyczne dla 
nauczania początkowego. Należv 
otworzyć dla tej specjalności 
wszystkie formy studiów: stacjo
narne i Zaoczne. W formach do
skonalenia nauczycieli trzeba 
zwrócić szczególną uwagę na 
przygotowanie dó realizacji pro
gramu przedmiotów artystycz
nych. Należy też przyspieszyć wy
dawanie podręczników metodycz
nych, poradników i książek peda
gogicznych dla nauczyciela nau
czania początkowego oraz zwięk
szyć znacznie nakłady opracowań 
metodycznych dla klas I—III.

RYSZARD WIĘCKOWSKI
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JESZCZE JEDEN EGZAMIN?

WRAŻLIWOŚĆ NA LUDZKIE
SPRAWY

Jestem stałą czytelniczką 
„Głosu Nauczycielskiego” i nie 
Wyobrażam sobie pracy bez in
formacji i materiałów, które zna
leźć można w naszym piśmie 
Dzisiaj pragnę dorzucić kilka 
swoich uwag do sprawy porusza
nej w artykule pt. „Moja chata z 
kraja” („Głos” nr 17 z 25 kwiet
nia 1976 roku). Dobrze się stało 
że K. Rogalska poruszyła zagad
nienie pracy nauczyciela na ko
lonii. Może wypowiedzi nauczy
cieli i komentarz redakcji zmienią 
sytuację w tej dziedzinie, a także 
niektóre przepisy nie zawsze 
przystające do życia.

Ale do rzeczy. Pracuję nieprze
rwanie w zawodzie nauczyciel
skim od 1951 roku. W okresie pra
cy zawodowej pełniłam funkcję 
zastępcy dyrektora przez dziesięć 
lat. Każde wakacje poświęcałam 
pracy na różnego rodzaju placó
wkach kolonijnych, pełniąc fun
kcję wychowawcy, zastępcy kie
rownika i kierownika. Łącznie do 
1975 roku pracowałam na 56 tur
nusach kolonijnych, nie licząc zi
mowisk. W pierwszych latach 
pracy zawodowej zmuszały mnie 
do tego trudne warunki material
ne, a potem... Potem już nie wyo

brażałam sobie innej formy spę
dzania ferii, jak na koloniach, w 
pracy z młodzieżą. Jednym sło
wem między jednem rokiem 
szkolnym a drugim nie mam 
„przerw w życiorysie”.

W 1975 roku byłam kierowni
czką kolonii. Za wzorowe prowa
dzenie placówki otrzymałam od 
zakładu pracy, organizatora wypo
czynku dla dzieci, nagrodę rze
czową, ale największą osobistą 
satysfakcją było piękne pisemne 
podziękowanie od Komitetu Za
kładowego, Rady Zakładowej i 
dyrekcji. No i listy: listy malu
chów i ich rodziców zawierające 
podziękowania i. słowa uznania. 
Tego rodzaju dowodów wdzię
czności mam więcej.

Tymczasem — i tu zbliżamy się 
do sedna sprawy — nasze wła
dze oświatowe, terenowe wydzia
ły oświaty i wychowania nic o 
tych nauczycielach nie wiedzą 
Nigdy i nigdzie nie spotkaliśmy 
się z podziękowaniem nadzoru pe
dagogicznego, nie dano nam żad
nej satysfakcji za naszą trudną i 
bardzo odpowiedzialną pracę. A 
przecież sprawa właściwego zor
ganizowania wypoczynku naszych 
dzieci wymaga od nauczyciela do

datkowego wysiłku, pomysłowości 
i inicjatywy.

A teraz druga sprawa. Jakież 
było moje zdziwienie, kiedy za
kład pracy, z którym mam zamiar 
podpisać umowę o pracę na ko
lonii, zażądał zaświadczenia o u- 
kończeniu kursu dla wychowaw
ców (zgodnie z zarządzeniem in
spektoratu oświaty)^ Na moją in
terwencję inspektor oświadczył 
mi: „Nic mnie,'koleżanko, nie ob
chodzi wasz staż zawodowy i ko
lonijny. Bez ukończenia kursu dla 
wychowawców, nie zezwolę wam 
na pracę”.

Coś tu nie gra, jeśli nauczyciel
ka po 26 latach pracy zawodo
wej i wieloletnim stażu kolonij
nym nie ma — okazuje się kwali
fikacji do pracy na kolonii. Mo
że należałoby unormować te spra
wy i wydać odpowiednie przepisy 
regulujące tego rodzaju przypad
ki. Przecież nawet słuszne skąd i- 
nąd przepisy trzeba przystosowy
wać do konkretnych sytuacji.

Przepraszam za styl. ale... przy
gotowuję się do tego nieoczeki
wanego egzaminu i zmęczenie da- 
je o sobie znać.

(nazwisko i adres znane 
redakcji)

Niepodobieństwem jest nie do
strzegać korzystnych zmian, któ
re zaszły w Polsce Ludowej od 
zakończenia wojny, a szczególnie 
w ostatnich latach. Nie podobień
stwem jest także nie dostrzegać 
troski, jaką Otacza się u nas ludzi 
w starszym wieku. Są jednak 
wciąż jeszcze bolączki trudne do 
załatwienia. Jedną z nich jest sy
tuacja tych ludzi starych, którzy 
już sobie sami poradzić nie mogą 
Wprawdzie opieka społeczna lub 
PCK starają się nieść im pomoc, 
ale trudności polegają na tym, że 
nie ma dostatecznej liczby ludzi 
do tej pracy.

W ostatnich latach kilkakrotnie 
zetknęłam się z bardzo bolesnymi 
sytuacjami, a także z bardzo kon
kretną formą pomocy. Szczególnie 
jeden przypadek utkwił mi w pa
mięci. Stanowić bowiem może 
przykład wskazujący formy spo
łecznej. pomocy dla najbardziej 
potrzebujących.

Na emerytowanego kierownika 
szkoły spadło nieszczęście. Jego 
żona obłożnie zachorowała i już 
o własnej sile nie mogła podnieść 
się z łóżka. Mąż robił wszystko, 
co mógł, aby zmniejszyć jej cier
pienia, przejął też na siebie wszyst
kie prace domowe. Trwało to 
dwadzieścia lat. Przyszedł jednak 
czas, że i on poważnie zachoro
wał. Miał też już przecież blisko 
90 lat. Sytuacja stała się nadzwy
czaj ciężka.

Wtedy z pomocą przyszła mło
dzież. Najpierw uczennica Szkoły 
Pielęgniarskiej przy ul. Pięknej 
w Warszawie podjęła się robienia 
zakupów, utrzymywania w czy
stości mieszkania. Potem jej miej
sce zajęła inna. Z pomocą przy
szły też uczennice Państwowego 
Liceum Sztuk Plastycznych w 
Warszawie, członkinie szkolnego 
koła PCK. Ustaliły sobie harmo
nogram zajęć, codziennie przy

jeżdżała inna, aby wykonać nie
zbędne prace. Chorzy staruszko
wie mieli jednak coraz większe 
potrzeby. Nie radzili sobie nawet 
z przyrządzeniem posiłków. Wte
dy to dyrekcja Domu Opieki Spo
łecznej, przy ul. Wójtowskiej zgo
dziła się na wydawanie obiadów 
za odpłatnością pod warunkiem, 
że ktoś będzie je zanosił chorym. 
Z pomocą przyszła Szkoła Podsta
wowa nr 233, zna jdu jąca się ■przy 
ul. Konwiktorskiej; a właściwie 
uczennice — członkinie szkol
nego koła PCK.

Zresztą troska młodzieży nie o- 
graniczała się do samej pomocy. 
W Dniu Nauczyciela uczennice ze 
szkoły przy ul. Konwiktorskiej 
przyszły do swych podopiecznych 
z kwiatkiem i życzeniami, 
codziennymi wizytami dziewczyn
ki rozweselały ich smutny dom.

Mówi się, że młodzież jest taka, 
jacy my jesteśmy. Myślę, że na 
taką postawę uczniów wpływała 
również postawa kierownictwa 
szkoły, a także fakt, iż opiekun
ka szkolnego kola PCK z ul. Kon
wiktorskiej, kol. Wiera Piasecka, 
osobiście nosząc obiady cho
rym, wówczas, gdy tego nie 
mogły uczynić uczennice, dawała 
dobry przykład społecznego wy
robienia, Zresztą kol. Wiera Pia
secka zna wartość pracy społecz
nej. Jest wiceprzewodniczącą ra
dy zakładowej w szkole, nawią
zała też serdeczny kontakt z Do
mem Dziecka, znajdującym się 
przy Rynku Nowego Miasta. Wie, 
że nic tak nie wychowuje mło
dzieży, jak troska o innych. Mło
dzież, która pomaga ludziom sta
rym, chorym, która styka się z 
ich tragediami, nabiera doświad
czenia, rozwija w sobie uczucia 
społeczne, wrażliwość na ludzkie 
sprawy.

WŁADYSŁAWA GANKO

FAKULTET PEDAGOGICZNY TO WIECEJ NIŻ KURS 0 ŻYCZLIWOŚCI
W bieżącym roku szkolnym w 

naszej szkole prowadziliśmy dla 
uczniów klas czwartych fakultet 
pedagogiczny. W zajęciach brała 
udział grupa 16-osobowa, rekru
tująca się z tych uczniów, którzy 
zamierzali podjąć studia pedago
giczne. W ciągu 120 godzin prze
robiono podstawy pedagogiki 3 
dydaktyką, psychologią ogólną i 
rozwojową, zapoznano uczestni
ków z praktyką szkolną i proble
mami wychowania pozaszkolnego, 
przeprowadzono zajęcia prakty
czne w placówkach oświatowo- 
-wychowawczych. W okresie 
przerwy zimowej, większość u- 
czestników fakultetu podjęła się 
dobrowolnie pełnienia dyżurów w 
przedszkolach.

Po zdaniu egzaminu dojrzało
ści, dość spora grupa uczestników 

Koniec roku szkolnego nastraja 
różnie. Cieszyć się wypada, że 
skończył się znów pewien okres 
ciężkiej pracy. Smucić by się trze
ba, że wciąż jeszcze nie we wszy
stkich naszych szkołach jest tak, 
jak być powinno.

Pisząc to, występuję w podwój
nej roli: jako rodzic i jako nau
czyciel. Jako ojca boli mnie to, 
że w szkole zbiera się od uczniów
składki i to często dość wysokie 
— na zakończenie roku szkolnego. 
Zastanawiam się, czy rzeczywiście 
ósma klasa musi mieć w czasie 
uroczystości z tej okazji szynkę, 
torty... Czy wszystkich rodziców 
stać na to, aby dać swym pocie
chom 75 złotych, a nawet 100 zło
tych? A jakby się tak skromniej 
trochę ten rok szkolny zakończy
ło, to co ?

Jako pedagoga denerwuje mnie 
najbardziej to, że wciąż jeszcze 
są w naszych szkołach nauczycie
le nierozsądni, nauczyciele dziwa
cy, którzy nie liczą się z nijdm i 
z niczym, nawet z Kodeksem Ucz
nia, z przepisami szkolnymi.

Znam zbiorczą szkołę gminną, 
w której wyższy poziom pragnie 
się udokumentować w ten sposób, 
że wszystkim uczniom przybyłym 
z innych szkół wystawia się oce
ny niższe, ocenia się ich surowiej 
niż własnych. W ten sposbb pró
buje się i uczniom, i rodzicom 
wmawiać, że w tamtej szkole u- 
czono źle, a dopiero tutaj dob
rze. W rzeczywistości jest często 
odwrotnie i po pewnym czasie 

fakultetu pedagogicznego wra
ziła chęć pracy na koloniach let
nich w charakterze wychowawcy. 
Niestety, na przeszkodzie stanął 
brak zaświadczenia o ukończeniu 
kursu ■ dla wychowawców. Kurs 
taki prowadzony był w bieżącym 
roku poza naszą miejscowością, 
a na dojazd zainteresowane u- 
czennice nie mogły sobie pozwo
lić, ze względu na okres przedma
turalny.

Rozważywszy powyższy pro
blem, zwracam się do władz o- 
światowych z wnioskiem, aby u- 
czestnikom fakultetu pedagogicz
nego, po jego ukończeniu, wyda
wać zaświadczenia uprawniające 
do pracy na koloniach w charak
terze wychowawcy. Uważam, że 
przebyte przeszkolenie pedagogi
czne łącznie z praktyką daje im 

Z POZYCJI PEDAGOGA I OJCA
okazuje się, że z tym wysokim 
poziomem bywa różnie.

Denerwuje też i to, jeśli nau
czyciel w ciągu półrocza zapyta 
ucznia raz, postawi mu jedna no
tę i taką notę wystawia na świa
dectwie, chociaż uczeń ten za
sługuje na znacznie lepszą ocenę. 
I mimo że uczeń ten chciał się 
poprawić, zgłaszał się prawie na 
każdej lekcji do odpowiedzi, na-
uczyciel nie chciał go pytać. Jesz
cze gorzej, jeśli nauczyciel (a są i 
tacy) bez odpytywania ucznia 
wpisuje oceny do dziennika lek
cyjnego według własnego „widzi
misię” i stwierdza: „Ja wiem, co 
uczeń umie”. Takie postępowanie 
zniechęca młodzież do solidnej 
nauki.

A co sądzić o nauczycielu, który 
na lekcji geografii każę się ucz
niowi odwrócić tyłem do mapy 
i przez plecy pokazać jakąś miej
scowość czy rzekę? Czy to nie da
leko posunięte dziwactwo?

Podałem tylko kilka przykła
dów. Można by przytaczać ich 
znacznie więcej. Ileż to jest nau
czycieli, którzy uważają, że są 
nieomylni. Zapominają, że dzisiej
si rodzice (nawet na wsi) też już 
nie są tak naiwni 1 głupi, aby za
wsze nauczycielowi przytakiwać 
nawet wtedy, kiedy on nie ma ra
cji.

Wiem, jesteśmy wszyscy zmę
czeni. I my, nauczyciele, i ucznio
wie, i rodzice także. Ale mamy 
wakacje. Odpoczynek. Kiedy 
po feriach znów wrócimy do szkół,

lepsze przygotowanie do pracy 
kolonijnej niż dorywczy, kilkuna
stogodzinny kurs. Przecież zgod
nie z zarządzeniem, uczestnikom 
fakultetu zawodowego wydaje się 
zaświadczenia o przysposobieniu 
do zawodu, a czyż fakultet peda
gogiczny nie spełnia podobnej ro
li? '

Oczywiście, w przypadku gdv- 
by władze szkolne akceptowały 
mój projekt, program fakultetu 
pedagogicznego trzeba by uzupeł
nić o problemy bhp i inne, nie
zbędne w praktyce kolonijnej. 
Nie zapominajmy, że wychowaw
ców kolonijnych ciągle brak, a 
rolę ich często pełnią osoby, ze 
szkolnictwem nie mające wiele 
wspólnego.

ZBIGNIEW CHRZANOWSKI
Tarnowskie Góry

bądźmy bardziej godni miana no
woczesnych nauczycieli. Owszem, 
stosujmy nowe metody pracy, 
doświadczajmy, eksperymentuj
my, ale róbmy to tak, aby dzie
ciom, nie działa się z tego powo
du krzywda. Nowe metody pracy 
nie mają nic wspólnego z dziwa
ctwami. Może warto to wszystko 
przemyśleć, przeanalizować, wła
śnie w czasie wakacji? JAR

WYDAWNICTWOM POD ROZWAGĘ
Jako bibliotekarz chcę poruszyć 

jeden z wielu problemów naszej 
pracy.

Otóż wydaje mi się, że wszys
cy bibliotekarze przyjęliby z ul
gą centralne rozwiązanie proble
mu sporządzenia kart katalogo
wych, a szczególnie sprawę sym
bolu klasyfikacji.

Duże brawa należą się Wydaw
nictwu Ministerstwa Obrony Na
rodowej, którego książki, na od
wrocie karty tytułowej, zaopa
trzone są w zminiaturowaną kar
tę katalogową z krótką adnota
cją o treści i z symbolem klasyfi
kacji.

Sporządzenie karty do katalogu 
w bibliotece polega na „opisaniu” 
potrzebnych elementów, co za
biera sporo czasu. Dzięki wyda
waniu książki wraź z kartą kata
logową skrócony zostaje okres 
przygotowywania dokumentacji, 

. Wśród wielu artykułów zamiesz
czanych na łamach różnych cza
sopism, w tym również „Głosu”, 
spory procent zajmowały wypo
wiedzi i sądy o wartości dyrekto
rów szkół, o tym jacy są, a ja
cy być. powinni. Sądząc z druko
wanych głosów, większość dyrek
torów, to osoby nie nadające się 
na to stanowisko, krytykowane 
przez nauczycieli, rodziców, pra
sę. Dlaczego wobec tego mamy w 
kraju dobre szkoły? Czyja to za
sługa? Tych właśnie nieodpowie
dnich, złych dyrektorów?

Ale nie o tym właściwie chcia- 
lem pisać, lecz o czymś wcale nie
rzadkim w szkole, o braku życz
liwości. Oto scenki z życia szkol
nego:

Koleżanka ma załatwioną pry
watną wizytę u lekarza, musi 
więc jechać w południe, a w pla
nie lekcje do 14.30. Prosi dyrekto
ra o zezwolenie na wyjazd, ten 
wyraża zgodę i żeby dzieci nie 
traciły lekcji, sam je prowadzi za 
zwykłe dziękuję.

Inna koleżanka buduje dom, od 
czasu do czasu trzeba coś zała
twić, urwać się na godzinę czy 
dwie. Nauczyciel to człowiek su
mienny, ze względu na dobro 
dzieci, nie bierze urlopu, a po 
drugie (niestety) ze względu na 
stratę godzin ponadwymiarowych. 
Prosi zatem ochotnicze pogotowie 
czyli dyrektora o zastępstwo, 
wiadomo, jego etat jest mniejszy 
niż nauczyciela.

w wyniku czego książka znaleźć 
się może szybciej w rękach czy
telnika.

Ponadto symbol klasyfikacji 
danej książki podany odgórnie 
pozwoli na umiejscowienie jej w 
każdej bibliotece na właściwym i 
jednakowym miejscu. Wiadomo 
przecież z praktyki, że niejedno
krotnie napotykamy trudności w 
wyłonieniu głównego problemu 
treści książki, który jest podsta
wą właściwego sklasyfikowania i 
zdarza się, że z tego powodu ta 
Sama książka w bibliotekach 
znajduje miejsce w różnych dzia
łach.

Czas zaoszczędzony na poszuki
wanie, ile książka ma stron nie- 
paginowanych, czy zawiera wy
kresy, tabele itp. ;— można by 
przeznaczyć na pracę merytory
czną. Obecnie bowiem prace ad

Podobne sytuacje zdarzają się 
wielokrotnie w ciągu roku. I tu 
należałoby się spodziewać, że w 
zamian za koleżeńską przysługę 
również dyrektor może Uczyć na 
rewanż. Wkrótce zdarza się oka
zja. Dyrektor co jakiś czas (zresz
tą inni nauczyciele również) ma 
kłopoty z gardłem, głównym na
rzędziem pracy (proszę tu nie po
sądzić mnie o złośliwość — narzę
dziem jednak nie jedynym), chry
pka, chrząkanie. Jednego - dnia 
temperatura około 38 stopni, za
palenie gardła dość poważne. 
Pech chce. iż jego klasa wybiera 
się do sadzenia lasu. Na dworze 
chłodno, wiatr. Przychodzi więc 
do szkoły (zamiast po zwolnienie 
lekarskie) i prosi grono o dobro
wolne zastępstwo w lesie. I nie 
uwierzycie, na dziesięciu człon
ków grona, zaledwie jedna kole
żanka wyraża chęć pójścia z kla
są, inni milczą dyskretnie i opusz
czają pokój nauczycielski, udając, 
że nic nie słyszeli.

Dyrektor dziękuje owej kole
żance i sam idzie z dziećmi w te
ren, choć mógł kogoś wyznaczyć. 
W najbliższych dniach otrzyma 
od laryngologa skierowanie na le
czenie sanatoryjne.

Zapewne nie zawsze tak bywa, 
ale niekiedy jednak jest tak jak 
w przysłowiu: „za dobro złem 
płacą”. Oby coraz rzadziej. Mimo 
wszystko jestem dobrej myśli.

OPTYMISTA

ministracyjne, ich ogrom, skraca
ją czas pracy z czytelnikiem do 
minimum. Jest to problem bardzo 
ważny, ponieważ biblioteka szkol
ną powinna stać się pierwszą, 
najlepiej wyposażoną pracownią.

Chciałbym, aby mój list spro
wokował bibliotekarzy szkolnych 
do wypowiedzi na ten temat, a 
także inne problemy naszej pra
cy.

A może „Głos” przeprowadzi na 
swoich łamach rozmowę z osobą, 
która udzieliłaby kompetentnej 
odpowiedzi, czy przykład Wydaw
nictwa MON jest możliwy do zre
alizowania także przez inne in
stytucje .wydawnicze?

HELENA W. 
wcj. tarnowskie



W Ministerstwie Oświaty i 
Wychowania odbyła się w 
cżęrwcu br. narada wiceku

ratorów do spraw kształcenia u- 
stawicznego, przedstawicieli za
rządów głównych organizacji spo
łecznych i spółdzielczych oraz 
przedstawicieli resortów i insty
tucji .■ centralnych. W naradzie 
brał udział wiceminister oświaty 
i wychowania — Bolesław Dylak.

Przedmiotem spotkania było o- 
mó wienie kierunków rozwoju 
szkolnych i. nieszkolnych form 
kształcenia ustawicznego pracują
cych w latach 1976—1980. Refe
rat wprowadzający do dyskusji 
wygłosił Stanisław Suchy — dy
rektor Departamentu Kształcenia 
Ustawicznego.

Zadania resortu w kształceniu 
pracujących zostały określone w 
programie działania Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania na lata 
1976—1980. Przesłankami służą
cymi do ustalenia tego programu 
były przede wszystkim doświad
czeni a i osiągnięcia szkół i placó
wek oświaty, dla pracujących.
’ W roku szkolnym 1975/1976 
liczba' .słuchaczy szkół dla pracu
jących . wynosiła 697,8 tys. osób, 
to jest p 1,6 proc, więcej niż w ro- 
ku poprzednim. W ostatnich la
tach zaznaczył się dalszy postęp 
yy rozwoju kształcenia ustawicz
nego i zawodowego, wzrosła efek
tywność; kształcenia i wychowa
nia w. szkołach i. placówkach o- 
Swiaty dorosłych, które są coraz 
lepiej dostosowane do potrzeb 
wynikających z rozwoju społecz
no-ekonomicznego kraju. Było to 
możliwe między innymi dzięki i- 
stptnym zmianom organizacyjno- 
programowym dokonanym w o- 
świacie dla pracujących i uru
chomieniu nowych kierunków 
kształcenia. Nastąpiło uelastycz
nienie programów w szkołach za
wodowych oraz modernizacja i u- 
jednolicenie programów na. kur
sach; ustalono nowe zasady 
przyjmowania do szkół i klasy
fikowania; uruchomiono kształ
cenie w 15-godzinnym wymiarze 
zajęć i wprowadzono możliwość 
uznawania kursów zawodowych 
za równoważne z realizacją pro
gramu przedmiotów zawodowych 
w szkolę dla pracujących; ustalo
no zasady uzyskiwania kwalifi
kacji pedagogicznych przez wy
kładowców. i instruktorów.

'Również, 'w' riiihióhym ' 'boku 
szkolnym dokonano istotnych 
zmian . organizacyjno-programo- 
wych. Między innymi wprowa
dzono w życie nowy regulamin 
egzaminów eksternistycznych we
dług programu nauczania szkół 
dla pracujących, opracowano i 
wdrożono zasady kształcenia i do
skonalenia zawodowego mistrzów 
i. starszych mistrzów w gospodar
ce narodowej. Opracowano plany 
dla wszystkich szkół zawodowych 
zaocznych, przygotowano warun
ki do uruchomienia od września 
br.' kształcenia przy pomocy ra
dia i telewizji.

Wszystkie te innowacje w u- 
doskońaleniu pracy Szkół 
dla pracujących i placów

kach kształcenia ustawicznego ma
ją ścisły-związek z kierunkiem 
założeń organizacyjńo-programo- 

wych 10-letniej powszechnej 
szkoły średniej. Zarówno pro
gram dziesięciolatki jak i wnio
ski z dyskusji nad jej koncepcją 
w szczególności oparcie konstruk
cji programu o zasadę kształcenia 
ustawicznego, implikują aktualne 
i przyszłościowe, rozwiązania , w 
dziedzinie kształcenia dorosłych, 
pozwalają na rysowanie modelu 
kształcenia pracujących w nowym 
kształcie edukacji narodowej.

Głównym zadaniem kształ
cenia ustawicznego na lata 1976— 
1980, a także na lata następne jest

KSZTAŁCENIE USTAWICZNE

— stwierdził w swoim wystąpie
niu na naradzie dyrektor Stańi- 
slaw Suchy — rozwijanie i umac
nianie systemu doskonalenia pra
cowników j dostosowanie rozmia
rów i kierunków kształcenia do 
potrzeb społeczno-gospodarczych.

Oblicza się, że w latach', tych 
zmniejszy się liczba rąk do. prący 
o 1 min. Oznacza tp konieczność 
przyspieszenia tempa wydajności 
pracy, lepszego wykorzystania 
czasu pracy oraz doskonalenia 
form organizacyjnych, co w głów
nej mierze zależeć będzie od 
wzrostu kadr w produkcji, od dal
szych udoskonaleń oraz racjonal
nego wykorzystania.

Przedsięwzięcia w dziedzinie 
wyzwalania rezerw produkcyj
nych, w tym także racjonalnego 
gospodarowania kadrami — to za
dania doniosłej wagi,. Zadania te 
powinny znaleźć ; . konkretny 
kształt w wojewódzkich, progra
mach kształcenia ustawicznego 
pracujących,., które w, pajbliższym 
czasie mają opracować wszystkie 
kuratoria oświaty i wychowania 
w kraju. . Programy ,te powinny 
być .skonstruowane w oparciu o 
bilans kadry kwalifikowanych i 
perspektywiczne programy spo
łeczno-ekonomicznego rozwoju 
województw. ....

W poszczególnych regionach 
kraju istnieją bowiem dyspropor
cje w kształceniu pracujących, 
zwłaszcza na poziomie średnim. 
Dotyczą one zarówno ■ rozmiarów 
kształcenia w poszczególnych ty
pach szkół ogólnokształcących i 
zawodowych,. jak i. w poszczegól
nych kierunkach zawodowych ,i 
specjalnościach w stosunku., do 
potrzeb., - , , . .

W związku z tym istnieje po
trzeba rozważnego. ustalania w 
każdym województwie: typów 
szkół oraz kierunków, specjalnoś
ci i zawodów (niezależnie od pod
porządkowania resortowego), tak, 
aby były one proporcjonalne do 
potrzeb kadrowych. Zatem wo
jewódzkich programach kształce

nia ustawicznego należy przede 
wszystkim uwzględnić kształcenie 
dla potrzeb nowych zakładów 
pracy oraz w priorytetowych dla 
województw specjalnościach i za
wodach.

Dobrym przykładem praktycz
nych rozwiązań w tym względzie 
jest województwo katowickie, 
gdzie opracowano program 
kształcenia ustawicznego na la
ta 1976—1980.- 'Powołana — z ini
cjatywy wojewody — rada koor
dynacyjna d,o spraw kształcenia 
ustawicznego — dokonuje analizy

PRACUJĄCYCH

opiniuje i ustala kierunki kształ
cenia ustawicznego prowadzonego, 
przez różne resorty. . . .

gp^ró^łetnetn. ciągle aktualnym 
ww je?t doskonalenie pracy szkół 
■ i. placówek szkolenia doro
słych, W ostatnich lalach konse
kwentnie przygotowywano i 
wprowadzano w, .życie koncepcje 
orgariizacyjno-prógramowe, zmie
rzające do doskonalenia systemu 
kształcenia dorosłych. Wprowa
dzenie. na przykład do szkół mło
dzieżowych zasady kształcenia, u- 
stawicznego stwarza możliwość 
korzystania z różnych źródeł in
formacji, w tym także z radia i 
telewizji. Przyszłościowy model 
szkoły dla pracujących powinien 
być budowany w oparciu o zasa
dę, iż podstawową metodą nau
czania i uczenia się w tej szkole 
będzie samokształcenie kierunko
we,..’ . . .' . ' . 7 i . :

Wprowadzenie'tytułem próby W 
110 szkołach średnich d'.ń pracu
jących r.o.wej organizacji naucza
nia,' polegającej na' zastosowaniu 
planu nauczania w zmniejszonym 
z 19 dó 15 godzin wymiarze zajęć 
w tygodniu, z jednoczesnym 
wprowadzeniem niektórych form 
i metod nauczania właściwych dla 
kształcenia zaocznego — przyno
si W opinii większości kuratorów 
i szkół — pozytywne wyniki.

Doświadczenia bieżącego roku 
szkolnego praż pomoc, z jaką tym 
szkołom przychodzi radio i tele
wizja — pozwalają założyć — że 
w nowym roku szkolnym 1977/1978 
będzie możliwe powszechne wpro
wadzenie nowej organizacji zajęć 
do wszystkich klas pierwszych 
szkół średnich dla pracujących. W 
nowym roku szkolnym 1976/1977 
przewiduje się rozszerzenie zasię
gu tej organizacji nauczania na 
licea ogólnokształcące oraz nie
które. techniką, i średnie studia 
zawodowe, dla których opracowa
no nowe plany.nauczania.

Z zadowoleniem przyjęto wia

domość, że wraz z nowym ro
kiem szkolnym wprowadza się na 
stałe dó systemu kształcenia pra
cujących radio i telewizję. Plan 
lekcji radiowo-telewizyjnych o- 
bejmuje przedmioty ogólnokształ
cące w zakresie programu nau
czania szkoły średniej dla pracu
jących. Układ planu lekcji radio
wo-telewizyjnych dostosowany 
jest do układów planu nauczania 
techników i,liceów po zasadniczej 
szkole zawodowej oraz średnich 
studiów zawodowych?

Zaawansowane są także" prace • 

nad modernizacją organizacji 
nauczania w liceach ogólnokształ
cących dla. pracujących. Liczne 
grono pedagogów i organizatorów 
oświąty dorosłych — padały ta
kie, głosy w dyskusji — postuluje 
skrócenie czasu nauczania w 4- 
letnich liceach do 3 lat.

Przewiduje się podjęcie decyzji 
o stworzeniu 3-letniego liceum o- 
gólnokształcącego dla pracują
cych na podbudowie szkoły pod
stawowej i dwuletniego liceum o- 
gólnokształcącego na podbudowie 
zasadniczej' szkoły zawodowej. 
Zakłada się, że wraz z nowym ro
kiem szkolnym 1976/ 1977 zosta
ną opracowane programy naucza
nia dla tych liceów, a od roku 
1977/1978 rozpocznie się próbne 
ich wdrażanie w wybranych pla
cówkach. Zaś od 1978/1979 roku 
szkolnego — nastąpi .upowszech
nienie tego'.typu szkoły.

Doskonaleniu pracy szkół dla 
pracujących sprzyja ‘Wprowadzo
ny w minionym roku regulamin 
egzaminów eksternistycznych. Na
leży oczekiwać, że wpłynie on na 
zwiększenie się liczby osób, które 
zdobędą wykształcenie średnie i 
podstawowe.

Podstawowym założeniem jest 
dostosowanie programów naucza
nia przedmiotów zawodowych do 
potrzeb zakładów pracy i zbliże
nia przez to szkoły do życia. Ten 
instrument — jak słusznie zau
ważyli dyskutanci — w rękach 
rad .pedagogicznych powinien 
sprzyjać szybkiej ..reakcji szkoły na 
zmiany wynikające z postępu te
chnicznego i specyfiki zakładów 
produkcyjnych.

Udoskonaleniem kształcenia 
pracujących we wszystkich 
jego formach wiąże się dobór, 

kształcenie i doskonalenie nau
czycieli, Specyfiką szkolnictwa 
dla pracujących i wprowadzone 
nowe rozwiązania,, wymagają 
pównież zapewnienia temu szkol

nictwu wyspecjalizowanej kadry 
nauczycieli. Osiągnąć tp będzie 
można poprzez właściwą politykę 
kadrową kuratoriów i admini
stracji szkolnej stopnia podstawo
wego. Powinno się zmierzać prze
de wszystkim do zwiększenia .li
czby nauczycieli pełno zatrudnio
nych.

W referacie i w dyskusji moc
no podkreślano potrzebę opraco
wania przez szkoły i iftne placów
ki oświatowe dla pracujących o- 
raz zakłady pracy wspólnych pro
gramów pracy wychowawczej, 
których realizacja powinna za
pewnić" jednolitość oddziaływania 
wychowawczego na słuchaczy. •

W przebudowie sieci szkolnic
twa dla pracujących ogromną rolę 
ma do spełnienia w każdym wo
jewództwie — podkreślano na na
radzie — centrum kształcenia u- 
stawicz.nego: jednostka skupiają
ca pod jednym kierownictwem 
wszystkie formy kształcenia 
szkplnego pracujących, a także 
prowadząca kształcenie kursowe.

Nieszkolne formy kształcenia 
ustawicznego stanowią integralna 
całość systemu oświaty i wycho
wania. Ważnym przeto czynni
kiem podwyższenia kwalifikacji 
kadr pracowniczych są egzaminy 
kwalifikacyjne na tytuł robotni
ka i mistrza w zawodzie. W ro
ku 1975 przyznano ogółem 769,2 
tys. tytułów robotnika kwalifiko
wanego i mistrza, to jest o ponad 
240,5 tys. więcej niż w poprzed
nim pięcioleciu. Biorąc pod uwa
gę duże znaczenie tytułów kwali
fikacyjnych i kursów przygoto
wujących do ich uzyskania, Mini
sterstwo Oświaty i Wychowania 
oraz kuratoria oświaty i wycho
wania dokonają w roku szkolnym 
1976-1977 analizy i oceny funkcjo
nowania komisji egzaminacyj
nych.

Zgodnie z zaleceniami kierow
nictwa partii i rządu o zwiększe
niu roli mistrza w zakładzie pra
cy wprowadzono system obligato
ryjnego doskonalenia mistrzów i 
starszych mistrzów. Opracowany 
też został wzór dyplomu dla mi
strza .dyplomowanego, W końco
wej fazie opracowania znajduje 

za rządzenie ministra .oświaty 
i wychowania w sprawie egzami
nów na tytuł mistrza dyplomowa
nego, składanych przed państwo
wą komisją egzaminacyjną.

Rok szkolny 1976/1977 będzie 
kolejnym etapem przybliżającym 
nas do szkoły przyszłości, do no
wego systemu edukacji narodo
wej, do nowego modelu kształce
nia ustawicznego w naszym kra
ju. Znaczenie i waga zadań reali
zowanych w oświacie dla pracu
jących są ogromne. Nie bez koze
ry twierdzi się, że o powodzeniu 
w osiągnięciu celów i zadań (roz
woju) społeczno-ekonomicznego 
kraju zadecyduje solidna praca 
ludzi, ich wiedza i kwalifikacje 
zawodowe, horyzonty myślowe i 
świadomość polityczna. I do tych 
ról trzeba ludzi dobrze przygoto
wać.

(CZERW)

Stan i potrzeby wychowania 
przedszkolnego były 10 mar
ca bieżącego roku przedmio

tem analizy Komisji Oświaty i 
Wychowania, obradującej pod 
przewodnictwem posła Jaremy 
Maciszewskiego.

Jak wynika z informacji resor
tu oświaty, w 1975 roku z przed- 
szkrili. oddziałów przedszkolnych 
i ognisk przedszkolnych korzysta
ło ponad 942,5 tys. (to jest 41,1 
prótó) dzieci w wieku 3—6 lat 
(54;7proc. — w miastach i 33,2 
proc. — na wsi). Przy czym w sto
sunku do sześciolatków wskaźnik 
ten wynosił już , 90 , (93 proc, w 
.miastach i. 85 proc, na wsi). Pod 
względem stopnia upowszechnie
nia prźedszkoli notuje się jednak 
znaczne różnice między poszcze
gólnymi regionami.
■ W latach 1970—1975 wybudo
wano 574 obiekty dla wychowa
nia przedszkolnego, w tym w 1975 
foku 136 ńa‘ 151 zaplanowanych. 
Niewykonanie planu —w świetle 
wzrastających zadań liczbowych 
przedszkoli — budzić musi uzasa
dniony niepokój. Dla poprawy sy
tuacji uruchomiono próbną pro
dukcję . budynków przedszkolnych 
z elementów drewnopochodnych

SEJM PRACUJE

NA WARSZTACIE
WYCHOWANIE
PRZEDSZKOLNE
oraz zalecono, adaptację na przed
szkola pomieszczeń poszkolnych.

Szybkie tempo rozwoju-wycho
wania przedszkolnego spowodo
wało też pewne trudności kadro
we. Obecnie braki te ocenia się na 
około 2 tys. osób. Sytuacja ulegnie 
poprawie, gdy - do przedszkoli 
przyjdą absolwentki studiów.-wy
chowania przedszkolnego. A war
to podkreślić, że od września u- 
biegłego roku uruchomiono-18 no
wych studiów.

Ten dynamiczny rozwój wycho
wania przedszkolnego (a według 
planów na lata 1976—1980 ma być 

nim objętych 50,3 proc, dzieci 3— 
—6-letnich, w tym 95 proc, sze
ściolatków); stwarza określone 
trudności. Przedstawiła je w ko- 
referacie podkomisji do spraw o- 
pieki nad dzieckiem posłanka Ja
nina Kocemba, mówili o nich w 
czasie dyskusji także inni posło
wie.

Należy do nich przede, wszyst
kim przeładowanie oddziałów. 
Średnio ha oddział przedszkolny 
,w mieście przypada, 33,8 dzieci 
wobec normy 30. Tb średnio. A w 
praktyce?- Bywa, że jak na 
przykład w Dębicy — z przed
szkola na ■’ 120 miejsc korzysta 
240 dzieci. ’ ' w'.’

Nadal — stwierdziła .posłanka 
Kpcemba. —' są znaczne różnice w 
organizacji'i bęiakręśię oddziaływa
nia placówek przedszkolnych. W 
miastach większość dżieci objęta 
jeśt "wychowaniem w wielogo
dzinnych przedszkolach, b do
brej bazie materialnej ’ i właści
wie przygotowanej kadrze, na. wsi 
przeważają niepełne formy wy
chowania przedszkolnego'— ogni
ska.' Należy je otoczyć Szczególną 
opieką materialną, organizacyjną 
i programową. '' ,.’’’

W dalszym ciągu — według o- 
ceny pódkómiśji — niezadowa

lająco przebiega realizacja inwe
stycji przedszkolnych. Istnieją 
poważne trudności w wyposaże
niu placówek przedszkolnych w 
sprzęt i pomoce dydaktyczne; nie
wystarczająca jest ich produkcja, 
nie dość sprawna dystrybucja. U- 
trudnia zaopatrzenie, zakaz zaku
pywania przez jednostki uspołe
cznione towarów’ rynkowych; do
tyczy to między innymi zabawek. 
Za mało jest gier dydaktycznych i 
logicznych, rozwijających spraw
ność mowy i myślenia dziecka. 
Odczuwa- się także brak prostych 
urządzeń do ćwiczeń sprawności 
ruchowej i Wychowania sporto
wego. Rysuje się w związku z tym 
konieczność opracowania zestawu 
pomocy dydaktycznych dla przed
szkoli. ’ ■ ■

W podsumowaniu dyskusji po
seł Jarema Maciszewski stwier
dził, iż w związku ż czekającą nas 
reformą systemu edukacji’ naro
dowej, w pełni uzasadniony jest 
przyznany sześciolatkom priory
tet w przyjmowaniu do przed
szkoli, stwarzają one bowiem wa
runki prawidłowego przygotowa
nia dzieci do nauki, co nie zwalnia 
nas oczywiście od wysiłków nad 
rozwijaniem opieki przedszkolnej 
także dla dżieci młodszych.

Wzrost liczby przedszkoli uzy
skać można — powiedział poseł 
J. Maciszewski — nie tylko w 
drodze inwestycji, lecz także po
przez wykorzystywanie lokali za
stępczych. Istnieją takie możli
wości na- przykład w osiedlach 
mieszkaniowych (adaptacja mie
szkań) w miastach, a na wsiach — 
w lokalach PGR.

W programach rozwoju opieki 
przedszkolnej trzeba brać pod u- 
wagę także notowany ostatnio 
znaczny wzrost liczby urodzeń, 
■jak- .i wzrastającą aktywizację za
wodową-kobiet, Dlatego — cho
ciaż wszystkie obecnie stosowane 
formy wychowania przedszkolne
go są pełnowartościowe z punktu 
widzenia ich funkcji wychowaw
czych— zwiększać się będzie za
potrzebowanie ■■ na przedszkola 
pracujące w pełnym wymiarze 
godzin, takie, które obok funkcji 
wychowawczych, spełnią również 
zadania opiekuńcze. A zatem ten 
właśnie typ przedszkoli należy 
przede’wszystkim — na co wih- 
śnie zwracano uwagę w dyskusji 
— -rozwijać, traktując inne jako 
tymczasowe środki’ zastępcze. I 
dotyczy to zarówno środowisk 
miejskich, jak i wiejskich.



Ponad 200 lat minęło od cza
su ukazania się w Hadze 
książki „O człowieku, jego 
zdolnościach umysłowych i wy

chowaniu” (1772). Jej autorem 
jest Claude Adrien Helvetius, 
znakomity filozof i pedagog wie
ku oświecenia we Francji, wie
ku, w którym zasłynął d’Alem- 
bert, Condorcet, Diderot, Kolbach, 
Rousseau, Wolter i inni, u nas 
zaś w dziedzinie teorii rozwoju 
społecznego Staszic, w zakresie 
etyki — Kołłątaj. Czasy owe to 
walka mieszczan o prawa ogółu 
postępowców o kulturę świecką 
i demokrację, o panowanie ro
zumu i etyki niezależnej, prze
ciw fanatyzmowi religijnemu, ob
łudzie i despotyzmowi władców.

Z - języka francuskiego przetłu
maczył wymienione dzieło i wstę
pem “opatrzył prof. dr Jan Lego- 
wicz (Ossolineum 1976, s. 566). 
Tekst urzeka jasnością, tak wła
ściwą dla pisarzy francuskich, co 
jest zasługą również tłumacza, 
którego przekład zadziwia bogac
twem i trafnością słów polskich. 
Jest to tłumaczenie pierwsze, o- 
publikowane u nas jakże późno. 
Wcześniej ukazała się w języku 
polskim rzecz Helwecjusza „O u- 
umyśle” (1959). Książkę „O czło
wieku”, znacznie śmielszą i ra
dykalną dostaje społeczeństwo 
polskie dopiero teraz. Na przesz
kodzie stały zapewne w wieku 
XVII i XIX względy polityczne 
i kulturalne, mianowicie konser
watyzm i klerykalizm.

Dzieło Helwecjusza „O człowie
ku” to traktat pedagogiczny, w 
którym autor przedstawia wzór 
człowieka rozumnego i uczciwe
go, wyzwolonego z pęt przesą
dów i nietolerancji. Opis tego 
wzoru poprzedza krytyczna anali
za kultury europejskiej, w której 
świeckość toczy bój z supremacją 
Kościoła.

Ludzie są równi. Dziś to oczy
wiste, lecz w wieku oświecenia 
zdanie takie brzmiało rewolucyj
nie. Różnice wynikają z odmien
nych środowisk. Nie ma też cech 
wrodzonych. Osobowość jest na
byta, przy czym w kształtowaniu 
charakteru człowieka wielką rolę 
pełni nauczyciel. Pełni, jeśli zna 
i przyjmuje oświecone cele wy
chowania, to jest wychowania do 
kierowania się rozumem i moral
nością wyzwoloną ż więzów fa
natyzmu i tyranii.

Dzieło Helwecjusza jest prze
wodnikiem dla nauczyciela po 
świecie i życiu społecznym. Au
tor jest głęboko przekonany o 
pierwszorzędnej, kierunkowej roli 
wychowania w życiu człowieka. 
Wychowawca zaś winien otrzy
mać wsparcie w naukowej teorii 
wychowania. Interes człowieka i 
ojczyzny wymaga, aby teoria ta 
uzasadniała potrzebę kształcenia 
w szkołach świeckich publicz
nych. Są one lepsze niż prywat- 
no-domowe ze względu na higie
nę, dyscyplinę, współzawodnictwo 
i na poziom nauczycieli. Tylko

WARTO PRZECZYTAĆ

O CZŁOWIEKU, 

WOLNEJ MYŚLI 

I WYCHOWANIU
one umożliwiają wychowanie do
brych obywateli, którzy szczęście 
własne kojarzą nierozerwalnie z 
pomyślnością całego społeczeń
stwa.

Do wychowania obywatelskie
go przywiązuje Helwecjusz du
że znaczenie. Jest ono obok wy
chowania w moralności świeckiej 
celem pierwszoplanowym. Nie za
myka też oczu na wychowanie fi
zyczne i praktyczne.

Sporo miejsca przeznacza za
gadnieniom prawdy. Jest ona za
wsze jedna i prosta, a postępo
wanie według niej jednolite i bez 
wykrętów, gdy fałsz ma tysiące 
różnych odmian. Występuje w o- 
bronie swobody w poszukiwaniu 
prawdy, a więc broni wolności 
myśli i prasy, bo wolność zapew
nia rozwój nauki j praworząd

ność. Jednocześnie pokazuje, jak 
interesowność każę zamykać o- 
czy na zbrodnie i jak dla inte
resu kanonizuje się świętych. O- 
peruje wieloma przykładami. Wy
mienia na przykład Karola Wiel
kiego, który mając nieprzęciętne 
zalety i zdolności, nie miał cech, 
które przypisuje się świętemu. 
Wszak wymordował Saksonów, 
okradł bratanków z ojcowizny. 
Czterokrotnie żonaty, był posą
dzony o kazirodztwo. „Ale po
mnożył stan posiadania' Kościo
ła i ten za to uznał go świętym.” 
(s. 460).

Główną kwestią pedagogiczną 
jest tu wychowanie moralne. Hel
wecjusz głosi, iż zależy ono od 
oświecenia i prawodawstwa, któ
re winno służyć człowiekowi a 
nie despocie. Po rozważeniu, co 
to jest człowiek, sprawiedliwość 
i prawo, tolerancja, dobro pań
stwa, fanatyzm, zabobon i nie
skrępowane myślenie, dochodzi 
do przekonania, że w doskonale
niu wychowania moralnego sil
nie przeszkadza duchowny i prze
wrotność większości rządów (s. 
518—520). Nie wystarcza sprawie
dliwe prawo, gdy przemoc łamie 
ludzi. „Prawa mogą rządzić tyl
ko narodem wolnym. Niewolnika
mi natomiast rządzi jedynie do- 
nosicielstwo, gwałt i okrucień
stwo” (s. 534).

Likwidacja w owym czasie za
konu jezuitów staje się zrozumia
ła, gdy się przeczyta odpowied
nie strony „O człowieku”, zdania 

opisujące bezwzględną karność 
braci zakonnych wyzyskiwaną do 
opanowywania, a nawet usuwania 
rządów w imię interesów Waty
kanu. Zakon ten autor nazywa 
największą plagą świata (s. 359). 
Na innej stronie przytacza jedno 
z przysłów, dodając, iż prawie za
wsze mówią one prawdę: „Strzeż 
się kobiety od przodu, muła od 
tyłu, byka od głowy, a mnicha 
od każdej strony” (s. 538). Wal
cząc z fanatyzmem analizuje tak
że teksty sakralne: „Jezus zmie
nia cały nasz sposób rozumienia 
bóstwa, kiedy w Ojcze nasz mówi 
— „i nie wódź nas na pokusze
nie”; tym samym zdaje się przy
pisywać Bogu autorstwo zła” (s. 
535),

Kultura świecka prowadzi do 
rozdziału Kościoła od państwa. 
Kościół, uczestnicząc we władzy, 
miał z tego zyski. Lecz rozdział 
przywraca niezależność nie tylko 
państwu, ale także religii. Zain
teresowani rządzeniem duchowni 
nie chcą tego widzieć. „Każda od
powiedzialnie napisana książka, 
mówi Helwecjusz, spędza sen z 
oczu teologów, ponieważ rozum 
w ich pojęciu nigdy nie będzie 
dość po katolicku prawowierny” 
(s. 534).

Przedstawia też swoje wyobra
żenia o pięknie, które mogą za
interesować miłośników estetyki. 
Zgodnie z duchem czasu mają 
one charakter klasycystyczny bli
ski opisanemu współcześnie przez 
Boileau w jego „L’art poętiąue” 
(Sztuka poetycka). Pisze więc 
Helwecjusz o istocie wzniosłości 
w obrazach i myślach. Sporo u- 
wagi poświęca jasności stylu, w 
którym XVIII-wieczni pisarze 
Francji tak celowali. „Miarą pięk
na danego dzieła będzie zawsze 
wywierane przezeń na nas wraże
nie... Przesadna wytworność to 
niekiedy tylko przykrywka głu
poty... Jedynie ten, kto jest pew
ny prawdy tego, co myśli, ma 
również odwagę mówić zrozumia
le. Umysłowy kuglarz natomiast 
nigdy niczego jasno nie napisze...” 
(s. 398).

Książka to o pełnym człowie
ku. Mówi więc i o miłości, a więc 
o tym, jaka kochanka przystoi 
człowiekowi, który nic nie robi, 
o różnorodności romansów i mi
łości u mężczyzny, który pracu
je. „Miłość człowieka pierwotne

go w Kanadzie jest krótka, po
nieważ nie ma on na nią czasu. 
Zmuszony do łowienia ryb i do 
polowania, jest zadowolony, gdy 
może podać ogień swej wybrance, 
i jest szczęśliwy, jeśli go ona 
zdmuchnie.” (s. 383).

Ileż ciekawych tu spostrzeżeń, 
co za bogactwo myśli o człowie
ku, o państwie, szkole, Kościele. 
Choć to dawne czasy, minione 
spory i walki, ileż aktualności, 
szczególnie w dziedzinie etyki 
niezależnej, antyklerykalizmu, ro
li nauki, prawa i wychowania. 
Autor reprezentował sumienie 
swoich czasów, sumienie wrażli
we i sprawiedliwe. W wielu miej
scach książka jego, choć dawno 
pisana, zadziwia i porusza.' Tyle 
w niej prawdy. Obok innych 
śmiałych dzieł księga ta wzboga
cała i wzbogaca inspiracje tych, 
co walczą o prawdę i sprawie
dliwość.

Lektura Helwecjusza zajmuje i 
poucza. Daje wiele wzruszeń in
telektualnych. Jedni czytają go 
dla nauki, inni dla odpoczynku. 
A przed.nami wakacje. Stąd war
to wspomnieć o dwu jeszcze ksią
żkach, które niosą wiele, przeżyć, 
gdyż mają dużą wartość poznaw
czą i estetyczną. Mam na uwadze 
powieść znanego pisarza z Olsz
tyna, Henryka Panasa „Według 
Judasza”, opartą na długich stu
diach biblijnych. Jest to subtel
ny romans dwojga osób z oto
czenia Jezusa. Książka ta ukaza
ła się już w drugim wydaniu, co 
świadczy o jej poczytności (w opr. 
zł 26). Interesującą recenzję o niej 
zamieścił w „Życiu Warszawy” 
Jarosław Iwaszkiewicz (r. 1973 nr 
180).

Drugą ciekawą rzeczą jest ksią
żka profesora Uniwersytetu im. 
Curie-Skłodowskiej, Andrzeja 
Nowickiego pt. „Ostatnia noc Va- 
niniegb” (Wyd. „Śląsk” 1976, opr. 
zł 40). Autor, wybitny filozof, 
znawca kultury włoskiej, przed
stawił w formie powieści psycho
logicznej życie filozofa i bojow
nika, Giulio Cezare Vaniniego 
(1585—1619). Był to renesansowy 
odważny myśliciel, który rozwijał 
materialistyczną filozofię przyro
dy. Prześladowany przez inkwi
zycję zginął spalony na stosie. 
Nie chciał się wyrzec prawdy na
ukowej. Miał lat trzydzieści trzy.

prof. dr 
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

W bieżącym roku szkolnym 
uczniowie szkoły średniej

otrzymali nowy podręcz
niki „Literaturę polską okresu
pozytywizmu” Aliny Nofcr-Łady- 
ki. Autorka i wydawnictwo
chcieliby zasięgnąć opinii nauczy
cieli polonistów tak o merytory
cznej,, jak i dydaktycznej warto
ści owego podręcznika, by w na
stępnych wydaniach poczynić w 
nim niezbędne zmiany. Stąd pro
śba o ocenę tego podręcznika i 
przesłanie o nim uwag w termi
nie do 1 września bieżącego roku 
pod adresem wydawnictwa: Re
dakcja Polonistyczna Wydaw
nictw Szkolnych i Pedagogicz
nych. Plac Dąbrowskiego 8; 
00-950 Warszawa.

Aby ukierunkować i ułatwić o- 
cenę podręcznika, pragniemy 
zwrócić, uwagę na niektóre pro
blemy, nasuwające się przy lektu
rze obecnej jego wersji.

*
Materiał do realizacji programu 

zawarty w podręczniku A. Nofer- 
-Ładyki tworzy inny układ niż 
programowe zalecenia. W pod
ręczniku nie wyodrębnia się jed
nostek tematycznych ściśle odpo
wiadających hasłom programu. 
Autorka włączyła owe hasła w 
układy szersze, w charakterysty
kę epoki, która objęła także ana
lizy utworów czytanych i oma
wianych w klasach V—VIII szko
ły podstawowej. Dzięki temu cha
rakterystyka ta staje się mniej 
ogólnikowa, bardziej konkretna. 
Nauczyciel i uczeń powinni czytać 
podręcznik w całości, jeśli mają 
objąć całokształt zagadnień zna
miennych dla tego okresu i zo
baczyć ich wazjemne powiązania. 
Zawarte w nim omówienia, cią
żące się z przerabianą w szkole 
lektura. mogą-być .ogólnym ukie
runkowaniem samodzielnej pracy 
ucznia lub też jej podsumowa
niem. Podręcznik ma jedynie to
warzyszyć owej pracy przez sta
łe ukazywanie szerszych perspek
tyw, ogólniejszych ' zjawisk i ich

WYDAWNICTWO
CZEKA NA OPINIE

wzajemnych powiązań. W jakim 
stopniu jest to zaletą, a w jakim 
wadą podręcznika, ustalić może 
praktyka szkolna.

*
Autorka nie respektuje pew

nych dotychczasowych ustaleń 
dydaktyki szkolnej — przekazy
wania wiedzy o całym procesie 
historyczno-literackim poprzez 
sylwetki twórcze wybitnych pi
sarzy z wyeksponowaniem ich 
biografii. Życiorysy pisarzy zna
lazły się na końcu książki, mają 
charakter pomocniczy, uzupełnia
jący. Wynika to z wyraźniejszego 
zaakcentowania ogólnej proble
matyki kultury okresu, potrakto
wania jej w sposób nadrzędny w 
stosunku do twórczości poszcze
gólnych pisarzy.

Taka koncepcja podręcznika 
przygotowuje do odczytania u- 
twórów i ich interpretacji, nato
miast życiorysy pisarzy stają się 
elementem wiedzy pamięciowej, 
uzupełniającej, a zatem przestają 
mieć znaczenie centralne dla po
ruszanej problematyki.

Podręcznik tak skonstruowany 
zmusza nauczyciela i ucznia do 
przełamywania tradycyjnego 
schematu omówień historycznoli
terackich, do koncentrowania u- 
wagi na sferze sensów i znaczeń 
przekazywanych przez wytwory 
kultury i to właśnie stanowi ele
ment nowości w koncepcji tego 
podręcznika.

*
Autorka podręcznika ukierun

kowuje tylko analizy kilku naj
ważniejszych powieści, pokazuje 
technikę analityczno-interpreta- 

cyjną poprzez takie podstawowe 
pojęcia teoretyczno-literackie, 
jak: narracja, koncepcja bohate
ra, motywacja losu. Ten typ u- 
kierunkowania analizy uczy od
czytywać utwór, podsuwa termi
ny dla określenia specyficznych 
cech jego struktury warunkują
cej rodzaj odbieranych wrażeń.

Taki sposób omawiania więk
szych dzieł wiąże się z koncepcją 
podręcznika, tj. z dążeniem do 
wprowadzania ucznia nie tylko 
w nowoczesne widzenie proble
mów danej epoki, lecz także we 
współczesną metodologię badań 
literackich opartą na dorobku lit- 
teraturoznawstwa. Autorka nie 
rozwiązuje jednak dalszych spraw 
związanych ze sposobem przepro
wadzenie tej analizy w warun
kach szkolnych.

Rozważając sprawę dydakty
cznej wartości podręcznika, nie 
można pominąć zatem także ja
kości analizy przerabianych w 
szkole większych utworów litera
ckich, powiązań tej analizy z 
wykładem podręcznikowym i jej 
funkcji w kierowanym procesie 
wychowawczym. Kwestie te osa
dzają podręcznik w nurcie naj
istotniejszych problemów szkol
nej dydaktyki literatury.

*
Przyjęta koncepcja podręcznika 

zadecydowała o niektórych ce
chach jego struktury. Przywykli
śmy do tego, że w podręcznikach 
wprowadza się zazwyczaj infor
mację możliwie najbardziej zobie
ktywizowaną tak w sposobie for
mułowania ocen, jak i w używa
nym słownictwie, najczęściej zin- 
telektualizowanym, mało emocjo
nalnym. Alina Nofer-Ładyka jest 

autorem „zaangażowanym” i nie 
ukrywającym tego zaangażowa
nia. W wielu fragmentach podrę
cznika wybijają się wyraźnie a- 
kcenty emocjonalne, osobiste u- 
podobania (np. w ocenie poezji 
Konopnickiej, Asnyka), specyfi
czny własny styl relacji, własne 
kryteria oceny. Forma eseistycz
na uprzystępnia omawiane pro
blemy oraz nadaje podręcznikowi 
walory literackie i czytelnicze.

Pozostaje otwarte pytanie, czy 
taka właśnie forma wykładu pod
ręcznikowego „trafia” do ucznia, 
czy go wciąga w lekturę i zara
zem uczy, tj. czy są w ten 
sób zrealizowane założenia melo
dyczne podręcznika?

Subiektywizm autorski odwołu
je się tu bowiem do subiektyw
nych doznań ucznia. Przeżycia e- 
stetyczne i ich „intelektualna ob
róbka” stają się sferą dominującą 
w tego typu dydaktyce literackiej.

*

Wykład podręcznikowy rozbity 
jest na dużą ilość małych podroz
działów, których tytuły twc»zą 
konspekt treści podręcznika. 
Treść tę rekapitulują małe roz- 
działki podsumowujące, którym 
towarzyszy bibliografia. Pomocą 
w podsumowaniu jest tablica 
ważniejszych wydarzeń w histo
rii kultury okresu.

W antologii oprócz podstawo
wych tekstów znalazły się teksty 
dodatkowe, charakterystyczne 
dla omawianej w podręczniku 
problematyki. Teksty te — wy
kraczające poza zakres obowią
zujących w’iadomości — nie zaw
sze muszą być objęte szczegółową 
analizą. Pomogą one uczniowi 
bezpośrednio odebrać atmosferę 
dyskusji, tak znamiennych dla 
tego okresu, mogą być potrakto
wane jako dodatkowy element 
rozbudzający' ciekawość czytelni
czą i ułatwiający bardziej osobi
ste przeżywanie ■ literatury pozy
tywizmu.

Czy tego typu podręcznik nale
ży obudowywać różnymi zalece
niami i pytaniami, które skon
centrowałyby uwagę nauczyciela 
i ucznia na sprawach ważnych i 
najważniejszych, czy też właśnie 

brak tej dydaktycznej obudowy 
zwiększy aktywność i samodziel
ność ucznia w procesie pracy z 
podręcznikiem?

*

Podręcznik ten adresowany jest 
do uczniów liceum ogólnokształ
cącego oraz uczniów techników i 
liceów zawodowych. Choć pro
gram we wszystkich tych szko
łach jest ten sam, sposób jego 
realizacji jest różny, bo różny jest 
stopień zainteresowania literatu
rą ucznia i inna przydatność tej 
wiedzy w całokształcie zaplano
wanego wykształcenia.

Sprawą ważną dla dalszej pra
cy nad podręcznikiem byłoby 
zróżnicowanie oceny przydatno
ści tego podręcznika w różnych 
typach szkół, w odniesieniu do 
różnych indywidualności .ucznio
wskich, bo związane jest to z od
miennymi typami pracy szkolnej, 
której ma ten podręcznik służyć. 
Czy jeden podręcznik, taki jak 
ten, spełnia właściwie tę Zróżni
cowaną funkcję, czy też rozwią
zaniem lepszym byłoby stworze
nie dwóch różnych jego warian
tów? Jak oceniają przydatność 
podręcznika uczniowie tych róż
nych szkół, a w obrębie różnvch 
typów szkół — uczniowie zdolni 
i uczniowie słabsi? Co im poma
ga, a co przeszkadza w uczeniu?

*

Wysunięte tu problemy nie wy
czerpują wszystkich kwestii, któ
re może nasunąć ten podręcznik, 
a które obejmuje szeroko pojęta 
problematyka szkolnego podręcz
nika łączącego walory poznawcze 
z wychowawczymi. Model takie
go podręcznika korzystającego z 
doświadczeń i tradycji, p jedno
cześnie nacechowanego ambicją, 
by odpowiadać jak najbardziej 
wymaganiom nowoczesności, mo
że być wypracowywany powoli, 
poprzez dyskusję nad konkretny
mi jego realizacjami. Taki wła
śnie cel miałaby wymiana uwag 
krytycznych i doświadczeń z pra
ktyki szkolnej.

HELENA STARZEp10- GLOS NAUCZYCIELSKI



HARCERSKI STYL 
HARCERSKI FASON

. (pokończenie ze str. 3)

FESTIWAL KULTURY

Szczególnie atrakcyjnie zapo
wiada się III Harcerski Festiwal 
Kultury Młodzieży Szkolnej, któ
ry — podobnie jak dwa poprzed
nie — odbędzie się w Kielcach w 
Ostatnich dniach lipca i pierwszej 
p&10xvie sierpnia. W imprezie tej 
•*«_ organizowanej przez Główną 
Kwaterę ZHP, Ministerstwo O- 
iwialy i. Wychowania, Minister
stwo Kultury i Sztuki oraz wła
dze województwa kieleckiego — 
Weźmie udział blisko 2700 harce
rek. i harcerzy oraz młodzieży nie 
zorganizowanej.

/Program tegorocznego festiwa
lu, .będącego największym prze
glądem szkolnego amatorskiego 
ruchu artystycznego, został tak 
pomyślany, aby możliwie najpeł
niej służył prezentacji najcieka
wszych form działalności kultu
ralnej. dzieci i młodzieży; pro

gram ten łączy elementy pracy, 
zabawy i wypoczynku.

Naczelnym celem tej imprezy 
jest prezentacja, wypracowanie i 
popularyzacja w środowisku ucz
niowskim nowych, wartościowych 
i atrakcyjnych form działalności 
kulturalnej.

Zadaniem festiwalu jest rów
nież aktywizacja harcerskiego i 
szkolnego amatorskiego ruchu ar
tystycznego; konfrontacja dorob
ku artystycznego zespołów i klu
bów oraz poszczególnych środo
wisk i regionów; upowszechnia
nie szczególnie wartościowego ar
tystycznie repertuaru; populary
zacja masowych imprez kultural
nych i wreszcie — inspiracja i za
interesowanie środowisk twór
czych problematyką dziecięco- 
-młodzieżową.

„SZLAKAMI JUTRA”

Szczególną wagę organizacja 
harcerska przywiązuje do Cen

tralnego tlajdu Harcerskiego 
„Szlakami Jutra”. Celem tej im
prezy (której współorganizatorem 
jest również Ministerstwo Oświa
ty i Wychowania) jest uczczenie 
trzeciej rocznicy nadania Związ
kowi Harcerstwa Polskiego Orde
ru Sztandaru Pracy I klasy oraz 
lepsze poznanie przez młodych 
największej pólskiej inwestycji — 
Huty „Katowice”.

W rajdzie tym- uczestniczyć bę
dzie około 5500 dziewcząt i chłop
ców, głownię'ze Szkół ponadpod
stawowych. PUnkt kulminacyjny 
imprezy to Zlot Sztandarowy Mło
dych, który odbędzie się 15 lipca 
— właśnie na terenie Huty „Ka
towice”. Podczas żlótu zespołom 
harcerskim, które zwyciężyły w 
całorocznym .współzawodnictwie, 
wręczone zostaną Tytuły Drużyn 
Sztandarowych.

Tegoroczną łato . harcerskie 
składa się.z.więlU jeszcze innych 
atrakcyjnych imprez i akcji, a 
między innymi z Morskiej Akcji 
Szkoleniowej i Wodnej Akcji Let
niej 76, na której program złożą 
się między innymi atrakcyjny 
„Rejs Przyjaźni” do ZSRR i Fin
landii oraz Operacja Żagiel 76”.

II. W.

JULIUSZ OJRZANOWSKI

26 stycznia 1976 roku zmarł ko
lega Juliusz Ojrzanowski, eme
rytowany nauczyciel Zespołu 
Szkół Zawodowych z Hajnówki, 
działacz Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, zbieracz 1 propagator 
wiedzy o Hajnówce, o Puszczy 
Białowieskiej i twórczości ludo
wej w drewnie.

Po wyzwoleniu był organizato
rem Ogniska ZNP w Hajnówce. 
W okresie organizowania powia
tu hajnowskiego i Zarządu Po
wiatowego ZNP został wybrany 
jego prezesem. Funkcję tę pełnił 
do 1959 roku. Następnie był 
członkiem zarządu aż do końca 
życia. Przez cały czas wykazał się 
dużą aktywnością w społecznej 
działalności związkowej. Przy
czynił się do zbudowania w Haj
nówce Domu Nauczyciela, jedne
go z pierwśzych w Polsce.

Kolega Juliusz Ojrzanowski był 
członkiem Plenum ZG ZNP, 
członkiem Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego ZG ZNP.

Działacz kultury, zgromadził 
kilkutysięczną bibliotekę dziel, 
często unikalnej wartości, przy
czyniał Się do rozwoju kultural

nego miasta. Odkrywał pomniki 
przyrody, walczył o każde zagro
żone drzewo. Zamieszczał wie
le artykułów w różnych czasopi
smach. Zorganizował jeden z cie
kawszych gabinetów technologii 
drewna, napisał poradnik dla na
uczycieli technologii drewna. Jest 
współautorem mapy Puszczy Bia
łowieskiej. Był aktywnym człon
kiem Towarzystwa Przyjaciół 
Puszczy Białowieskiej.

Wyrazem uznania dla Jego 
działalności są przyznane mu 
odznaczenia: Krzyż Kawaler
ski Orderu Odrodzenia Polski, 
Srebrny Krzyż Zasługi, Me
dal N-lecia Polski Ludowej, 
Złota Odznaka ZNP, Srebrna 
Odznaka „Zasłużony Bialostoc- 
czyźnie" oraz odznaczenia Li
gi Ochrony Przyrody: Srebrny 1 
Złoty Żubr, Zasłużony Działacz 
Kultury.

Śmierć Juliusza Ojrzanowskie- 
go, nieocenionego kolegi, odczu
wamy szczególnie boleśnie.

Cześć Jego pamięci!
Rada Zakładowa ZNP 

w Hajnówce

liłos
Kol. K. S. z woj. wał

brzyskiego prosi o wy
jaśnienie zasad udziela
nia urlopów dla nauczy
cielek przedszkola, stu
diujących zaocznie na 
SN -i uniwersytecie.

Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania w piśmie 
z dnja 17 marca 1976 r. 
nr EO-Z2-136-4/76 usta
liło co następuje: „W ce
lu Stworzenia lepszych 
warunków dla dokształ
cania się czynnych nau
czycielek przedszkoli sy
stemem zaocznym w 
studium wychowania 
przedszkolnego, Minis
terstwo Oświaty i Wy
chowania zezwala na 
udzielanie nauczyciel
kom przedszkoli, które 
kształcą się systemem 
stiidiów zaocznych w 
tych, studiach, urlopów 
szkoleniowych w wy- 
wymiarze nie przekra
czającym 12 dni robo
czych w caljnn okresie 
tego1 kształcenia”.

■ Nauczycielom, kształ
cącym się systemem stu- 
otow wyższych zaocz
nych, zatrudnionych w 
placówkach, w których 
nie Są przewidziane fe
rie szkolne, można u- 
dzielić w każdym roku 

studiów z wyjątkiem o- 
statniego roku, urlopu 
szkoleniowego w wy
miarze 12 dni roboczych.

Jednocześnie minister
stwo ustaliło, że na
uczyciele, którzy korzy
stają w ostatnim roku 
studiów ze zniżki godzin 
nauczania na kształce
nie się lub inne cele mo
gą otrzymać oprócz tej 
zniżki także urlop szko
leniowy w wymiarze 21 
dni.

Informacja powyższa 
oparta jest na treści pi
sma ministra oświaty i 
wychowania z dnia 27 
marca 1976 r. nr EO-Z2- 
-136-3/76.

Wizytator rejonowy 
zatrudniony w kurato
rium oświaty i wycho
wania — mający staż 
pracy pedagogicznej po
nad 24 lata — pyta, czy 
mając taki staż pracy 
pedagogicznej, musi u- 
czyć dwie godziny ty
godniowo.

Po konsultacji z Mi
nisterstwem Oświaty i 
Wychowania Wyjaśnia
my co następuje: Stoso- 
wmie do postanowień 
art. 7 ust. 2 Karty Praw 
i Obowiązków Nauczy
ciela — pracownicy nad
zoru pedagogicznego zo
bowiązani są, w ramach 
swych obowiązków słu
żbowych i pobieranego 
Uposażenia, do pełnienia 
funkcji dydaktycznych 
w szkołach lub innych 
placówkach oświatowo- 
-wychowawczych w wy
miarze 2 godzin tygod
niowo. Z powyższego 

wynika, że długość sta
żu pracy pedagogicznej 
nie może przesądzać o 
braku wyżej wymienio
nego obowiązku pracy 2 
godzin w tygodniu przez 
wizytatora rejonowego, 
nawet tego, który legi
tymuje się dłuższym niż 
24-Ietnim stażem pracy.

Nauczyciel, uczący na 
kursach specjalnych 
zorganizowanych przy 
szkole podstawowej, py
ta, czy przysługuje mu 
dodatek służbowy za 
trudne warunki pracy w 
wysokości 350 zł.

Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania wyjaśni
ło, że zgodnie z par. 17 
ust. 2 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 
27 kwietnia 1972 r. w 
sprawie uposażenia nau
czycieli i nauczycieli a- 
kademickich (Dz. U. nr 
16, poz 115) nauczycie
lom szkół specjalnych, w 
tym także nauczycielom 
klas specjalnych zorga
nizowanych przy szko
łach podstawowych, 
przysługuje dodatek słu
żbowy za trudne waru
nki pracy w wysokości 
350 zł miesięcznie.

W przypadku zatrud
nienia nauczyciela na u- 
mowie o pracę w niepeł
nym wymiarze, dodatek 
ten przysługuje w wy
sokości proporcjonalnej 
do liczby godzin pracy w 
stosunku do . tygodnio
wego pensum nauczycie
la tej szkoły.

Koleżanka zatrudnio
na na stanowisku księ
gowej pisze: pracuję 30 

lat, niedawno skończy
łam 55 łat życia i zdro
wie zaczęło mi szwan
kować. Czy mogę starać 
się o emeryturę?

Od 1 lipca 1975 r. o- 
bOWiązuje rozporządze
nie Rady Ministrów o 
wcześniejszym przecho
dzeniu ria emeryturę. W 
myśl tego- rozporządze
nia. kobieta. mająca 55 
lat i- co najmniej 30-let- 
ni okres zatrudnienia 
może przejść na wcześ
niejszą emeryturę po ro
związaniu stosunku pra
cy na swój wniosek.

Jestem nauczyfcielem 
od 26 lat i w bieżącym 
roku szkolnym nie pra
cuję, ponieważ przeby
wam na rocznym bez
płatnym. urlopie dla po
ratowania zdrowia. Wy
dział Oświaty i Wycho
wania nlę sprolongowal 
mi na rok 1976 legity
macji. Czy to jest słusz
na dećyzja?

\V świetle obowiązują
cych przepisów nie mo
gą być wydawane legi
tymacje uprawniające do 
ulgowych przejazdów 
kolejami pracownikom 
pozostającym na bezpła
tnym urlopie.

Podstawa: zarządzenie 
ministra komunikacji z 
dnia , 26 maja 1972 roku 
(Dziennik T i ZK nr 15) 
i z dnia 161 lipca 1973 ro
ku (Dziennik T i ZK nr 
li,, poz. 11).

UWAGA uczestnicy finału n i 
półfinałów III Turnieju ZNP! W 
Związku z tym, że znaczna ilość partii 
nie zostanie zakończona w wyznaczo
nym czasie, wyznacza się zakończenie 
turniejów na dzień 30X.1976.

Podajemy dalsze wyniki zakończo
nych partii w półfinałach III Turnie
ju ZNP.

Grupa I
Lelek 1 Dziuban. Donajski 1 Dziuban. 
Dębowski 1 Dziuban. Majewski 1 Ka
wulok. Majewski 1 Dębowski. Krupiń
ski 0 Dębowski. Lelek 0 Dębowski. 
Gotszllk 0 Gniot. Gniot 1 Stolarczyk.

Grupa III
Wójtowlcz 1 Lamparskl. Goździejew- 
skl 0 Lamparskl. Bartosik 0 Goździe- 
jewski.. Kempiński l Kujawski. Minln 
0 Kempiński. Kempiński 1 Jackowski.

Padula 0 Kempiński. Goździejewski 1 
Minin.

Grupa VI
Grzegorzewski 0 Milewski. Smierclak 
1 Makowski. Grzegorzewski 0 Wikto- 
rzak, Smierclak 1 Wiktorzak.

Grupa XI
Prass 0 Chorzewski. Miiller I Gajew
ski. Gajewski 0 Tobolski. Adamowicz 
0 Salkiewicz. Salkiewicz 0 Muller.

Grupa XIII
Musialik 1/2 Czachorowski. Kołodziej 
l Osiński. Kołodziej 1 Stachowiak. 
Kołodziej 1 Kokiel. Kołodziej 1 Mu
sialik. Musialik 1/2 Domosud.

Grupa XV
Aksiuczyc 1 Wieczorek. Kaźmierczyk 
1 Aksiuczyc. Kazmierczyk 1/2 Deuter. 
Deuter 1 Puchała. Żmudzińska 1 Sie- 
nicki. Wiącek 0 Kaźmierczyk. Deuter 
1 Wiącek.

Grupa XVI
Kiernicki 1 Saskowski. Saskowsk! 1 
Kośmider. Lewandowski 0 Saskowski. 
Saskowski 1 Gorgoń.

Pod redakcją 
BOGDANA KOSIŃSKIEGO

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INSPEKTOR OŚWIATY I WYCHOWANIA W TRZCIANCE WOJ. 
PIŁA zatrudni z dniem 1 września 1976 r.: nauczyciela wychowania 
fizycznego (wykształcenie wyższe) w Liceum Ogólnokształcącym, nau
czyciela kierownika internatu w 1,0. Mieszkanie i stołówka na miej
scu.. Oferty kierować pod adres j.w.

K-105

DYREKCJA TECHNIKUM BUDOWLANEGO I ZASADNICZEJ 
SZKOŁY BUDOWLANEJ DLA PRACUJĄCYCH BYDGOSKIEGO 
ZJEDNOCZENIA BUDOWNICTWA w Inowrocławiu, ul. Narutowicza 
34 przyjmie do pracy z dniem 15 sierpnia 1976 r. 2 WYCHOWAWCÓW 
INTERNATU (chętnie młode małżeństwo). Od kandydatów wymagaj 
ne jest wykształcenie pedagogiczne co najmniej SN oraz umiejętność 
prowadzenia zajęć plastycznych lub muzycznych. Warunki pracy i pła- 
ey oraz mieszkaniowe do omówienia po otrzymaniu pisemnej oferty 
wraz z niezbędnymi dokumentami osobowymi (odpis dyplomu, zaś
wiadczenie, opinia z miejsca pracy, życiorys).

K-107

PEDAGOGIKA, SOCJOLOGIA 
EKONOMIKA

Marla Gasińska, Cecylia Hibel: 
PRACOWNIK SOCJALNY W ZAKŁA
DZIE PRACY, instytut Wydawniczy 
CRZZ, Warszawa 1976, s. 88, cena 15 zł.

B. Pokład 1 E. Szewczenko: RWPG 
DZIŚ I JUTRO. Wyd. Agencji Praso
wej „Nowosti”, Warszawa 1976, s. 112, 
cena 18 zł.

Tadeusz Stasiak: HUMANIZACJA 
PRACY WYSPECJALIZOWANEJ. In
stytut Wyd. CRZZ, Warszawa 1976, 
s. J07, cena 43 zt.

Aleksander Kamiński: PODSTAWO
WE POJĘCIA PEDAGOGIKI SPOŁE
CZNEJ W PRACY SOCJALNEJ. In
stytut Wyd. CRZZ, Warszawa 1976, 
ą. 82, ceną' 17 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE, 
MONOGRAFIE, HISTORIA

ZBÓJNICKI DAR. Polskie 1 słowac
kie opowiadania tatrzańskie. Wybr\ 
lv: Teresa Komorowska, Viera Ga- 
sparikowa. I.SW, Warszawa 1976, 5. 
161, cena 15 zł.

Władysław Czapliński: WŁADY
SŁAW IV 1 JEGO CZASY. Wiedza 
J-oyysZcchna, Warszawa 1976, s. 401, 
cena 60 zl.

Stanisław Hełsztyński. UCZEŃ 
AMOsA, LSW, Warszawa 1976, s. 359, 
cena 50 zl.

Czesław Latawiec: SANDOMIERZ — 
MOJA MŁODOŚĆ. LSW, Warszawa 
1976, s. 257, cena 30 zt.

Marcin Łyskanowski: MEDYCYNA I 
LEKARZE DAWNEJ WARSZAWY. 
PIW, Warszawa 1976, s. 463. cena 75 zl.

Stanisław Szenic: WIĘKSZY NIŻ 
KRÓL TEN KSIĄŻĘ. MON. Warsza
wa 1976, s. 367, cena 40 zł.

lia Lazari-Pawlowsjta: SCHWEIT
ZER. Wiedza Powszechna, Warszawa 
1976, s. 244, cena 28 zl.

Ireneusz J. Kamiński: SZTUKA W 
LABIRYNCIE. Wyd. Lubelskie, Lub
lin 1976, s. 198, cena 24 zł.

BELETRYSTYKA

Melchior Wańkowicz: W PĘPKU 
AMERYKI. WL, Kraków 1976, s. 388, 
cena 65 zl.

Danuta Brzosko Mędryk: CZY 
ŚWIADEK SZUKA ZEMSTY. MON, 
Warszawa 1?76, s. 262, cena 20 zl.

ROŻNE
Anna Skoczylas: NA CZTERY 

WIATRY. WL, Kraków 1976, s. « 
cena 10 zl.

Stanisław Włodek: ZAPIEKANKI. 
SUFLETY, TORTY. Watra, Warszaw'a 
1976, s. 95, cena 12 zt.

Anna Czerni, Zofia Zawistowska: 
SPECJALNOŚĆ KUCHNI ŚRÓDZIEM
NOMORSKIEJ, Watra, Warszawą 
1976, s. 195, ceną 30 zl.

Ryszard i Wanda Koronowie: BEL
GIA. Wiedza Powszechna, Warszawa 
1975, s. 110, cena 70 zł.

RUDA ŚLĄSKA — Plan miasta. 
Państwowe Przedsiębiorstwo Wydaw
nictw Kartograficznych, Warszawa 
1976. cena 12 zl.

KSIĄŻKI IW „NASZA 
KSIĘGARNIA”

DLA MŁODZIEŻY

Halina SzirlaJewa: DZIEWCZYNA z 
LEGENDY. Warszawa 1976, s. 83, ce
na 14.

Ewa Nowacka: MOŻE NIE, MOŻE 
TAK. Warszawa 1976, s. 222, cena 25 zl

Eduaed Klein: CIENIE NAD PAM
PĄ. Warszawa 1916, itr. 302, cena 37 
zł.

Juliusz Verne: WYPRAWA DO 
WNĘTRZA ZIEMI. Warszawa 1376, 
a. 272, cena 28 zł.

Józef Hawllckl: DO CZEGO SŁUŻĄ 
RÓWNANIA. Warszawa 1976, s. 234, 
cena 27 zl.

Gaston Róbuffat: OPOWIEŚCI Z 
CHAMONIX. Warszawa 1976, a. 04, 
cena 19 zl.

Stanisława Platówna: SKOK PRZEZ 
SKÓRĘ. Warszawa 1976, a. 291, ce
na 21 zł.

Marla Ziółkowska: JĘDREK Z KO
LIBY. Warszawa 1976, i. 196, cena 10 zl.

Kazimierz Gutaker: REJS DO 
ZAMKU. Warszawa 1076, 1. 285, ce
na 35 zt.

STAŁO SIĘ JUTRO. OPOWIADAŃ 
FANTASTYCZNYCH ZBIÓR SZÓS
TY. ROBOT NR3. Warszawa 1976, atr. 
58, cena 11 zl.

STAŁO SIĘ JUTRO. OPOWIADAŃ 
FANTASTYCZNYCH ZBIÓR SIÓD
MY. METODA DOKTORA QUINKA. 
Warszawa 1976, s. 60, cena 10 zl.

STAŁO SIĘ JUTRO. OPOWIADAŃ 
FANTASTYCZNYCH ZBIÓR ÓSMY. 
PODPALACZE NIEBA. Warszawa 1076 
s. 70, cena 12 zł.

Teodor Goździklewicz: ZDOBYCZE.
Warszawa 1976, s. 172, cena 15 zl.

Janina Balcerzak: MOJE DWA- 
DZIESCIA ŁAT. Warszawa 1976, a. 148, 
cena II zl.

12 3

DYREKCJA TECHNIKUM ROLNICZEGO I OGRODNICZEGO 
W ZŁOTYM POTOKU p-ta 42-253 Janów Częstochowski, zatrudni od 
zaraz dyrektora Gospodarstwa Pomocniczego o powierzchni 200 ha. 
Kandydat powinien posiadać odpowiednie kwalifikacje zawodowe 
i praktykę. Istnieje możliwość dodatkowego zatrudnienia w szkole 
w godzinach ponadwymiarowych. Mieszkanie rodzinne zapewniamy.

■  K-104

DYREKCJA SZKÓŁ ROLNICZYCH W BIAŁEJ PODLASKIEJ zat
rudni od 1 września 1976 r, nauczyciela języka rosyjskiego. Wymaga
ne wykształcenie wyższe. Mieszkanie w nowym budownictwie za
pewniamy.

K-106

„GŁOS NAUCZYCIELSKI”. Adres redakcji: 09-389 Warszawa, ul. Spasowskie- 
go 6/8. Telefony: 26-10-11, 26-34-20, 27-65-30. Redaguje zespól. Wydawca: RSW 
„Prasa Książka-Ruch” — Wydawnictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiej
ska 12, teł. 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują; Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współ
czesnego, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11 wew. 32 lub 89 oraz 
wszystkie biura ogłoszeń RS W „Prasa- Książka-Ruch’* w miastach wojewódz
kich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 23 zl za 1 cm kw.. ogłoszenia drobne — 5 zl 
za wyraz. Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RS W ,,Prasa Książka-Ruch” 
oraz urzędy pocztowe i doręczyciele — w terminach: do 25 listopada na styczeń, 
I kwartał, i półrocze roku następnego t cały rok następny; do dnia 10 miesiąca 
poprzedzającego okres prenumeraty na pozostałe okresy roku bieżącego. Cena 
prenumeraty kwartalnej wynosi zł 26.—, półrocznej wynosi zl 52.—, rocznej 
wynosi zl 104.—. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje 
społeczno-polityczne składają zamówienia w miejscowych oddziałach RS W 
„Prasa-Książka-Ruch”. Zakłady pracy i instytucje w miejscowościach, w któ
rych nie ma oddziałów RSW oraz prenumeratorzy indywidualni zamawiają 
prenumeratę w urzędach pocztowych lub u doręczycieli. Prenumeratę ze zle
ceniem wysyłki za granicę, która jest o 50 proc, droższa od ceny prenume
raty krajowej, przyjmuje RSW „Prasa-Ksiąźka-Ruch”, Centrala Kolportażu 
Prasy 1 Wydawnictw, ul. Towarowa 28. 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71, 
w terminach podanych dla prenumeraty krajowej. Sprzedaż egzemplarzy nu
merów zdezaktualizowanych na uprzednie pisemne zamówienia prowadzi Cen
trala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 00-950 War
szawa, ul. Towarowa 28. Nie zamówionych artykułów, zdjęć redakcja nie zwra
ca, Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasz-Książka-Ruch” n?-0i7 Warsza
wa, ul. Nowogrodzka 84/86. Nr indeksu 35923. Zam. 1330 J-35
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Samochód zatrzymuje się 
przed bramą. Przed nami du
ży plac w środku lasu nad 

jeziorem. Wokół namioty chłop
ców i domki campingowe dziew
cząt. Tuż przed wejściem pełni 
straż grupa chłopców w harcer
skich mundurach. Żaden intruz 
przed ich czujnym okiem się nie 
ukryje. Tego wymaga regulamin. 
Dopiero po wylegitymowaniu po
zwolili nam wejść do środka.

Obóz Przysposobienia Obron
nego w Garczynie zorganizowany 
został przez Zespół do Spraw O- 
bronnych Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Gdańsku, przejął 
tradycje obozów Przysposobienia 
Wojskowego, organizowanych od 
1960 roku; w każde wakacje prze
bywa tutaj w trzech, dwutygod
niowych turnusach młodzież szkół 
średnich.

W towarzystwie Feliksa Klim
ka — wizytatora do Spraw O- 
bronnych Kuratorium Gdańskie
go udajemy się do komendy — 
sztabu, aby zameldować swoją o- 
becność. Przyłącza się do nas kol. 
Zofia Trybuli, kierownik Oddzia
łu ZG ZNP w Gdańsku. Przyje
chała, aby dowiedzieć się, jak czu-

dwie godziny zajęć teoretycznych 
przysposobienia obronnego.

Pozostała część dnia przezna
czona jest wyłącznie na rekrea
cję; wypełniają ten czas zajęcia 
sportowe i kulturalne.

— Dziś zajęcia mają szczegól
nie uroczysty charakter — święto 
sportu — mówi komendant Piotr 
Kończanin. — Na maszt została 
wciągnięta flaga olimpijska oraz 
zapalony znicz. Główną grupę a- 
pelu stanowili ubrani w stroje 
sportowe przedstawiciele poszcze
gólnych kompanii. Na zakończe
nie wręczymy zwycięzcom przy
gotowane przez młodzież medale.

Tegoroczna kapryśna aura da
wała się w czerwcu wę znaki 
wszystkim. Po wczorajszym zim
nym, deszczowym dniu — dziś 
wreszcie ciepła, słoneczna pogoda; 
jakby na zamówienie w związku 
z dniem święta sportu na obozie 
w Garczynie! Zawody sportowe 
w pełni. W pięciogodzinnym pro
gramie znalazło się wiele konku
rencji: piłka siatkowa i ręczna, 
zawody strzeleckie, biegi na 60 i 
100 m, skok w dal, rzut piłeczką 
palantową, pchnięcie kulą, slalo-

W wielu szkołach woj. gdańskie
go widziałem takie zdjęcia w ga
blotkach osiągnięć i wyróżnień 
szkoły. Stanowią one dobrą pro
pagandę letniej akcji w Garczy
nie...

— Sztandar — kontynuuje płk 
T. Kowalewski — podnosi rangę 
obozowych uroczystości podczas 
otwarcia i zakończenia turnusu o- 
raz apeli porannych w niedziele 
i święta. Wtedy — zgodnie z ce
remoniałem wojskowym — nastę
puje wyprowadzenie i odprowa
dzenie sztandaru do komendy w 
asyście orkiestry i plutonu ho
norowego.

Młodzież zaangażowana jest w 
pracy przy utrzymaniu ładu i po
rządku oraz usprawnianiu życia 
obozowego.

— Oprócz kadry dowodzącej — 
mówi komendant Piotr Kończa
nin — bardzo ważną rolę odgrywa 
właściwie dobrana spośród mło
dzieży klas starszych kadra po
mocnicza. Dla przykładu: jako 
pomocników sztabu komendy 
zwerbowano dwie uczennice Li
ceum Ekonomicznego, które po
magają w przepisywaniu na ma
szynie raportów, rozkazów, spra
wozdań oraz korespondencji. 
Dwie uczennice z Liceum Plasty
cznego stanowią kierownictwo 
grupy plastycznej. Urządzają o- 
kolicznościowe dekoracje i pro
wadzą kronikę obozową itp. 
Dwóch uczniów z Technikum Łą
czności dba o radiowęzeł i tele
wizor. Przy współpracy z Mło
dzieżową Radą Klubu nadają 
koncerty, urządzają wieczorki ta
neczne, a dzień kończy sią u nas 
przepiękną melodią „Cisza”.

A jakie wrażenie wyniosła mło
dzież? Do końca turnusu zaledwie

NIE PC ZOSTAWAJ MY W TYLE!
Handel znacznie wyprzedził nas, nauczycieli, w twórczości 

językowej. „Zamiatacz plaski”, to przyrząd zwany dotychczas 
miotłą; „gryzak niemowlęcy, nazywały nasze babcie smoczkiem, 
a „płytę gastronomiczną” zwano ongiś tacką. I my, idąc z du
chem czasu, powinniśmy zerwać z tradycyjnym nazewnictwem 
w środowisku szkolnym. Oto kilka konkretnych propozycji:

szkoła— punkt usługowy wtłaczania wiedzy;
korytarz — międzyklasowy ciąg komunikacyjny;
klasa — izba twórczych dociekań i kontaktów;
sala gimnastyczna — ośrodek poprawy postaw różnych, a nie

właściwych;
tablica — zawieszadło informacyjne;
repetent — powtórznik wyjątkowy;
przerwa — międzylekcyjne minuty zbiorowego wytchnienia; 
nauczyciel — wielbranżowy usługowiec oświatowy.
Pragnę zauważyć, że wprowadzenie proponowanych nowotwo

rów językowych pozwoli wydatnie zwiększyć objętość artyku
łów na temat szkoły.

Jadwiga Remlein

Sztukmistrz to nie to samo co mistrz sztuki.

Nie każde zwycięstwo jest sukcesem.

ją się dzieci nauczycielskie (Zwią
zek i kuratorium w Gdańsku fi
nansowały pobyt i wyżywienie 
dzieci) oraz pragnie się upewnić, 
czy uda się tutaj we wrze
śniu zorganizować dwutygodnio
we wczasy dla nauczycieli-eme- 
rytów.

W komendzie zastajemy ko
mendanta, por. rez. mgr. Piotra 
Kończanina, wizytatora do Spraw 
Obronnych oraz płk. Tadeusza 
Kowalewskiego, inspektora do 
Spraw Obronnych Kuratorium w 
Gdańsku.

— W tym roku zorganizowali
śmy po raz pierwszy — mówi 
płk T. Kowalewski — Obóz Przy
sposobienia Obronnego dla 400 
dzieci nauczycielskich, uczniów 
szkół podstawowych woj. gdań
skiego. Przebywają na dwutygod
niowym turnusie bezpłatnie. Myśl 
zorganizowania takiego zgrupo
wania dla tych dzieci podpowie
dział nam podczas zeszłorocznej 
wizyty minister Jerzy Kuberski.

— Co byście powiedzieli kole
dzy — zwrócił się do nas minister 
— gdyby tego typu obóz zorga
nizować tu w przyszłym roku?

my rowerowy i piłkarski, wyścigi 
na rowerach, wyścigi na szczud
łach, konkurs siłowy itp.

Na przystani żeglarskiej do
strzegam w grupie płetwonurków 
chłopców z Ośrodka Szkolno-Wy
chowawczego w Malborku. Skoń
czyli właśnie zanurzanie się w 
10-metrowej głębokości garczyń- 
skiego jeziora... Zaroiło się jezioro 
od bieli kajaków, żaglówek, mo
torówek. Przepiękny widok! To 
„biała flota” garczyńskiego „por
tu” — nie ukrywają dumy obozo- 
wicze.

Latem 1974 roku — mówi płk 
T. Kowalewski — podczas pier
wszego turnusu obóz nasz otrzy
mał sztandar ufundowany przez 
społeczeństwo ziemi kościerskiej, 
a w uroczystości wziął udział wi
ceminister oświaty i wychowania 
— gen. dyw. Zygmunt Huszcza o- 
raz kompania reprezentacyjna z 
jednostki obrony Wybrzeża. Od te
go momentu wyróżniający się na 
obozie uczniowie otrzymują zdję
cia na tle sztandaru, które wysy
łamy do dyrekcji szkół i rodzi
ców z pismem pochwalnym za do
bre sprawowanie się na obozie.

dwa dni — to ich najbardziej 
martwi. Ale obiecują sobie, że je
szcze tu przyjadą w przyszłym ro
ku. Początkowo niektórym śpio
chom dawała się we znaki 
pobudka o godzinie siódmej. Jed
nak przyzwyczaili się szybko do 
rannego wstawania, gimnastyki i 
mycia w zimnej wodzie. Dziew
czynki, które pomagały kucharce 
w pracy przy sporządzaniu posił
ku, przechwalają się, że nauczyły 
się gotować grochówkę żołnier
ską. Wielu nauczyło się pływać. 
Nikt tu nikomu nie wzbraniał do
stępu do wody — jak to bywa 
często na innych obozach. Mieli 
zapewnione pełne bezpieczeństwo 
dzięki obecności nauczycieli. Dla 
wielu największym przeżyciem 
było samodzielne pływanie kaja
kiem i... strzelanie z wiatrówki. 
Jednym.słowem było fajnie!

A co powie przedstawiciel kad
ry? Krystyna Wojtulewicz, ko
mendantka V plutonu była 36 ra
zy na różnych koloniach w cha
rakterze wychowawcy, na tego ty
pu obozie — po raz pierwszy. Bo
gaty i różnorodny program zajęć 
zafascynował ją również. Mówi 
— Dzieci były zdyscyplinowane. 
Przemawiały do nich różne formy 
zajęć i rekreacji...*

W związku z planami na przy
szłość organizatorzy Obozu Przy
sposobienia Obronnego w Gar
czynie zwrócili się do dzieci, ro
dziców i wychowawców w ankie
cie z zapytaniem, co nowego na
leżałoby wprowadzić w przyszłym 
roku do programu zajęć. Będzie to 
wykorzystane w przyszłej pracy.

Bo przecież tutaj co roku wiele 
się zmienia, polepsza bazę, wypo
sażenie ośrodka sportowego, u- 
atrakcyjnia programy zajęć. Jak 
grzyby po deszczu wyrosły w tym 
roku domki campingowe. Także w 
tych dniach zakończono budowę 
toru przeszkód. A wszystko z my
ślą o tym, by młodzież rosła ro
dzicom i Ojczyźnie na pożytek...

Jest wzorowym hodowcą świń. Do podkładania.
Józef Bulatowiez
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KOLEGO! TU SIĘ BADA KANDYDATÓW NA STUDIA...
rys. Jan Leonczak
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Wtedy to właśnie zapadła decy
zja...

Oprócz dzieci nauczycielskich 
przebywa również na szkoleniu 
płetwonurków 38-osobowa grupa 
uczniów szkół podstawowych i 
średnich.

Obóz podzieliliśmy na plutony 
I kompanie. Kadrę instruktorską 
stanowią nauczyciele PO i wf szkół 
średnich. Są też po raz pierwszy 
nauczyciele szkół podstawowych. 
Prowadzą zajęcia z młodzieżą i 
oprócz tego jako dowódcy pluto
nów biorą również udział w zor- 
gąniżowanych dla nich zajęciach 
instruktorskich. Po kursie uzy
skują kwalifikacje, upoważniają
ce do uczenia w szkole przyspo
sobienia obronnego.

— Celem i treścią życia na na
szym obozie jest mówi płk. 
T. Kowalewski — wypoczynek z 
elementami szkolenia patriotycz
no-obronnego. Do południa mło
dzież ma trzy godziny zajęć: strze
lanie z wiatrówki, wybrane ele
menty ze szkolenia sanitarnego i 
trochę musztry. Po południu —

STANISŁAW CZERWIŃSKI

w «i.
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Zauważyliśmy pewną prawidło
wość — ilekroć sięgniemy do po
etów nieco bliższych naszym cza
som, choćby to byli poeci czy pro
zaicy uchodzący już za klasyków 
i powszechnie znani, tylekroć 
liczba prawidłowych rozwiązań 
raptownie maleje.

Odpowiedzi na pytanie, dlacze
go nasi korespondenci są znako
micie zorientowani w literaturze 
liczącej sobie setki lub wiele dzie
siątek lat, a znacznie mniej w li
teraturze bliższej nam w czasie 
i klimacie, trochę się domyśla
my. Mimo to, żal nam nieco, że 
tak niewielu wśród naszych od
biorców potrafi bezbłędnie odczy
tać autorstwo popularnych cyta
tów czy powiedzeń, które wy

szły spod pióra Gałczyńskiego, 
Tuwima czy Broniewskiego.

Tym większe więc nasze uzna
nie dla tych, którzy prawidłowo 
odpowiedzieli na poprzednią zga
dywankę. No, a teraz jej rozwią
zanie.

AUTORZY: 1) Stanisław Wys
piański; 2) Kazimierz Tetmajer; 
3) Julian Tuwim; 4) Konstanty 
I. Gałczyński; 5) Jan Kasprowicz; 
6) Cyprian K. Norwid; 7) Miko
łaj Rej; 8) Leopold Staff.

Prawidłowe rozwiązania nade
słali: S. Bidzińska, Ujście, Z. 
Brzeziński, Gościeradz; T. Brzo
zowska, Rogozina; E. Frąckowiak, 
Gniezno; H. Glińska, Strzelno; 
R. Janicka, Gniezno; M. Jóźwiak, 
Strzelno; N. Kania, Rzeszów; W. 
Klejmont, Olecko; A. Kluż, Łań
cut; A. Kostyra, Warszawa; U. 
Kawczak, Strzelno; R. Kubiak, 
Radiowo; B. Łukaszczyk, Pieka
ry Śląskie; K. Paciorek, Krzeko- 
towo; K. Sobańska, Dzierżoniów; 
D. Szablewska, Chwarzenko; A. 
Szaszkowski, Skulsk; H. Zomer- 
ska, Strzelce.

NAGRODY WYLOSOWALI: 
Eugeniusz Frąckowiak, Gniezno; 
Halina Glińska, Strzelno; Natalia 
Kania, Rzeszów; Wacław Klej
mont, Olecko; Brygida Łukasz
czyk, Piekary Śląskie.
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1) Robotnik. — wielkie miano. Bądź nim dumny bracie. 
Wy, tylko pracujący, świat ten popychacie.

2) Sroczka brzęczę na płocie: będą goście nowi, 
Sroczka czasem omyli, czasem prawdę powi.

3) Zaiste, zapomniano już w tym kraju różnicy 
między wolnością a swawolą.

4) Kto ojczyźnie swej służy — sam sobie służy.
5) Ojczyzna — to samo życie.
6) Przy wielkim czynie i przy wielkim dziele 

Podłość paść musi jak szkodliwe ziele.
7) Mądry Polak po szkodzie- Już były te szkody.

Dziś na nas obrócony wzrok mają narody
Lub nas rządnych, przezornych, czynnych świat pocliwali 

Lub nad chcącymi ginąć, nikt się nie użali.


